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Niewiele odcinków życia gospodar
czego podlegało iv ciągu ostatnich 
kilku lat lak licznym reformom, jak 
metody 1 techniki finansowania środ
ków obrotowych. W rzeczywistości 
jednak zainteresowanie pracowników 
przedsiębiorstwa w oszczędzaniu środ
ków obrotowych zależy (jak dotych
czas) w minimalnym stonniu od 
wymienionych reform finansowych.

Omawiając podstawowe stosowane 
4,systemy” finansowania przedsię
biorstw i analizując przyczyny ich 
znikomej skuteczności, autor docho
dzi do wniosku, że podstawowym 
warunkiem właściwego oddziaływa
nia systemu finansowego na przed
siębiorstwo i zjednoczenie Jest stwo
rzenie realnych dźwigni materialne
go i moralnego zainteresowania per

sonelu kierowniczego przedsiębiorstw 
I zjednoczeń w oszczędnej gospodar
ce środkami produkcji.

Bogusław Galęski — INFOR
MACJA I POSTĘP W ROLNI
CTWIE CHŁOPSKIM - MO-. 
TYWY I DROGI MODERNIZA
CJI str. 1

Instytut Ekonomiki Bolnej przepro
wadzi! w 80 wsiach ankietę na temat 
modernizacji rolnictwa. W oparciu o 
rezultaty tych badań autor stwierdza, 
że głównym źródłem wprowadzania 
ulepszeń w gospodarstwie chłopskim 
Jest przykład dobrego rolnika, są
siada.

Jerzy Głowacki, Bronisław 
Wojciechowski • — PROBLEMY 
EFEKTYWNOŚCI HANDLU ZA- 
GRANICZNEGOp) str. 4

W' poprzednim artykule, zamiesz
czonym w 37 numerze „2. G.“ omó
wione zostały założenia 1 parametry 
rachunku, przyjęte w analizie ekono
micznej wstępnego projektu progra

mu-produkcji eksportowej w .przy- 
szlej\plęclolatce. Obecnie autorzy zaj
mują się analizą wariantów planu 
handlu .zagranicznego. Za.optymalne 
uważają oni takie rozwiązanie,' które 
zapewni wykonanie określonych za
dań dewizowych przy możliwie naj
mniejszym nakładzie kosztów bieżą
cych i inwestycji. Ciekawe są. wyni
ki analizy opłacalności naszego eks
portu 'dokonanej w poszczególnych 

' resortach.' W wielu przypadkach pod
ważyły one dotychczasowe poglądy, o 
wielkim zróżnicowaniu opłacalności 
eksportowanych towarów w różnych 
branżach przemysłowych.

Stanisław Lis, Marek Wajs — 
ORGANIZATORZY PRODUK
CJI str. 5

Kto praktyczni^, w konkretnych 
warunkach poszczególnych zakładów 
przemysłowych, powinięn kierować 
działalnością produkcyjną przedsię
biorstw, jak odbywa się kształcenia 
I uzupełnianie kadr dla przemysłu, 
w ‘szczególności kadr inżynieryjno- 
technicznych — oto pytania, na które 
starają się udzielić odpowiedzi auto
rzy artykułu.
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pie była, i jest raczej socjo 
logią klasy chłopskiej niż

BOGUSŁAW GAŁĘSKI

dal — szczególnie ;w tych krajach,- 
gdzie poziom uprzemysłowienia jest 
niewysoki a poczucie "upośledzenia

.socjologią rolnictwa. Czyn- ludności wiejskiej dotkliwe.
niki, które o tyni zdecydo- - 
wały, tkwią głęboko w hi

storii narodów europejskich, w roli 
jaką ruchy chłopskie odgrywały tu 
w przeszłości i jaką odgrywają na-
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budżetów 
rodzinnych

Zmiany 
w 

poziomie 
dochodów
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ADANIA statystyczne bu
dżetów rodzinnych, które jak 
zwierciadło ,,odbijają” zmia
ny w warunkach bytowych 
ludności, w r. ub. zostały 
rozszerzone w sposób bar

dzo istotny. Liczba badanych ro
dzin wzrosła bowiem z ok. 2 300— 
2 500, w latach 1960—1962 do ok. 
3 800. Dzięki temu . zęstały ; objęte 
badaniem nie tylko rodziny pra
cowników przemy słu^.ąlę... pełną re
prezentacja' rodzin pracowników, za
trudnionych w gospodarce uspo
łecznione j. W przyszłości będziemy 
więc dysponowali obszernym mate
riałem, umożliwiającym dość do
kładną obserwację zmian w warun
kach życia całego naszego społe
czeństwa.

Obecńie jednak znamy budżety 
pełnej reprezentacji rodzin pra
cowniczych jedynie za 1963 r. Ogra
nicza to nieco możliwości obserwa
cji zmian w warunkach życia. Po
le dla badań i analiz pozostaje po
mimo to dość szerokie.

— Możemy m. in. wydzielić z 
pełnej reprezentacji rodzin grupę 
rodzin pracowników przemysłu i 
obserwować zmiany w warunkach 
życia tych rodzin, na przestrzeni 
lat 1960—1963. „Próba" badanych 
budżetów rodzin pracowników prze
mysłu wprawdzie spadla z ok. 2 300 
w 1960 r. do niecałych 2 tys. w 
1963 r. Nie powinno to jednak zbyt
nio zniekształcać podstawowych 
tendencji zmian; zwłaszcza gdy cho
dzi o zmiany dochodów i spożycia.

— Możemy też przedstawić dość 
szczegółowo różnice w warunkach 
życia poszczególnych grup ludności 
i scharakteryzować czynniki o tym 
decydujące.

Jest to już zakres wiadomości 
tak szeroki, że niesposób przekra
czać ich >w jednym artykule. W 
tym więc przypadku wypada skon
centrować się tylko na jednym 
fragmencie zmian, tj. na przesunię
ciach w kształtowaniu dochodów w 
rodzinach pracowników przemysłu.

Według danych statystyki wa
runków bytu przeciętny dochód net
to (po potrąceniu podatku od wy
nagrodzeń) na osobę w rodzinach 
pracowników przemysłu wzrósł 
z około 10,9 tys. zł w 1960 
roku do ok. 12,3 tys. zł w 
1963 r., tj. o około 13 proc. Złożył 
się na to wzrost dochodów w ro
dzinach robotniczych z 10.6 do 11,7 
tys. zl (o ok. 10 proc.), i w rodzi
nach pracowników umysłowych za
trudnionych w przemyśle z 13 
do 15,5 tys. zł (o ok.. 19 proc.).. 
Po uwzględnieniu wskaźnika wzroT 
stu kosztów utrzymania, które w 
latach 1960—1963 wzrosły o ok. 
7,4 proc, okaże się, że dochody re
alne ogółu rodzin pracowników 
przemysłu (w przeliczeniu na 1 
osobę) wzrosły w tym okresie o ok. 
5 proc., tj. w stopniu zbliżonym do 
wskaźnika wzrostu przeciętnej pła
cy realnej pracowników zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej 
(o 5,5 proc.).

Na wzroście tym skorzystały jed
nak bardziej rodziny pracowników 
umysłowych niż robotników. Wiąże 
się to jednak nie tyle z szybszym 
wzrostem płac pracowników umy
słowych, co z szybszym wzrostem 
liczby osób zarobkujących w rodzi-
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N
IEWIELE odcinków życia 
gospodarczego podlegało 
w ciągu ostatnich kilku 
lat tak licznym reformom 
jak metody i techniki fi
nansowania środków obro-

towych. Wciąż zmieniamy „syste
my" finansowania przedsiębiorstw 
przy pomocy różnego rodzaju kre
dytów i dotacji. W roku ubieg
łym np. znacznie rozszerzyliśmy 
zakres kredytowania przedsię
biorstw przemysłowych przez bank. 
Zarządzeniem Ministra Finansów z 
12 marca 1963 r. wprowadziliśmy 
częściowe (w granicach 25—30 
proc.) pokrycie kredytem banko
wym normatywu środków obroto
wych w prawie wszystkich przed
siębiorstwach przemysłowych1). Za
ledwie kilka lat wcześniej (w 1958 
r.) powołaliśmy do życia „własny" 
fundusz rozwoju jako podstawową
formę 
środków

pokrycia normatywnych
obrotowych

biorstw. .Wydaje się,
przedsię- 

że przepro-
wadzamy gigantyczne reformy. W 
krótkich odstępach czasu „zmienia
my właściciela" majątku obroto
wego o wartości dziesiątków mi-' 
liardów złotych. ■• ■ '

W rzeczywistości jednak zainte
resowanie pracowników przedsię
biorstwa w oszczędzaniu środków 
obrotowych i ..zapasy z zapasami" 
zależą (jak dotychczas) w minimal
nym stopniu od wymienionych re
form finansowych. Skomplikowana 
inslrumentacja wielorakich ' form 
funduszów i kredytów, którymi 
dysponuje przedsiębiorstwo okazu
je się w praktycznym działaniu 

• mało skuteczna. Pracownicy przed
siębiorstw przyjmują z jednakową 
obojętnością rozwiązania, w któ
rych źródłem pokrycia finansowe
go środków obrotowych jest do
tacja, część zysku (o tyle prze
cież o ile zysk przeznaczany jest 
na sfinansowanie środków obro-
towych — pomniejsza się wpłata 
z zysku do budżetu państwa) lub 
kredyt bankowy. Różnice są zbyt 
„subtelne", by miały determino
wać jakąś efektywną działalność.
Pracownicy przedsiębiorstw „zwią

zani są“ przede wszystkim zada
niami wynikającymi z rocznych i 
kwartalne miesięcznych planów— 
dyrektyw, wyznaczających wartość 
produkcji (brutto lub netto), ilość 
ton, metrów i sztuk, które mają 
być wytworzone w kolejnych okre
sach; skrępowani są limitami za
opatrzenia wynikającymi z planu 
i umów z dostawcami; muszą do
starczyć w planowym terminie 
wytworzoną produkcję określonym 
odbiorcom. Są to czynniki, które 
w pierwszym rzędzie wpływeją na 
ocenę ich pracy oraz na dochody 
materialne: fundusz płac, premie 
i nagrody. Natomiast zaistniałe sta
ny środków obrotowych, stopień 
ich pokrycia z funduszów włas
nych i obcych — traktuje się prze
ważnie jako rzecz drugorzędną i 
jako „sprawy buchalteryjne"...

FUNDUSZ ROZWOJU NIE ZDAŁ 
EGZAMINU

Powołując do życia instytucję' 
funduszu rozwoju sądziliśmy, że 
uda nam się stworzyć pożądaną 
ekonomiczną wńęź między zyskiem 
a wydatkami na środki obrotowe 
przedsiębiorstwa. Chodziło nam o 
wytworzenie wT przedsiębiorstwie 
poczucia odpowiedzialności za pro
ces reprodukcji. Jednocześnie, ja
ko „dźwignię dodatkowe" do o- 
szczędzania środków obrotowych 
— chcieliśmy wykorzystać „skłon
ność do inwestowania". Celowi te
mu miał służyć fundusz inwesty- 
cyjno-remontowy, tworzony z a- 
mortyzacji oraz z tej części fun
duszu rozweju, która została za
oszczędzona dzięki prawidłowej 
gospodarce środkami obrotowymi.

Mechanizm ten nie spełnił pokła
danych w' nim nadziei. Związek z 
zyskiem okazał się zbyt formalny 
by wytworzyć w przedsiębiorstwie 
pożądaną troskę o zmniejszenie sta
nów środków obrotowych. Ciągle 
przeważają w praktyce tendencje 
do ustalania normatywów na pozio
mie za wysokim w stosunku do rze-
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■Badania nad przeobrażeniami kla
sy chłopskiej — zmianami jej sytua
cji społecznej, kierunkami rozwar
stwienia. uznawanymi wartościami 
i ideałami — prowadzą do wniosku, 

, że w. ślad za uprzemysłowieniem, 
kraju następuje transformacja tra
dycyjnej' klasy chłopskiej w kate
gorię zawodową i rolników. Skoro 
.transformacja taka < zachodzi; łoi 
oczekiwać można, że i, działalność 
poznawcza koncentrować się będzie 
w większym stopniu na problema
tyce zawodu rolnika a zatem, że 
socjologia wsi stawać się będzie w 
coraz większym stopniu socjologią 
rolnictwa.

Jedną z oznak, że w tym właś
nie kierunku zachodzą zmiany, jest 
wzrastająca popularność badań so
cjologicznych podejmujących pro
blematykę modernizacji gospo
darstw chłopskich. Badania te pro
wadzone przez socjologów . wsi w 
różnych krajach obejmują- dziś już 
bardzo szeroki zakres zagadnień. . 
Bada się np. efektywność różnych 
dróg upowszechniania wiedzy i te
chniki rolniczej, przesłanki spo- 
leczno-psychologiczne warunkujące 
adaptację postępu technicznego i 
ekonomiczno - organizacyjnego w 
rolnictwie chłopskim, czynniki śro
dowiskowe determinujące uznanie 
rolnika-nowatora w opinii społecz
ności wioskowej oraz przekształca
nie się nowatorskich wzorów go-

NIE
spodarowania we 
przyjęte.

W naszym kraju

wzory ogólnie

badania nad.
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czywistych stałych potrzeb w zakre
sie środków obrotowych. Tendencje 
te wynikają z zainteresowania w 
uzyskaniu większej suwy środków 
własnych na finansowanie norma
tywów środków obrotowych i, unie
zależnienie się w ten sposób od 
banku. Ocenę taką potwierdzają 
m. in. wyniki analizy planów 
przedsiębiorstw w 1963 r. Oddziały 
NBP postulowały w rezultacie tej 
analizy . pomniejszenie normaty
wów w przedsiębiorstwach prze
mysłowych na łączną kwotę ponad 
4 mld zł.

Nie zdało egzaminu również za-

czowego. planu inwestycyjnego. In
westycje włączone do rzeczowego 
planu inwestycyjnego zawsze i bez 
trudu znajdą pokrycie finansowe, 
jeśli nie w funduszach własnych 
to w dotacji budżetowej lub w kre
dycie inwestycyjnym. Walka o in
westycje i skłonność do inwesto
wania objawia się więc przede 
wszystkim w planowaniu rzeczo
wym.

modernizacją gospodarstw chłop
skich podjęte zostały niedawno i 
poza wynikami ankiet przeprowa
dzonych przez Ośrodek Badania . 
Opinii Publicznej, które mogły być 
przekazane stosunkowo szybko, wy- . 
niki badań innych prezentowane do
tychczas nie były. Badania. Ośrod
ka prowadzone są jednak z reguły, 
na próbce obejmującej niewielką. 
zbiorowość (ok. 2 tys.) i traktować 
je trzeba raczej jako badania pi
lotażowe wymagające sprawdzenia 
ha większej .populacji.

: Okazję" taką dała ankieta o moderni
zacji gospodarstw chłopskich przeprowa
dzona przez Pracownię Socjologii Wsi 
instytutu Ekonóńiiki 'Rolnej w M wsiach 
stale (có 5 łat) przez Pracownię bada
nych. Ankieta nie objęła wszystkich wsi 
Stanowiących stałą reprezentację ty ba
daniach Pracowni (120 wsi), lecz tylko 
te, dla których nagromadzono już wy
starczający materia] porównawczy, aby 
w toku opracowania wyniki ankiety
skonfrontowane być
poszczególnych

mogły z bistorią
gospodarstw i rodzin.'

80 wsi objętych ankietą to wsie położo
ne w rejonach ziem dawnych oraz w
województwach: opolskim i wrocław-
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skim. Wsie te stanowią zbiorowość dość 
dużą, liczącą 8057 gospodarstw chłop
skich i można je na podstawie dotych
czasowych ocen uznać za wsie repre- 
zentantywne dla rejonów, w których* są 
położone. Osobno dla porównania prze
prowadzono ankietę wśród 1.300 rolni
ków prowadzących rachunkowość rolną 
i stanowiących, jak można sądzić,-zawo
dową elitę w rolnictwie chłopskim.. 
W obu wypadkach na ankietę odpowia
dali kierownicy gospodarstw, przy czym

-w "«o' wsiach ankietę przeprowadzali 
wysłannicy Pracowni, zaś rolnikom 
prowadzącym rachunkowość wysłano 
kwestionariusz pocztą w uzasadnio
nym przekonaniu, że sami potrafią zro
zumieć- pytania bez dodatkowych wy
jaśnień • i -że będą chcieli na pytania 
te odpoiAedzieć.

'Opracowanie wyników ankiety 
obejmuje problematykę zbyt rozle
głą. aby je tu zreferować. Z tego 
■względu omówione zostaną tylko 
niektóre rezultaty badań. Prezen
towane dalej omówienie wyników 
ankiety , jest jeszcze z jednego 
względu- ograniczone. Głównym 
czynnikiem wprowadzającym w na
szym "kraju postęp techniczny do 
gospodarstw chłopskich są kółka 
rolnicze. Działalność kółek rolni
czych i, rola, jaką odgrywają one 
w ‘modernizacji gospodarstw chłop
skich. wymaga jednak osobnego 
omówienia. Na razie zaś kółka rol
nicze wspomniane, będą tylko in
cydentalnie przy okazji ulepszeń 

' wprowadzanych przez rolników in
dywidualnie. Warto jednak podać, 
że we wsiach- objętych badaniem 
30% ankietowanych należy do kó
łek rolniczych, zaś 43" o korzysta Z 
maszyn stanowiących własność kó
łek (lub innych uspołecznionych 
stacji wynajmu maszyn), przede 
wszystkim z młockarni, traktorów 
i siewników.

Aby najkrócej scharakteryzować zbio
rowość badaną trzeba podać, że S5,7 
proc, rodzin objętych ankietą utrzymy
wało się wyłącznie z posiadanego gospo
darstwa, wśród pozostałych zaś blisko 
połowa uznała gospodarstwo za główne 
źródło utrzymania. Struktura gospo
darstw według obszaru odpowiada sy
tuacji w rejonach, gdzie położone są 
wsie. Większość badanych (78 proc.l to 
gospodarze 'doświadczeni. prowadzący 
gospodarstwo samodzielnie dłużej niż 
przez 10 łat, Znaczna większość jednak
że (92 proc.) nie posiada żadnego wy
kształcenia rolniczego i niewielu tylko 
ukończyło wykształcenie ogólne wyższe 
niż podstawowe (8 proc, w ogóle bez 
wykształcenia ogólnego, 58,1 proc, nie
pełne podstawowe, 29.3 proc, ukończone 
podstawowe). Stosunkowo spory odsetek 
jednak ęo stali abonenci prasy (33.3 
proc.) i radia (SI,7 proc.).

RODZAJ ULEPSZES 
I MOTYWACJE

-Wśród odpowiadających na ankie
tę 51.3% -stanowili ct, którzy w 
oistatnim okresie-■wprowadzili ulep
szenia do swych gospodarstw rol
nych (wśród gospodarzy prowadzą
cych rachunkowość będących, jak 
powiedziano, zawodową elitą w rol
nictwie. chłopskim, odsetek ten wy
nosi 93.3%) zaś 87.2% ci, którzy, 
wprowadzili jakiekolwiek ulepszenia 
w swych gospodarstwach domo- 
wych,- Głównie budowa lub przebu
dową domu mieszkalnego i zakup 
nowych mebli. Dla bliższej orienta
cji warto podać zestawienie rodza
jów ulepszeń wprowadzonych w 
gospodarstwie rolnym oraz ulep
szeń. które rolnicy zamierzają wpro
wadzić. Rodzaje ulepszeń wymie-
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łożenie bodźcowego oddziaływania 
funduszu rozwoju w' kierunku na
piętego planowania zysku w przed
siębiorstwie. Kwota funduszu roz
woju przysługująca przedsiębiorst
wom za wykonanie planu zysku 
nie zależy — zgodnie z przyjętymi 
założeniami — od przyrostu zysku 
w stosunku do roku poprzedzają
cego. Jest ona natomiast w prak
tyce z reguły ustalana z góry w 
absolutnych rozmiarach i nie pod
lega zmianom bez względu na wy
sokość zaplanowanego ostatecznie 
zysku. Aktualny system cen oraz 
system planowania nie zapewnia
ją przy tym prawidłowego napięcia 
planu zysku. Rokrocznie stajemy 
wobec bardzo znacznych i, jedno
stronnych odchyleń zysku osiąg
niętego od planowanego, które wy
nikają z ukrywania rezerw przy
rostu W’ procesie planowania oraz 
z sztucznego powiększania zysku 
na drodze różnych manipulacji a- 
sortymentowych i kooperacyjnych. 
Pogłębia to nieuzasadnione waha
nia i dysproporcje w wyposażeniu 
przedsiębiorstw w fundusze włas
ne.

Możliwość przeznaczenia zaosz
czędzonych własnych funduszów 
obrotowych na inwestycje także 
nie mogła się stać wystarczającym 
bodźcem do prawidłowej gospo
darki środkami obrotowymi. Prze
znaczenie zaoszczędzonych włas
nych funduszów obrotowych na 
inwestycje w roku następnym jest 
dla pracowników przedsiębiorstwa 
w aktualnych warunkach korzyścią 
nader iluzoryczną. Wygospodaro
wane środki finansowe są nato
miast często wykorzystywane jako 
argument przeciwko danemu przed
siębiorstwu i zjednoczeniu w dy
skusji nad stopniem napięcia za
dań planowych w roku następ
nym oraz stopniem ograniczenia 
środków potrzebnych do wykona
nia tych zadań. Przede wszystkim 
zaś samo posiadanie własnych 
środków finansowych nie oznacza 
jeszcze, że przedsiębiorstwe będzie 
inwestowało. Własne fundusze in
westycyjne nie znajdują bowiem 
często pełnego pokrycia w środ
kach rzeczowych. Realną przesłan
ką inwestowania w praktyce nie 
jest posiadanie własnych środków 
finansowych ałe włączenie do rze-
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KREDYT „NIE TRAFIA" W 
PRACOWNIKA

Fundusze własne, nie są przez 
pracowników przedsiębiorstw (4 
Zjednoczeń) traktowane na serio 
jako własne także dlatego, że kre
dyt nie jest przez nich na serio 
traktowany jako zobowiązanie. Mi
nimalny jest związek między kre
dytem, oprocentowaniem tego kre
dytu i innymi warunkami jego 
udzielenia a podstawowymi bodźca
mi zainteresowania materialnego: 
plącą, premią i nagrodą.

Fundusz zakładowy, który przy 
Znacznym obciążeniu zysku z ty
tułu podwyższonej stopy procento
wej od udzielonego kredytu — mo
że ulec pewnemu obniżeniu — sta
nowi niewielki procent w, wyna
grodzeniach pracowniczych. Dzie
lony on jest przy tym po równo 
lub proporcjonalnie do płacy pod
stawowej przez co praktycznie za
nika możliwość wykorzystywania 
go jako instrumentu oddziaływania 
tylko na personel kierowniczy lub 
pracowników bezpośrednio odpo
wiedzialnych za gospodarkę środ
kami obrotowymi.

Natomiast w aktualnych zasa
dach premiowania pracowników 
umysłowych przedsiębiorstw i 
zjednoczeń kryterium premiowania 
są zadania swobodnie ustalane 
przez - kierownictwa zjednoczeń i 
przedsiębiorstw. Wśród ograniczo
nej ilości zadań, które mogą stano
wić podstawę premiowania (od 4 
do 5). nie uwzględnia się przeważ
nie wyniku bilansowego ani tym 
bardziej kosztu oprocentowania z 
tytułu zaciągniętych kredytów. Wy
konanie planu zysku (akumulacji) 
jest tutaj tylko warunkiem uru
chomienia funduszu premiowego, a 
więc ma znaczenie wtórne, drugo
rzędne.

Operowanie stopą procentową, 
która stanowi właściwą cenę kre
dytu jest w tych warunkach bar
dzo mało skuteczne. , W praktyce 
stopa procentowa jest też z reguły 
ustalona dla wszystkich przedsię
biorstw na jednakowym poziomie 
(4 proc.) zarówno' w przypadku 
kredytu normatywnego jak i po
nadnormatywnego. W ten sposób 
podstawowa część kredytu nie pod
lega w ogóle operacjom podwyż
szania stopy procentowej. Wyższe 
Oprocentowanie części kredytu 
przyznanego na pokrycie zbędnych 
zapasów ponadnormatywnych sto
suje się z reguły w stosunku do 
malej grupy przedsiębiorstw i o 
działaniu bodźcowym w skali go
spodarki narodowej trudno tutaj 
wręcz mówić.

Bank może wprawdzie jeszcze 
korzystać z innych, bardziej o- 
strych form oddziaływania kredy
towego na przedsiębiorstwo: od
mówić udzielenia określonego ro
dzaju kredytu, żądać przedtermi
nowej spłaty kredytu, ściągać 
przymusowo zadłużenie przetermi
nowane. uzależniać kredytowanie 
przedsiębiorstwa od złożenia przez 
jednostkę nadrzędną gwarancji 
spłaty całości lub określonej częś
ci kredytu itp. Są to jednak wszy
stko instrumenty, które oznaczają 
wejście w kolizje nie tylko z 
przedsiębiorstwem, ale nader czę
sto ze zjednoczeniem, minister
stwem, z władzami terenowymi.

W .praktyce instrumenty te sto
sowane są też bardzo ostrożnie, 
głównie w odniesieniu do przed
siębiorstw małych, przemysłu te
renowego. spółdzielczości pracy. W 
skali gospodarki narodowej ogra
niczenie kredytu wyrażało się np. 
w pierwszej połowie br. w kwo
cie stanowiącej zaledwie niecałe 2 
promille -wartości środków obroto
wych przedsiębiorstw. Jest .to bar
dzo niewiele, w szczególności, jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, że 
przedsiębiorstwa dysponują wielo
krotnie bardziej efektywnymi 
źródłami dodatkowych środków 
pieniężnych, związanymi z ele
mentami automatyzmu w aktual
nym systemie rozliczeń. Na przy
kład nie realizując w terminie zobo
wiązań w stosunku do dostawców 
w pierwszej połowie br. przedsię
biorstwa powiększyły swpje środki 
obrotowe o kwotę dziesięć' razy

Miększą ód globalnej sumy ograni
czenia wysokości kredytu,

PÓŁŚRODKI

Remedium ną wadliwości te nie 
^najdziemy (wbrew opinii niektó
rych działaczy gospodarczych) w 
systemie dotacji oraz wzmożonych 
reżimów związanych z normaty
wami rzeczowymi. Jeśli pracowni
cy przedsiębiorstw 1 zjednoczeń 
nie będą zainteresowani w pra
widłowej gospodarce środkami o- 
brotowymi — to . nie będzie 
sił ekonomicznych gwarantujących 
właściwy, obiektywny układ -nor
matywów rzeczowych.

Centralne organa planujące nie 
potrafią prawidłowo regulować 
normatywów. Przerasta to ich 
możliwości. Natomiast pod pozo
rem obiektywizowania normaty
wów wzrastać może tylko zbędna 
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POŁĄCZONE
centralna sprawozdawczość i sta
tystyka. Potrzeby przedsiębiorstw 
w dziedzinie środków obrotowych 
są wielkością bardzo dynamiczną, 
zmieniającą się pod wpływem 
przesunięć w strukturze asorty
mentowej produkcji, w rezultacie 
nieustających zmian w technice, 
technologii i organizacji wytwa
rzania. Próba uchwycenia tych 
wszystkich zmian w centralne 
przepisy może oznaczać tylko u- 
sztywnienie gospodarki.

Trzeba przy tym pokreślić, że 
w praktyce, mimo pozorow, nie o- 
deszliśmy daleko od owego syste
mu zewnętrznej, a więc centralnej 
kontroli normatywów. Chociaż u- 
tworzenie funduszu rozwoju oraz 
instytucji kredytu normatywnego 
miało doprowadzić (w założeniach) 
do pozostawienia przedsiębiorstwu 
swobody ustalania normatywów — 
intencja ta nie była nigdy prze
strzegana konsekwentnie ani w 
wykonaniu, ani nawet w przepi
sach szczegółowych.

I tak np. jeśli przedsiębiorstwa 
ustalają normatywy środków obro
towych „na poziomie za wyso
kim”, to zgodnie z instrukcją kre
dytową — zjednoczenie z własnej 
inicjatywy lub na wniosek banku 
obowiązane jest zarządzać zablo
kowanie- funduszów własnych 
przedsiębiorstw na odrębnym ra-- 
chunku bankowym. Jeśli przedsię
biorstwo ustali normatywy „za nis
kie” — bank obowiązany jest w 
uzgodnieniu ze zjednoczeniem za
blokować odpowiednią kwotę nie 
zaangażowanych środków fundu
szu rozwoju na skutek „zaniżenia” 
normatywów. Przepisy zobowiązu
ją ponadto zjednoczenia i banki 
do „uzgadniania” wysokości nor
matywów przedsiębiorstw już w 
procesie powstawania planu rocz
nego oraz w niektórych przypad
kach do blokowania środków fun
duszu rozwoju pochodzących ze 
zmniejszenia normatywów w cią
gu roku.

Taki jest stan faktyczny. Nie 
chodzi mi w tej chwili przy tym 
głównie o krytykę tego „odstęp
stwa od założeń”. Zdajemy sobie 
bowiem z tego sprawę, że założe
nia nie zostały spełnione i takie 
odstępstwa są w -znacznej mierze 
rezultatem małej skuteczności fun
duszu rozwoju i całego syste
mu kredytowania przedsiębiorstw. 
Chodzi o to, że zewnętrzną (cen
tralną) kontrolę normatywów moż
na jeszcze tolerować jako koniecz
ny półśrodek. Nie jest to jednak 
klucz rozwiązujący dylematy fi
nansowania środków przedsiębior

stwa ha dalszą metę. Nie pozwala 
nam on bowiem wyjść poza krąg 
sprzeczności, poza które, chociaż 
bez wyraźnych sukcesów, ale u- 
porczywie usiłujemy wyjść już do
bre parę lat.

ZAINTERESOWAĆ 
MATERIALNIE

Rozwiązanie na dalszą metę 
wiąźe się z szeregiem warunków 
wymagających prac przygotowaw
czych i czasu. Chodżi tuitaj o właś
ciwą koordynację zarządzania przy 
pomocy planu wartościowego i ilo
ściowego z jednej strony i syste
mu finansowego — z drugiej, mię
dzy polityką przechodzenia od 
mierników brutto do mierników 
netto z jednej strony i rekonstruk
cję cen dostawcy i odbiorcy oraz 
systemem podatkowym — z dru
giej.

Dużą uwagę przywiązuje się np. 
obecnie do zwiększenia kierowni
czej roli zjednoczeń przemysło
wych jako do „czynnika wiodące
go” w rekonstrukcji całego syste
mu zarządzania, planowania i fi
nansów. Niewątpliwie skupienie w 
zjednoczeniu węzłowych funkcji 
kierówŁ.iia produkcją i inwesty
cjami rzutuje także na system fi
nansowy przedsięborstw. W NRD 
zwiększenie roli zjednoczeń pole
gało np. m. in. na wyposażeniu ich 
w własne fundusze przeznaczone 
do redystrybucji między podległe 
przedsiębiorstwa. Nie -wiemy jesz
cze, jak funkcjonuje ten system, w 
praktyce. Wydaje się, że konkret
ne rozwiązania mogą być tutaj 
różne. Kierowanie produkcją i in
westycjami może z powodzeniem 
polegać na wykorzystaniu innych 
instrumentów oddziaływania (ste
rowania cenami, podatkami, zao- 
patrzeniem. zbytem) bez uciekania 
się do własnych funduszów redys- 
trybuowanych przez zjednoczenia. 
W -każdym bądź razie, i to jest 
również zgodne z założeniami kie
runku reform przyjętego w NRD 
— redystrybucja funduszów włas
nych zjednoczenia nie może zama
zywać rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstw.

*

Podstawowym warunkiem sku
tecznego oddziaływania systemu 
finansowego na podmioty gospo
darujące (przedsiębiorstwo i zjed
noczenie) jest stworzenie realnych 
dźwigni materialnego i „moralne
go” zainteresowania personelu kie
rowniczego przedsiębiorstw i zjed
noczeń w oszczędnej gospodarce 
środkami produkcji.

i
Myśl ta przewijała się już w 

mniej skonkretyzowanej formie w 
niniejszym artykule. Nie jest to 
myśl w ogóle nowa. Była ona 
przyjmowana „implicite” w zało
żeniach wielu różnych prób zre
formowania gospodarki, między 
innymi w założeniach zmian wpro
wadzanych w metodach i techni
kach finansowania środków obro
towych w latach 1956-63. Niestety, 
jak próbowaliśmy to wykazać bar
dziej szczegółowo — ograniczyliś
my się wyłącznie do owego „im
plicite”, zaś naprawdę — sytuacja 
finansowa przedsiębiorstwa z jed
nej strony i realne dźwignie zain
teresowania materialnego (płace, 
premie, nagrody) z drugiej — po

zostawały f pozęsfają Rada! „ha* 
czyniami niepołączonymi”.

Powstaje W związku z tym py
tanie, czjf. stan ten powinniśmy 
traktować jako nieunikniony i o- 
czekiwać jego zmiany dopiero po 
przeprąwadzeniu pełnej kordynacji 
podstawowych elementów zarzą
dzania, planowania i finansów o- 
kreślanych w docelowych progra
mach reform, czy też, nie czeka
jąc na ostateczne zrealizowanie 
tych programów — wiązać już te
raz bpdźće materialne pracowni
ków z sytuacją finansową przed
siębiorstw i zjednoczeń. Opowia
dam się za drugim wariantem po
stępowania, choć trzeba sobie zda
wać sprawę, że. nie. da ono jakichś 
radykalnych, rewolucyjnych wyni
ków. Da za to z jednej strony 
pewną poprawę, posunie sprawę 
metod finansowania w pożądanym 
kierunku, z drugiej zaś — pozwoli 

zebrać sumę doświadczeń, nie
zbędnych dla pełnej, docelowej re
formy, o której mowa wyżej.

W styczniu br. wprowadziliśmy 
np. zasadę powiększania funduszu 
zakładowego - przedsięborstw o 
kwoty odszkodowań płacone do
stawcy przez odbiorcę w związku 
z rozwiązaniem lub zmianą umów 
z winy dostawcy2. Rezultaty nie 
kazały. na siebie długo, czekać. Są 
już sygnały, że wiele przedsię
biorstw, które dotychczas nie inte
resowało się w ogóle finansową 
stroną roszczeń w stosunku do 
niesumiennych dostawców — nag
le zaczęło Się tymi sprawami źyjvo 
zajmować.

Należałoby, wydaje się, wpro- 
wadzić także zasadę pomniejszania 
funduszu zakładowego o określoną 
część kosztu oprocentowania kre
dytów przyznawanych przedsię- 
biorstworp. Innowacja taka wyma
gałaby oczywiście uprzedniego, od
powiedniego ( powiększenia -wyj
ściowej kwoty możliwego do wy
gospodarowania funduszu zakłado
wego, a także maksymalnych moż
liwych do wypłacenia indywidual
nych nagród, by rezultatem refor
my nie było zmniejszenie średnich 
wynagrodzeń pracowniczych. Prze
pisy powinny przy tym „nakiero
wać” utworzony bodziec przede 
wszystkim na . tych pracowników 
przedsięborśtwa, od których rze
czywiście zależy gospodarka środ
kami obrotowymi..

Książki
nadesłaneL. —___ — — J

IV ZJAZD PZPR - POD
STAWOWE DOKUMENTY 
— str. 480, cena zl. 15.—. 
Książka i Wiedza, Warsza
wa. 1964.

Materiały zawierają: Prze
mówienie tow. Wl. Gomuł
ki wygłoszone na otwarciu 
Zjazdu. Sprawozdanie KC 
PZPR i wytyczne rozwoju 
PRL w latach 1966 - 1970. 
Uchwała IV Zjazdu PZPR. 
Przemówienie końcowe wy
głoszone przez tow. Gomuł
kę. Skład nowych władz 
partyjnych.

N. S. CHRUSZCZÓW - 
W WALCE O POKÓJ I SO
CJALIZM - Wybór prze
mówień i artykułów z lat 
1956 — 1963 - str. 800, cena 
zł. 25.-. Książka 1 Wiedza, 
Warszawa, 1964.

Książka zawiera najważ
niejsze prz.emów-ienla, refe
raty, orędzia, listy 1 arty

Fundusz zakładowy, jak to Już 
Wcześniej sugerowaliśmy, to jed
nak za mało, jeśli chcemy napraw
dę zainteresować w gospodarce fi
nansowej przedsiębiorstwa tych 
pracowników}- którzy o tej gospo
darce decydują, Bardziej skutecz
nym i' lepiej „nakierowanym” 
środkiem oddziaływania na przed
siębiorstwo byłoby'tutaj zapewne 
uwzględnienie zysku (a .więc tak
że kosztu kredytu pomniejszające^ 
go zysk) w kryteriach stanowiących 
podstawy ustalania funduszu pre
miowego. ,

Innym rozwiązaniem, wymagają
cym nieznacznego odstępstwa od 
-przyjętych .zasad premiowania — 
może być pomniejszanie- premii 
personelu kierowniczego o określo
ny, procent kosztu kredytu przy
znanego przedsiębiorstwom na po- 
krycie niedoborów środków włas
nych. Procent taki powinien być 
ustalony oczywiście na poziomie 
pie za wysokim, by nie przesłaniał 
on innych kryteriów premiowania, 
i zróżnicowanym, stosownie do wa
gi problemu’ i realnych możliwości 
oddziaływania na zapasy w po
szczególnych branżach i przedsię
biorstwach. (Oczywiście i tutaj po
trzebna jest rekompensata w po
staci odpowiednio podwyższonej 
wyjściowej kwoty funduszu pre
miowego, by sankcja nie zmniej-. 
szyła średnich wynagrodzeń).

Możliwe są rozwiązania jeszcze 
dalej idące. W CSRS próbuje się 
np. ostatnio łączyć gospodarkę 
środkami obrotowymi z oceną wy
gospodarowanego funduszu plac. 
Praktyczne zastosowanie- takiego 
rozwiązania wymaga oczywiście 
dużej rozwagi i ostrożności. Cho
dzi o to, by sankcje płacowe za złą 
gospodarkę środkami obrotowymi i 
trwałymi nie wytworzyły nadmier
nych dysproporcji w dochodach 
pracowniczych z tytułu płac pod
stawowych.

Przyjmując założenie bezpośred
niego powiązania dochodów pra
cowniczych, niezależnie od formy 
tych dochodów (czy to będzie pła- 
ca,' premia, czy nagroda z fundu
szu zakładowego), z sytuacją finan
sową przedsiębiorstwa należy więc 
zdawać sobie sprawę z czynników 
ograniczających. Takim poważnym 
czynnikiem ograniczającym jest np. 
niewątpliwie sztywność gospodarki 
wynikająca z -organizacji i trybu 
planowania produkcji, zaopatrze
nia i zbytu. W jednych branżach 
dyrektor przedsiębiorstwa może 
wpływać na kształtowanie zapasów 
w znacznym stopniu. W innych 
wpływ ten jest znikomy. Różne 
mogą być także metody „wpływa
nia”. . Tam gdzie większość „sprę- 
żyn‘.‘ znajduje się ponad przedsię
biorstwem i rola dyrektora spro
wadza się głównie do sygnalizo
wania, -wykłócania i interwencji — 
zapasy powinny rzutować oczywiś
cie mniej dotkliwie na wynagro
dzenie.

MAREK MISIAK

<) W niektórych przedsiębiorstwach; 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego, kredyt 
bankowy uczestniczył już wcześniej w 
pokryciu normatywnych środków’óbro- 
towvch.

’) Patrz Uchwała Hady Ministrów Nr 
1 z 8.1.1984 r. (MP nr 5 z 15.1.1964 r.).

kuły N. S. Chruszczów»; 
poruszające kluczowe pro
blemy życia międzynaro
dowego.

PIERWSZA MIĘDZYNA
RODÓWKA A SPRAWA 
POLSKI, -s Zbiór doku
mentów 1 materiałów — str. 
516. cena zł. 40.-. Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1064.

Książka ukazuje sle w 
setną rocznicę założenia. 
Pierwszego Międzynarodo
wego Stowarzyszenia Ro
botników. Zawiera teksty 
źródłowe zebrane i opraco
wane przez komitet redak
cyjny. który przeprowadził 
poszukiwania w archiwach 
zagranicznych i zebrał ar
tykuły dotvczace Polski w 
prasie angielskiej, francu
skiej i in. Większość mate
riałów ukazuje się po raz 
pierwszy w’ języku pol
skim, a niektóre z nich są 
pierwodrukami.

F. MEHRING - HISTO
RIA SOCJALDEMOKRACJI 
NIEMIECKIEJ - tom TT 
str. 600, cena zl. 50.—. 
Książka 1 Wiedza, Warsza
wa. 1964.

Historia socjaldemokraci! 
niemieckiej należy do naj

wybitniejszych dzieł histo
riografii marksistowskiej. 
Tom drugi tej monografii 
obejmuje okres rewolucji 
marcowej i jej skutków. 
Na szczególna uwagę za
sługuje analiza poglądów 
filozoficznych. teoretycz
nych i politycznych F. 
Lassalle*a.

FRANCOIS BLOCH-LAI- 
NE - POUR UNE REFOR
MĘ DE L‘ENTREPRISE - 
str. 160 — Editions du Seuil, 
Paris. 1963.

Autor podejmuje próbę 
opracowania modelu przed
siębiorstwa przyszłości. Wy
sunięte postulaty mają cha
rakter reformlstyczny i do
tyczą głównie spraw orga
nizacji społecznej przed
siębiorstwa. Autor koncen
truje się przede wszystkim 
na rozważaniach typu mo
delowego. Znaczne jednak 
miejsce w pracy zajmują 
również propozycje socjo
techniczne.

QUELLE EUROPE? - 
Praca zbiorowa — str. 250 - 
I.ibraire Artheme Fayard, 
Paris.

Praca zbiorowa poświeco
na problemom integracji

„Ogólne problemy 
funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej" po czesku

KSIĄŻKA profesora Włodzimie
rza Brusa pt. „Ogólne problemy 
• funkcjonowania gospodarki so

cjalistycznej”, wydana przed trzema 
laty, a będąca owocem szerokiej 
dyskusji modelowej w latach 1956- 
1959, spotkała się z żywym zainte
resowaniem wśród ekonomistów 
polskich, dała asumpt do szeregu ■ 
rozważań i refleksji. Znalązło' to 
wyraz m. in. i na naszych łamach 
(patrz. 2. G. nr 51/1961 i 2/1962), 
a także w licznych innych publika
cjach i spotkaniach • dyskusyjnych.

Na wiosnę bieżącego roku „Ogólne 
problemy funkcjonowania gospodar
ki socjalistycznej” ukazały się — 
pod zmienionym tytułem: „Modele 
gospodarki socjalistycznej” — w ję
zyku czeskim. Edytorem było Wy
dawnictwo Literatury Politycznej, 
które opublikowało tę pracę w serii 
„Ekonomia i społeczeństwo”, jako 
pierwszą pozycję, Przekładu doko
nali J. Liszka, L. Liszkowa i A. 
Tomaszek. Nakład — ponad trzy ty
siące egzemplarzy.

Czeska edycja książki profesora 
W. Brusa spotkała się z przychyl
nym przyjęciem nie tylko w środo
wisku czechosłowackich ekonomi
stów, lecz również w innych sfe
rach intelektualnych. „Modele gos
podarki socjalistycznej” zostały zre- 
cenzowane przez „Hospodarzkie No
winy” (Zora Kosztalowa — „Inspi
rująca książka polskiego ekonomi
sty” — nr 2'1964). „Planowane Hos- 
podarztwi” (Paweł Pelikan — „Ak
tualna i inspirująca publikacja” — 
nr 9'1964). „Literaturny Nowiny" 
(Rudolf Kocanda — „Modele gospo
darki socjalistycznej” — nr 29'1964) 
oraz przez „Kulturalni ^/Tworba” 
(Radosław Selucki — ^Aktualne 
problemy gospodarki socjalistycz
nej” — nr 25'1964). Wszystkie te re
cenzje są zgodne co- do tego, że 
praca profesora Włodzimierza Bru
sa, przy dyskusyjności niektórych 
tez, odznacza się nieprzeciętną eru
dycją ekonomiczną i jest dziełem 
o bezspornie fundamentalnym zna
czeniu teoretycznym, a zarazem 
i praktycznym. Paweł Pelikan w 
„Planowanym Hospodarztwi‘e“ pi- 
sze. że ..należy tylko żałować, że 
książką ta wyszła w czeskim prze
kładzie w maju 1964, a nie przy 
najmniej o rok wcześniej. Jej zna
jomość wśród szerokiego grona eko
nomistów pozwoliłaby uniknąć wie
lu dyskusji, które były prowadzone 
zwłaszcza w ostatnim roku”.

Pierwsze wydanie rozeszło się w 
błyskawicznym tempie. Powodzenie, 
jakim cieszył się czeski przekład 
pracy profesora W. Brusa, skłania 
edytora do ponownego wydania 
„Modeli socjalistycznej gospodarki”,

(Ks)

gospodarczej, politycznej i 
kulturalnej krajów Europy 
Zachodniej. Sprawy inte
gracji ekonomicznej oma
wiane są w trzech opraco- 
Waniach. Jacques-Renć Ea- I 
bier omawia historię, funk
cjonowanie i wyniki dzia
łalności Europejskiej Wspól
noty Węgla i Stali. J. Re- 
nou pisze o działalności 
Euratomu. Piere Uri roz
patruje doświadczenia Pla
nu Schumana i ich znacze
nie dla Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej.

GEORGES FRIEDMAN - 
- OU VA LE TRAVATL 
HUMATN? — str. 451, Galli- 
mard, Paris 1963.

Jest to ostatnie wydanie 
głośnej orauy francuskie
go socjologa, która ukaza
ła sie w języku polskim w 
1960 r. pt. ..Maszyna i czło
wiek". Nadesłane wydanie 
zostało prz.ez autora zak
tualizowane i rozszerzone. 
Przede wszystkim wzboga
cone zostały części pracy 
traktujące o stosunkach za
wodowych w USA. o 
kształceniu zawodowym i o 
perspektywach rewolucji 
technicznej.

Mierniki rozwoju gospodarczego regionu
Problematyka mierników rozwoju 

gospodarczego województw i okre
ślenia ich potrzeb w zakresie uprze
mysłowienia oraz kryteriów, jakimi 
należy się posługiwać przy konstru
owaniu planu na lata 1966—70 
przy podziale środków inwesty
cyjnych była przedmiotem dyskusji 
zorganizowanej przez redakcją 
„Gospodarki i Administracji Te- 
renowej"^}. W dyskusji .wzięto u- 
dzial liczne grono specjalistów: te
oretyków 'i praktyków, próbując 
zanalizować i określać wskaźniki, 
które prawidłowo charakteryzowa
łyby . poziom rozwoju gospodarcze
go poszczególnych regionów, przy 
założeniu, że jednym z podstawo
wych cełów planowania ^wielolet- 
niego jest dążenie do optymalnego 
zmniejszenia dysproporcji w struk
turze przestrzennej gospodarki. Nie 
mamy tu możliwości szczegółowego 
^zrelacjonowania 20 obszernych wy
powiedzi, zajmiemy się przeto ogól
nymi wątkami dyskusji, pomijając 
autorstwo poszczególnych twier
dzeń.

Tłem i punktem wyjścia dacie- 
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kań, które przejawiły tlę w oma
wianej dyskusji są: obszerne do
świadczenia i dość bogaty zestaw 
wskaźników, których dopracowano 
sią empirycznie, szereg instytucji 
opracowujących i studiujących za
gadnienie. Istnieją więc adresaci, 
do których praktyka gospodarcza 
może kierować swoje zapotrzebo
wanie. Dorobek ten jednak wyma
ga weryfikacji, systematyzacji, aby 
usunąć zbytnią różnorodność i 
dowolność w trakcie jego wykorzy
stania, tj. polityki lokalizacyjnej. 
Lista stosowanych obecnie ogól
nych mierników jept bowiem ob
szerna: dochód narodowy wytwo
rzony i podzielony na 1 mieszkań
ca, wartość środków trwałych na 
1 mieszkańca, liczba zatrudnio
nych w przemyśle na 1,000 miesz
kańców i 100 km2 itd. Rodzi to na
turalną dążność do syntezy, do la
pidarnej odpowiedzi na pytanie: 
gdzie i jak. Rozwinięta charakte
rystyka warunków ekonomicznych 
i naturalnych regionu utrudnia to, 
stwarza bowiem wielość punktów 
odniesienia. Stąd też wynika ten
dencja do poszukiwania miernika 
uniwersalnego, podobnie jak w 
sferze poszukiwania miernika pro
dukcji przedsiębiorstw. Wskaźnik 
taki jest jednakże tylko jakimś 
punktem docelowym i określenie go 
na „dziś" nie jest możliwe. Można 

tlę do niego zbliżać przez wnikli
wą analizą istniejących wskaźni
ków‘i kryteriów. To właśnie cha
rakteryzowało relacjonowaną dy- 
skusj^t

Wstępny problem to stosunek 
do istniejących dysproporcji mię
dzyregionalnych i ich usuwania. 
Przyjąto założenie, że optymalny 
wynik rozwoju gospodarczego kra
ju nie może być utożsamiany z 
maksymalizacją tempa rozwoju po
szczególnych regionów. Rachunek 
ekonomiczny dla całej gospodarki 
oraz dążność do optymalnych wy
ników w skali krajowej wyznacza 
odpowiednie kierunki i stopą wzro
stu w każdym regionie. Nie dąży
my. przeto do jednolitego zagospo
darowania przestrzennego co jest 
także uzasadnione różnorodnością 
zasobów naturalnych.

Dążenie do optymadnego zmniej
szenia dysproporcji w strukturze 
przestrzennej gospodarki oznacza, 
że granicą wyrównywania sią po
ziomu rozwoju regionów jest w 
danym momencie punkt, poza któ
rym to wyrównywanie staje się 
sprzeczne z maksymalizacją wzro
stu ekonomicznego W skali kraju', 
co w przybliżeniu jest tożsame z 
maksymalizacją dochodu narodo
wego. Wyróżnił więc jeden z dy
skutantów dwa kryteria wynika
jące z założeń polityki gospodarr 

ezej: wyrównywanie poziomów czy 
maksymalizacja dochodu narodo
wego. W zależności od tego, które 
z nich sią preferuje inaczej kształ
tuje sią problem regionalnego roz
mieszczenia produkcji. Posługiwa
nie sią tylko jednym kryterium jest 
niewłaściwe. Trzeba uwzględniać 
obydwa. Traktując o wyrównywa
niu sią poziomów rozwoju między
regionalnego można mieć na my
śli: 1) wyrównanie potencjału pro
dukcyjnego (wielkość majątku 
trwałego, produkcja wytworzona); 
2) wyrównanie poziomu zatrudnie
nia; 3) poziom stopy życiowej. Po
lityka inwestycyjna ma największy 
w^ływ nd poziom potencji łu po- 
dukcyjnego. następnie na pogoni 
zatrudnienia, ale nie jedyny (w. 
grą wchodzi także zmianowość) i 
wreszcie pośrednio — na wysokość 
stopy życiowej.

Tym różnorodnym aspektom 
wyrównywania poświecono w dy
skusji sporo miejsca. Np. miejsce 
wydatkowania nakładów inwesty
cyjnych. Nakłady inwestycyjne to 
w znacznym odsetku wydatki na 
maszyny. Zatem jeśli chodzi o do
chody ludności, inwestycje odbi
jają sią tam, gdzie produkuje się 
maszyny, a nie W rejonie lokali
zacji. Jeśli region jest upośledzo
ny. gospodarczo, na wysokość do
chodów ludności mają najwiąkszy 

wpływ inwestycje w infrastrukturę, 
dają one możność zatrudnienia 
niekwalifikowanej. siły roboczej 
itd. Jeżeli np. Łódź, centrum na
szego włókiennictwa, przyciągnie 
inwestycje na zasadzie „kto ma, 
temu będzie dane", to- również nie 
wpłynie wydatnie na wysokość 
dochodów ludności ze wzglądu na 
poziom płac w przemyśle lekkim.

Zatem problem wyrównywania 
poziomów trzeba ujmować w dwóch 
przekrojach: produkcyjnym i kon
sumpcyjnym. Stąd też wynika pro
pozycja dwóch typów wskaźników 
charakteryzujących stopień rozwo
ju regionu — produkcyjnych: do
chód narodowy regionu wytworzo
ny, nasycenie środkami trwałymi, 
wielkość inwestycji produkcyjnych 
oraz konsumpcyjnych jak: dochód 
regionalny dzielony, dochody lud
ności, wielkość nieprodukcyjnych 
środków trwałych, wielkość usług.

Zacytowany wywód stwarza nie
jako ogóln. schemat, który po
rządkuje rozległą i skorn plikowa- 
ną problenlatyką wyrównywania 
poziomu rozwoju gospodarczego re
gionów. Wynika stąd ponadtg, że 
prawidłowe rozwiązywanie problemu 
wymaga stosowania jednocześnie 
wielu wskaźników i uwzględnienia 
różnych kryteriów. Znalazło to wy
raz w omawianej dyskusji, gdzie za- 
pronowano szereg wskaźników, a 
także ich układów odniesienia. Wy
stąpił m. in. problem czy porówny
wanie wielkości ekonomicznych ma 
się odbywać w stosunku do po
wierzchni czy liczby ludności. Wy
powiadano sią, że w długich okre
sach i wobec ograniczoności tery

torium, czynnik ten będzie na
bierał coraz to większego znacze
nia. W tym wypadku jednostka po
wierzchni jest właściwym punktem 
odniesienia. W okresach krótszych, 
m. in. tych, które wchodzą w grą 
w planowaniu wieloletnim i per
spektywicznym, orientować sią na
leży raczej na czynnik demogra
ficzny, co nie oznacza jego komplet
nego stabilizowania.

Aktualny stan rozmieszczenia 
produkcji w naszym kraju jest wy
nikiem wiekowych procesów zago
spodarowywania. Dysproporcje, 
które występują w tej dziedzinie 
nie mogą być szybko usuwane bez 
naruszenia optymalnego rozwoju 
całej gospodarki. Proces wyrówny
wania poziomu rozwoju musi być 
więc długotrwały. W planie per
spektywicznym do 1980 r., a ‘tym 
bardziej w planie na lata 1966-^70 
należy się spodziewać umiarkowa
nego zmniejszenia dysproporcji. 
Konieczne jest jednak wyposaże
nie praktyki planistycznej w takie 
instrumenty, które precyzyjnie za
bezpieczałyby realizację nawet tych 
ograniczonych środków przezna
czonych na likwidację przestrzen
nych dysproporcji. Byłby to jeden 
z ogólnych wniosków narzucają
cych sią z dyskusji, którą zresztą 
organizatorzy i uczestnicy potrak
towali jako początek przedsięwzięć 
naukowych i. praktyczno-gospodar- 
czych. a których celem jest możli
wie precyzyjne ujęcie kwestii roz
woju gospodarczego w układzie re
gionalnym.

Z. M.
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W związku z artykułem j.Kłopoty » 
koordynacją", opublikowanym w u^y- 
ciu Gospodarczym" nr 15 z dnia 12 
kwietnia br. pragnę, odnośnie spraw 
dotyczących Kombinatu Górniczo-Ener
getycznego „Turów",, wyjaśnić co na
stępuje:

Wiele z postulatów wysuniętych przez 
autora artykułu uznać należy za słuszne, 
odnoszą się one zarówno do braków w 
zakresie przygotowania dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej oraz przedsię
biorstw wykonawczych i przemysłu, jak 
również do opóźnienia otwarcia odkryw
ki „Turów II". Nie wszystko jednak 
przedstawiało, względnie też przedstawia 
się tak, jak to sugeruje autor.

Zadania postawione budowniczym’ Kom
binatu przewidywały uzyskanie następu
jących zdolności produkcyjnych: rok 
1961 - 6,06 min ton; 1962 - 6,6; 1963 - 
lo.o; 1964 - 13.0; 1965 - 17.0 (na koniec 
roku). Faktycznie zaś osiągnięte względ
nie przewidywane wydobycie za po
szczególne lata wynosi: rok 1961 — 6,4 
min ton; 1962 — 6.6: 1963 — 10,2; 1964 — 
13.5 min ton (zadania).

Z powyższych zestawień wynika, że 
pomimo p erwotnego, prawne 9-miesięcz- 
nego opóźnienia uzyskano wydobycie 
wyższe od założonego w projekcie- — 
wynosi ono za lata 1961—63 przeszło 500 
tys. ton. a do końca bież, roku wzrośnie 
do ponad jednego miliona ton.

Na elektrowni „Turów" nastąpiło wy
przedzenie terminów rządowych na 
wszystkich bez wyjątku oddawanych 
blokach energetycznych od 60 do 360 
dni. Średni czas rozruchu dwóch pierw
szych turbozespołów energetycznych o 
mocy 200 MW każdy wyniósł 4-4 1/2 
m.psiąca. Średni czasokres rozruchu blo
ków typowych w naszej energetyce 
określa się na 4—6 miesięcy. Blok nr 2 
(pierwszy z uruchomionych na elek
trowni Turów) uzyskał rekordowy czas 
Hue godz. pracy bez przerwy przy peł
nej mocy. Metoda doboru przykładów 
zastosowana przez autora nie może być 
akceptowana i przyjętą jako właściwa. 
Nie można analizować pracy tego ro
dzaju urządzeń w oparciu o wyniki jed
nomiesięczne, względnie też dotyczące 
okresu zimowego. Od czasu^uruchom.e- 
nia pierwszego turbozespołu^minęło 1 1/2 
roku, a drugiego jeden rok i 4 miesiące. 
Wiele z podanych braków i niedociąg
nięć zostało dawno usuniętych, dlaczego 
więc o tym nawet jednym zdaniem nie 
pisze autor.

W artykule stwierdza się też, że 
„przyspieszeniu budowy elektrowni to
warzyszą ponadto stałe opóźnienia, w 
budowie dostarczającej węgiel kopalni 
,.Turówr II". Budowa tej wielkiej nowej 
kopalni systematycznie z roku na rok 
się opóźnia". Z powyższym sformuło
waniem autora zgodzić, sit^ możua ^Qjtyle,- 
że kopalnia była rzeczywiście opóźnioną., 
w pierwszym okresie jej budowy. Opóź
nienie to było stopniowo nadrabiane i 
wynikało głównie z późniejszych dostaw 
urządzeń do taśmociągów. Rozwój od
krywki „Turów H" w obecnym jej sta
rt. um budowy jest prawidłowy, a nawet 
hamowany z braku odbioru węgla. Ko
palnia uzyskała dość znaczne ilości 
węgla z przewarstwień znajdujących się 
w nadkładzie, a których projekt wstęp
ny nie uwzględniał do selektywnej eks
ploatacji.

Autor artykułu nie ma racji, - jeśli 
twierdzi, źe braki opóźnienia nadrabia 
zwiększonym wydobyciem stara kopal
nia „Turów I". Pokrycie dostaw węgla 
dla potrzeb elektrowni „Turów" ze 
strony odkrywki tej wynosi za pierwsze 
4 miesiące bież, roku zaledwie 9 proc, 
z ogólnych dostaw węgla dla tego od
biorcy. Również w roku ub. odkrywka 
ta dostarczała do elektrowni „Turów" 
23 proc, z ogólnych dostaw, tj. mniej 
niż założono w projekcie i w dodatku 
nie dlatego, że . odkrywka „Turów II", 
węgla dostarczyć nie mogła, a głównie 
dla polepszenia jakości węgla. Odkryw
ka Turów 1 dysponuje węglem od 1700 
—2400 kcal/kg, a odkrywka Turów II 
tylko węglem o wartości opalowej 1600— 
1900 kcal,kg.

Zaznaczyć wypada, że w sumie elek
trownia „Turów'" otrzymała dostateczne 
ilości węgla pomimo wcześniejszego u- 
ruchomienia pierwszych 4 bloków o 
łącznie 590 dni — co daje średnio li
cząc 320 MW o Jeden rok wcześniej od 
założeń rządowych. DostaWy z „Turo- 
wa 1" nie pokryły nawet tego dodatko
wego zapotrzebowania wynikającego z 
wcześniejszego uruchomienia poszczegól
nych bloków.

Calkow cie nie można się przeto zgo
dzić ze stwierdzeniem, że na tym tle 
(braku dostaw - przyp. J, S.) z dnia 
na dzień od dłuższego czasu pogarszają 
się stosunki pomiędzy elektrownią a 
Kopalnią.- narastają konflikty między 
pracownikami. Powyższe słowa nie od
powiadają prawdzie, a są wręcz1 krzyw
dzące pracown ków obydwu zakładów.

Wzajemne stosunki z elektrownią u- 
kladają się na ogół bardzo pomyślnie. 
Pretensje - zresztą słuszne - ‘ jakie 
rości obecnie elektrownia w stosunku 
do kopalni dotyczą jakości węgla. której 
ta ostatnia nie może jeszcze zapewnić. 
O tym, że nie może być mowy o bra
ku dostaw węgla, nawet laika przekonać 
mogą Stany węgla na zbiornikach elek
trowni, które w miarę uruchamiania 
coraz to nowych bloków utrzymywane 
bvłv na odpowiednio wyższym pozio
mie.

Jakości węgla powyżej 1800 kcalykg 
odkrywka Turów II nie może zapewnić 
z tego powodu, że znajdti.ie Się w sta
dium rozwoju. Uruchomiony został do
piero jeden górny poziom węglowy, wy
kazujący najniższe wartości opalowe. w 
czet w cu bież, roku uruchomiony zosta. 
nic następny poziom + 174.

Obydwa poziomy w pełni mogą za
spokoić potrzeby elektrowni „Turów". 
Potwierdzeniem tego niech będzie fakt, 
że w ciągu pierwszych 4 miesięcy bież, 
roku elektrownia otrzymała 660.031 ton 
węgla ponad plan (TPF). Łączna pro
dukcja energii elektrycznej wyniosła za 
ten okres 1,7 miliarda kWh, a do końca 
b eż. roku elektrownia „Turów" wypro
dukuje jej ponad 5 miliardów kWh - 
na plan 4,9 miliarda.

Pomimo zwiększonego odbioru węgła, 
a tym samym i jego wydobycia osiąg
nięto według stanu na dzień 1.05.64 r. 
następujące zasoby gotowe: na odkryw
ce „Turów I" - 2.935 tys. ton, na od
krywce „Turów II - 1.708 tys. ton. Za
soby powyższe stanowią już po okresie 
zimowym 4-micsięczny zapas produk
cyjny.

Dla przykładu podaje się, te w NRD, 
gdzie w roku wydobywa' się .ponad 270 
min ton węgla brunatnego, jako mini
malny określa się 14-dniowy zapas pro
dukcyjny, a jako dobry — 3 mieslęczn/ 
zapas I to przed okresem zimowym.

Zasobów nie zwiększono na kopalni 
dzięki zwężeniu pólek na poziomach 
węgłowych — jak to twierdzi autor — te 
bowiem (tzn. półki) rygorystycznie okre
śla plan ruchu zakładu górniczego, za
twierdzony przez Urząd Górniczy. Rów
nież pozostałe twierdzenia nie odpowia-

Turoszów... Zaczyna słę od takich oto wykopów powstających przy pomocy potężnych koparek, potem Idą w ruch gigantycz- ’' 
ne taśmociągi, powstaje obok olbrzymia elektrownia, a w sumie - wspaniały kombinat paliwowo-energetyczny, wielka i kosz- 
ton-rta. ale bardzo potrzebna gospodarce inwestycja.
Sprawa przeprowadzania takich inwestycji w sposób Jak najbardziej racjonalny - naprawdę warta Jest dyskusji.
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n4 W unądsentK będą
. pracowały j z pełną wydajnością, około

4900' godz. w ' ciągu roku. .Tymczasem 
przeliczony' zastępczy czas pracy! z peł
ną wydajnością w 1963 r.'wyniósł: dla' 
koparek około 2000 godzin, .a dla-zwało
warek około 1500 godzin. .

Przy tym stanie. rzeczy, pomimo 
dużego optymizmu Kombinatu, do
tyczącego szybkiego wzrostu czasu 
wykorzystania maszyn — stało się 
oczywiste, że kopalnia nie jest, w 
stanie w najbliższych latach osiąg
nąć założonego wydobycia węgla w 
oparciu o realizowany dotychczas 
projekt budowy kopalni.

&
Potrzeba zwiększonego wydobycia 

węgla od 1972 r. dla rozbudowywa
nej elektrowni Turów wymaga prze
cież zwiększenia zdolności wydo
bywczej-. kopalni, potrzebny jest 
więc nowy projekt i nowe środki 
inwestycyjne. Konsekwencje rozbu
dowy są oczywiście poważne: ko
palnia już od 1964 r. zmuszona jest 
zmienić kolejność eksploatacji po
szczególnych pól i dodatkowym ko
sztem kilkudziesięciu milionów zło
tych inwestycyjnych podjąć wcze
śniejszą eksploatację niezwykle 
atrakcyjnego pola wschodniego, do
tychczas traktowanego przejściowo 
jako pole rezerwowe.

W polu tym stosunek nadkładu, który 
musi być zdjęty do wydobywanego wę
gla wynosi 1.6 zamiast 3,2 na innych po
lach przewidywanych dotychczas do 
eksploatacji w' tym samym czasie; Tak 
więc praca układu technologicznego przy 
zdejmowaniu, transporcie i zwałowaniu 
nadkładu maleje od razu do połowy — 
któż mógłby zaprotestować przeciw tak 
ęfektywnej zmianie. Aż się wierzyć nie 
chce, że tak rewelacyjna możliwość nie 
była dotychczas w dokumentacji 
uwzględniona!

■ Ale co będzie za kilka lat, gdy 
spije się śmietankę najkorzystniej
szych pól, gdy zlikwiduje się jedy
ne niewielkie pola rezerwowe? Po- 
zostaje wielka masa węgla w da
rze środkowym, przyjdą nowe środ
ki inwestycyjne na nowe większe 
maszyny, dokona się cud postępu 
technicznego!

tistarefi erai' trudność! technicmych' 
nie pokrywają się z datą podjęcia 
ciągłej pracy pełną mocą. Tymcza
sem, pełne ■ znaczenie gospodarcze 
posiada tylko, taka .móc turbozespo
łu, która móźe być traktowana jako 
moc dyspozycyjna, w ókreśie szczy- 
towego .obciążenia państwowego sy< 
•temu energetycznego. .

Projekt wstępny elektrowni prz«5Vfdy4 
Wał,' że w pierwszych latach' eksploata
cji zastępczy czas, wykorzystania pełnej 
mocy turbozespołów wyniesie-.7200,godzin 
rocznie.' W roku 1964 elektrownia .Turów 
będzie dysponowała kolejno mocą 4. 5 
i 6 turbozespołów, to.Jest 800, 1000 i 1200 
MW. Gdyby przyjąć średnią moc tylko 
900 MW .1 podaną przez- Kombinat, rocz
ną produkcję energii w elektrowni w 
wysokości 5 mld kWh. łatwo obliczyć; 
że oczekiwany w obecnym roku» czas 
wykorzystania mocy elektrowni wynie
sie około 5500 godzin, zamiast' zakłada
nych. 7200 ■ godzin.

Oczywiście trudne warunki roz
ruchu i „oswajania" nowych’ wiel- . 
kich maszyn i urządzeń zarówno w 
kopalni jak i w elektrowni tłuma
czą w znacznym stopniu niskie cza
sy wykorzystania mocy tych urzą
dzeń. Niezrozumiale jest tylko — 
dlaczego te oczywiste trudności nie 
zostały uwzględnione w dokumenta
cji, czy nie’ dało się ich przewi
dzieć? Czy dokumentacja tych naj
większych i najnowocześniejszych 
obiektów przemysłowych opracowa
na była rzeczywiście z wykorzysta
niem najnowocześniejszej wiedzy 
technicznej i naukowej?

W pełni ma rację Autor artykułu pt.
Druga strona medalu” 2) twierdząc, że 

frycowe musi płacić każdy i że pośpiech 
też kosztuje. Z tym. trzeba się nie tylko 
zgodzić,' ale również ■ konsekwentnie 
uwzględniać w kalkulacji oraz w plano
waniu i w organizacji robót. A ponad
to . u?6133 się domagać, aby kosztowne 
doświadczenie zostało w pełni uwzględ
nione w dalszej działalności i aby nowe 
projekty nie zawierały tych samych błę
dów co stare. Niestety, jak dotychczas — 
projekty kopalń tego warunku nie speł
niają i podstawowe zagadnienie nieza
wodności projektowanych układów tech
nologicznych nie jest w nich w ogóle 
rozpatrywane.

dają całkowicie faktycznemu stanowi 
rzeczy.

Jedno trzeba tu, w związku z przyto
czonymi „faktami", stwierdzić, te nasze 
pretensje kierujemy do autora artyku
łu o tyle, że nie zadał on sobie większe
go trudu sprawdzenia faktów podanych 
mu przez chyba najmniej kompetent
nych „przedstawicieli" Kombinatu. Poza 
tym brak w artykule precyzji technicz
nej, czego należało jednak oczekiwać od 
autora — tego domagał się również sam 
temat.

Pisze się też o kadrze kwalifikowa
nych operatorów koparek, których szko
lono za granicą, a później nie wykorzy
stano na odkrywce. Szkoliliśmy naszych 
pracowników za granicą, ponieważ za
plecze kadrowe naszego przemysłu wę
gla brunatnego było żadne - nie można 
też było wykorzystać kadr z górnictwa
dołowego 
pracy.

inna jest tam specyfika

Szkolono więc fachowców za „granicą 
nie w wąsko pojętych specjalnościach 
operatorów, a w ogóle w zakresie obsłu
gi maszyn, w tym również w zakresie 
napraw i konserwacji maszyn. Ilość fa
chowców przeszkolonych za granicą była 
zpikomą tlo naszych potrzeb — wspom
nieć wypada, ze obecnie sa'mych tylko 
operatorów koparek zatrudnionych Jest 
393 na naszych 2 odkrywkach, a w war
sztatach naprawczych pracuje ponad 1200 
fachowców.

Na pewno wbrew temu, co plsze autor, 
wykorzystano tych fachowców w sposób 
bardziej celowy. Na odkrywce „Turów 
II" uczyli się wszyscy bez wyjątku - 
tu nic mieliśmy żadnego zakładu za gra
nicą, który mógłby nas czegoś nauczyć. 
Turów dzierży obecnie w tyto względzie 
pr.orytet i to nie tylko w Europie, a je
go doświadczeniami żywo interesuje się 
wiele krajów.

Nic można też pozostawić bez wyja
śnienia podanego przez autora, a wzię
tego z raportów ruchowych „stwierdze
nia": postój z braku obsługi. Załoga 
odkrywek turowskich zamieszkuje w kil
ku powiatach i Jest dowożona autobusa
mi do miejsc pracy. Autobusy zaś mają 
to do siebie, że w okresie silnych mro-
zów wysokich zaspach śnieżnych
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nie chcą. tak chodzić, jak tego wymaga ■ 
produkcja, i dlatego mają - ku naszemu _ 
utrapieniu — miejsce „postoje z braku ■ 
obsługi". Z tytułu opóźnionego dowozu I 
względnie jego braku produkcja utraciła ■ 
w ub. roku przeszło 2,1 tys. roboczo- _ 
dniówek. fl

Nie wiadomo też, co autor miał na ■ 
uwadze, podając, źe „nie przerywano ■ 
pracy w okresie silnych mrozów". Plan ■ 
ruchu zakładu ogranicza zbieranie nad- I 
kładu w okresie zimowym do minimum, ■ 
szczegółowe natomiast pomiary podają, 
kiedy należy ruch w ogóle zatrzymać. ■ 
W okresie zimowym przeprowadzane są B 
planowo zapobiegawcze remonty kopa- | 
rek oraz urządzeń taśmociągów i zwalo-
warek (układu K-T-Z). Zakres remontów 
nakreślony harmonogramem został wy
konany całkowicie. Nie można Jednak 
- choć byśmy tego sami pragnęli - 
wstrzymać zbieranie nadkładu w ogóle 
1 to nawet w okresie silnych mrozów.

W stropie złożą znajduje się bardzo 
llcziie ptzewarstwienle Iłowe, dochodzące 
do 30-49 proc, łącznie urabianych mas. 
Ponadto wiedzieć trzeba, że w okresie 
otwarcia złoża — a w tym etapie budo
wy znajduje się odkrywka „Turów ir* 
- zawilgocenie urabianych mas nadkła
du 1 węgla jęst b. duże. Brak przecież 
tego naturalnego odwodnienia od strony 
otwartej ściany na całej długości pozio
mu. To zawilgocenie potęguje w okresie 
zimy grubość warstwy zamarzniętej.

Gdybyśmy chcieli wysłuchać rad auto
ra, Wówczas co najmn ej przez 4 miesią
ce nie moglibyśmy zbierać nadkładu, a 
w okresie rozwoju odkrywki również 
węgla, bowiem przez tak długi okres

O uwagach Kombinatu Pali
wowo-Energetycznego Turów, 
nadesłanych w odpowiedzi 
na artykuł pt. „Kłopoty z 
koordynacją’1,') wyłania się 
potrzeba podniesienia na

przykładzie tej inwestycji jeszcze 
raz spraw najbardziej zasadniczych 
i ogólnych. Idzie mianowicie o to, 
czy dla właściwej oceny budowa
nych obiektów przemysłowych mia
rodajne jest porównywanie uzyski
wanych efektów z danymi planów 
operatywnych (TPF), czy z danymi, 
które były podstawą podjęcia decy
zji z realizacji danej inwestycji.

Plan techniczno-produkcyjno-finansowy 
przedsiębiorstwa (TPF) ma na celu mo
żliwie maksymalne racjonalne wykorzy
stanie aktualnych możliwości produk
cyjnych, zapewniając równocześnie nie
zbędne dla tej działalności środki fi
nansowe. Dyscyplina plac skłania przy 
tym przedsiębiorstwo do usilnych zabie
gów o realność tego planu, w wyniku 
czego poważniejsze zmiany sytuacji 
przedsiębiorstwa w ciągu roku wykorzy
stywane są do legalizacji zmian ustalo
nych poprzednio zadań planowych. Dla 
przedsiębiorstwa najważniejszą sprawą 
jest pełne wykonanie tych właśnie za
dań planowych, gdyż zapewnia to wła
ściwe pręmie pracownikom 1 na te da
ne powołuje się w swoich uwagach 
Kombinat.

Zupełnie natomiast Inną sprawą, Inte
resującą ogół społeczeństwa, Jest pro
blem -.w jakim stopniu osiągane efekty 
odpowiadają danym projektowym , u- 
względnianym początkowo w rachunku 
efektywności inwestycji i uzasadniają
cym poniesienie nakładów Inwestycyj
nych. Z punktu widzenia całości go
spodarki narodowej 1 możliwości jej 
dalszego prawidłowego rozwoju — ten 
właśnie problem jest decydujący.

Omawiając realizację inwestycji 
w nowych zagłębiach węgla brunat
nego, autorom artykułów ') wyraźnie 
chodziło o uwypuklenie tego pod
stawowego problemu, o cofnięcie 
się pamięcią wstecz i o przeprowa
dzeni.' wstępnej konfrontacji zamie
rzeń z osiągnięciami. Przy .tym jako 
zamierzenia potraktowano nie in
dywidualne życzenia i nie ustalone

— 7,6 min t, z nowej odkrywki Turów n 
— 2,6 min t, razem 10,2 min t.

W tym świetle twierdzenie Kom
binatu o ponadplanowym wydoby
ciu węgla, wraz z twierdzeniem o 
prawidłowym rozwoju nowej kopal
ni Turów II mija się z prawdą.

Pełne pojęcie jednak o zaistnia
łych rozbieżnościach daje dopiero 
zapoznanie się ze stanem podsta
wowych robót ziemnych na Ko
palni. Jak wiadomo — wydobywa
ny węgiel brunatny zalega w Turo- 
wie dość głęboko pod dużą war
stwą nadkładu i dla osiągnięcia wę
gla trzeba uprzednio ten nadkład 
zdjąć, odtransportować i ułożyć na 
zwałowisku.

Według aktualnej dokumentacji w naj
bliższych latach w kopalni Turów n 
dla wydobycia 1 t węgla trzeba uprzed
nio zdjąć około 3 m3 nadkładu. Tak 
więc postęp w zdejmowaniu nadkładu 
na kopalni i możliwości w tym zakre
sie układu transportowego ostatecznie 
limitują w dłuższych okresach czasu 
możliwości wydobycia węgla. Zakładane 
w dokumentacji 1 faktycznie osiągnięte 
zdjęcie nadkładu w kolejnych latach bu
dowy kopalni Turów n wynosiło w 
min mk

Rok Wg dokumentacji Faktyczne
1960 2,7 I) 1,2
1961 14.6 i) 2.9
1963 18,6 l) 10.3
1963 21.9 2) 9,8
1964 89.4 2)

I) Projekt wstępny.
2) Ocena rozwoju produkcji KGE Tu

rów.
Projekt wstępny- budowy kopalni 

przewidywał wykonanie ze środków 
inwestycyjnych wkopu otwierające
go kopalni o łącznej kubaturze 46,2 
min m3. W wyniku zaistniałych i 
stale pogłębiających się opóźnień 
w budowie kopalni w pierwszym 
półroczu 1963 r. przekazano kopal
nię do eksploatacji po wykonaniu 
zaledwie 18,6 min m3 wkopu otwie-

I odgórnie wskaźniki, ale podstawowe 
dane dokumentacji projektowo-ko- 
sztorysowej opracowanej ł zatwier-

ziemia jest zamarznięta i to na znaczną ■ 
głębokość. Problemów związanych z I 
technologią eksploatacji bdkrywek Jest | 
więcej, i nie można ich rozpatrywać - 
jak to czyni' autor - w oderwaniu od K 
siebie. ■

Jedno tylko wypada Jeszcze stwierdzić: I

dzonej przez właściwe jednostki 
górnicze.

A oto jak wygląda ta konfrontacja w 
stosunku do liczb podanych w uwagach 
Kombinatu, dotyczących wydobycia wę
gla z Kopalń Turów I 1 li (w min t 
rocznie):

przemysł. węgla brunatnego Polsce
rozwija się bardzo dynamicznie, tempo 
uruchomienia coraz to nowych mocy 
produkcyjnych będzie Jeszcze większe. 
Dlatego też cenne są wszystkie te głosy, 
które, patrząc krytycznie „2 zewnątrz", 
mogą ujawnić pewne podstawowe błędy 
i niedociągnięcia. Każda taka obserwacja 
musi być skonfrontowana — praktyką, 
tzn., że autor artykułu musi się w pew
nych sprawach poradzić u specjalisty. 
Inaczej wyciągnie niechybnie fałszywe 
wnioski.

Zatwierdzona dokumentacja: 
m Wariant Studium eksploatacji złoża 

z 1959 r.......................................  .
Aneks do projektu podstawowego

Ocena rozwoju produkcji KGE Turów 
z 1961 r..................................................

Plan operatywny...........................................
Faktyczne wydobycie ;.............................

Pozwalam sobie podać tych kilka
uwag po to, gdyżpo w, guyż uważam, te wspom
niany, jak i inne artykuły w „Życiu 
Gospodarczym" nie zamykają dyskusji 
nad zagadnieniem dalszego rozwoju prze
mysłu węgla brunatnego w Polsce. Zna
czenie węgła brunatnego wzrasta nie
współmiernie, stąd też dyskusja nad Je
go rozwojem powinna być rzetelna i 
obiektywna.

Autor artykułu, opierając się na nie
pełnych materiałach, nie mógł wyciąg
nąć zawsze słusznych wniosków. Niektó
rymi natomiast sformułowaniami wyrzą
dzono krzywdę załogom kopalni I elek
trowni „Turów", które, borykając się 
z powyższymi trudnościami, coraz 
myśłniej realizują swoje zadania pro
dukcyjne.

Kombinat Górniczo-Energetyczny 
Turów

Dyrektor 
mgr inż. JAN STOWSKI

IW latach 1961-63 kopalnie w Tu
rowie. zgodnie z uwagą Kombinatu, 
(rzeczywiście wydobyły 0,5 min t 

węgla ponad plan operatywny, w 
stosunku jednak do ustaleń doku- 

Imentacji podstawowej miał miejsce 
w tych latach poważny niedobór 
wydobycia węgla, wynoszący 2,5 

I min t w stosunku do zatwierdzone
go Studium z 1959 r„ lub 0,9 min t 
w stosunku do Aneksu, z 1960 r.

I Przy tym uzyskane wydobycie węgla 
zostało częściowo osiągnięte z zasobów 
rezerwowych w filarze ochronnym od 

- stroriy rzeki Nysy, przy forsowaniu wy- 
■ dobycia w starej kopalni Turów I.
B Według Aneksu do projektu podstawo- 
B wego Kopalni z 1969 r. planowane wydo- 
I bycie węgla w 1963 r. miało wynosić: 

z odkrywki Turów I — 6,2 min t, z od- 
• krywki Turów 11 - 4.8 miń I, razem

11 min t. Rzeczywiste wydobycie w 1963 
r. wynosiło: ze starej odkrywki Turów I

rającego, 
kubatury 
nania w

co stanowi około 40 proc, 
przewidywanej do wyko- 
okresie inwestycji. ’ Przy

tym jako ciekawostkę można podać, 
że tak znaczne ograniczenie robót 
inwestycyjnych i przerzucenie ich 
w ciężar kosztów eksploatacji w ni
czym nie wpłynęło na obniżkę na
kładów inwestycyjnych na budowę 
kopalni.

Średni koszt jednostkowy zdejmowa-

W tej rychlej nadziei początkowo za
niedbywano nawet przeprowadzanie plą- 
nowo-zapobiegawczych remontów i nie 
przestrzegano instrukcji dostawcy doty
czącej zimowej pracy maszyn (nie zaś 
rad autora — jak sugeruje w swych 
uwagach Kombinat). Wypada się cieszyć, 
jeśli już dziś praktyka ta uległa zmia
nie i Kombinat bardziej konkretnie opie
kuje się znajdującym się w jego dyspo
zycji majątkienr narodowym; - ńie nara
żając go na bezmyślne niszczenie; •

*
Obok trudnych spraw kopalni wy

pada jeszcze nieco uwagi poświęcić 
elektrowni. Jest faktem, źe rozruch 
pierwszego turbozespołu w Turowie 
o mocy 200 MW miał miejsce w 
czasie, gdy energetyka tak przodu
jącego kraju energetycznego jak 
Niemiecka Republika Federalna, dy
sponowała największym turbozespo
łem o mocy 150 MW. Dla uzupeł
nienia trzeba jednak dodać, że śred
nie zużycie węgla umownego na 
produkcję 1 kWh energii elektrycz
nej wynosiło w 1961 w NRF — 434 
g, a w Polsce 511 g.
Uwagi kombinatu podają faktyczne 

daty uruchomienia poszczególnych • 
bloków na elektrowni, które jednak 
ze względu na duże ilości wad i

A
Problem człowieka w zagłębiach’ 

węglowych nie został dotychczas 
należycie zgłębiony i rozwiązany; 
brak pracowników w przedsiębior
stwach wykonawczych i brak ob
sługi przy maszynach górniczych 
traktowany jest tylko jako' wynik 
przejściowych zakłóceń w komuni
kacji, częściowo jako rezultat wad
liwej organizacji i braku dyscypli
ny pracy. Nie .znaczy to jednak, że 
w Turowie ludzie źle czy niechęt
nie pracują; w okresie rozruchu 
nowego turbozespołu można spot
kać odpowiedzialnych pracowników 
przez kilka- dni nie opuszczających 
elektrowni, równie ofiarnie pracują 
górnicy na ..kopalni — w jakże cięż
kich nieraz warunkach atmosfe
rycznych.

Tylko ogólne warunki bytowe są bar
dzo trudne: brak szkól, szpitala, usług 
i odpowiedniego zaopatrzenia, w Turo
wie brak często nawet wody i czystego 
powietrza. Z wielkim uznaniem należy 
ocenić pracę i' wytrwałość tych ludzi — 
wydaje się, że,w.pełni zasłużyli oni nie 
tylko na odznaczenia i premie, ale rów
nież na godziwe warunki mieszkania i 
wypoczynku, obsługi i rozrywki kultu
ralnej..

Niewątpliwie trudne i złożone są 
problemy związane z komplekso- ; 
wym zagospodarowaniem nowych i 
zagłębi węgla brunatnego. Dlatiego 
jedynie w toku dyskusji i konfron
tacji różnych stanoxvisk możliwe 
jest wypracowanie właściwego 
kształtu nowej rzeczywistości. Idzie : 
przecież o prawidłowość dalszego 
rozwoju, który w tak znacznym 
stopniu zależy od realności zobo
wiązań zaciąganych przez wielkich 
inwestorów w stosunku do całego 
społeczeństwa.

l) Bojarski W.: Kłopoty z koordvna- 
cją; Zycie Gospodarcze Nr 15. 1964.’ 

Lasocki J.: Koncepcja a realizacja;
Zycie Gospodarcze Nr 15, 1964.

2) Zalski T., Druga strona medalu; Zy
cie Gospodarcze Nr 15, 1964.

ZAKŁADY CHEMICZNE
OŚWIĘCIM

- przedsiębiorstwom państwowym 
i Spółdzielniom Pracy

MASZYNĘ

dó pakowania materiałów

sypkich w worki papierowe 

wydajność 28 ton/h 

produkcji ZSRR,

1963 r. 1963 r. 1964 r. 1965 r.1961 r.

13,010.0
10,2

nla nadkładu, kalkulowany w projekcie 
wstępnym w okfesie budowy na 9,9 
zl/m3. podskoczył w rzeczywistych roz
liczeniach do 16,7 Zt/m3. Fi •’ tyr i SÓWI 
zajmujące się zdejmowani, m ..«dkladu 
poniosło jeszcze około 11 min zł strat, 
a w wyniku błędnie obliczonej amorty
zacji pracujących urządzeń na rachunek 
amortyzacji nie odpisano około 47 min 
zł. Szereg dalszych nieprawidłowości w 
zakresie inwentaryzacji 1 księgowania 
robót i majątku Kombinatu skłoniło 
Bank Inwestycyjny do zgłoszenia sprze
ciwu przeciwko zatwierdzeniu sprawo
zdania finansowego Kombinatu (bilansu) 
za 1962 r.

Podstawową przyczyną opóźnień 
w budowie kopalni Turów II i 
wzrostu kosztów zdejmowania nad
kładu jest duża zawodność pracy 
układu technologicznego urządzeń 
do zdejmowania, transportu i zwa
łowania nadkładu.

W projekcie budowy kopalni zaklada-

• SUSZARKI

upłynnią

WAGI
hydrauliczne typ KGF-30 nośność 
od 0—25 ton produkcji ZSRR 
szt, 4

do bielizny dwukulisowe szt 2

/ SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO ZA- 
( OPATRZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH OŚWIĘCIM 
{ POKÓJ NR 19 TELEFON OŚWIĘCIM 421 WEWN. 3253.
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kule (Ż. G.' nr 38/64) 
■ omówiliśmy założe

nia i parametry ra
chunku, przyjęte w 
analizie ekonomicznej 
wstępnego ’ projektu

Brogramu produkcji eksportowej w 
planie 5-lętnim na lata 1966—1970.

Powstaję pytanie, czy omówione 
tam wskaźniki efektywności mogą 
również służyć do stwierdzenia, 
które spośród towarów opłacalnych 
należy uznać za bardziej, a które 
za mniej . korzystne w eksporcie. 
Ma to zasadnicze znaczenie przy 
rozpatrywaniu różnych wariantów 
projektu programu w celu ,wybra
nia wariantu optymalnego do prac 
nad planem wieloletnim.

ANALIZA WARIANTÓW PLANU

Sama wysokość wskaźników na 
ogół nie może decydować o tym, 
który wariant planu uznać należy 
za najkorzystniejszy. Wskaźniki te 
służą w tym wypadku jedynie <1° 
Wstępnego rozeznania. Odpowiadają 
one jedynie na pytanie, jaką ko
rzyść osiągamy z eksportu danego 
towaru w przeliczeniu na jednostkę 
dewizową, określają nam więc wy
łącznie „stopę zysku”, a nie „sumę 
zysku

Tymczasem za rozwiązanie opty
malne przy budowie planu handlu 
zagranicznego należy uznać takie 
rozwiązanie, które zapewni nam 
wykonanie określonych zadań de
wizowych przy możliwie najmniej
szym nakładzie kosztów bieżących 
i inwestycji.

W ten sposób dochodzimy do po
jęcia „zysku kalkulacyjnego”, jako 
kryterium wyboru optymalnego 
wariantu planu. Ęrzez zysk kalku
lacyjny w eksporcie rozumiemy 
nadwyżkę wartości eksportu ponad 
koszty kalkulacyjne powiększone o 
oprocentowanie nakładów inwesty
cyjnych. Dla obliczenia wysokości 
zysku musimy oczywiście sprowa
dzić do porównywalności poszcze
gólne. pozycje rachunku. W tym ce
lu mnożymy wartość dewizową 
eksportu przez kurs graniczny, 
otrzymując jego „wartość kalkula
cyjną”.

Zgodnie z założeniami rachunku, 
za najkorzystniejszy uznamy ten 
wariant planu eksportu, w którym 
„zysk kalkulacyjny” będzie naj
większy. Możemy to przedstawić w 
postaci następującego prostego 
wzoru:

MD — C — ql = maximum
We wzorze tym M oznacza- kurs , 

graniczny, D ’— .uzysk dewizowy 
(eksport), C — koszty „kalkulacyj
ne” bieżące, I — nakłady inwesty
cyjne i wreszcie q — stopę procen
tową. Oczywiście przy obliczaniu 
wszystkich tych wielkości stosuje
my parametry rachunku w ustalo
nej wysokości.

Aby znaleźć tą metodą rozwiąza
nie rzeczywiście najlepsze, a więc 
optymalne, musielibyśmy rozpatrzyć 
niezliczoną ilość wariantów, co by
łoby możliwe jedynie przy zastoso
waniu metod matematycznych i po
tężnych maszyn cyfrowych. ^Ponie
waż na razie nie jesteśmy do tego 
przygotowani, w pracach nad pro
jektem programu produkcji eks
portowej trzeba by było ograniczyć 

jlość rozpatrywanych wariantów do 
kilku najwyżej. W ten sposób nie 
osiągamy wprawdzie pełnej opty
malizacji planu, jednakże zachowu
jemy możliwość wyboru wariantu 
najbardziej zbliżonego do optymal
nego.

Tam wszędzie, gdzie kierunek 
rozwoju produkcji eksportowej jest 
dyskutowany i gdzie zgłoszono róż
ne konkretne propozycje w tym 
zakresie, omówiona metoda daje 
nam odpowiedź na pytanie, która 
propozycja będzie najkorzystniejsza 
z punktu widzenia gospodarki na
rodowej jako całości. Dotyczy to 
również przypadków niezgodności 
między propozycjami przemysłu i 
handlu zagranicznego, rozbieżności 
międży stanowiskiem zjednoczenia 
j poszczególnego zakładu produk
cyjnego, wniosków i propozycji 
zgłaszanych przez pracowników i 
wszelkich innych form inicjatywy 
oddolnej, która w tym etapie prac 
nie jest krępowana żadnymi z góry 
ustalonymi wytycznymi. ■

Czynnikiem ograniczającym ilość 
rozpatrywanych tą metodą warian
tów jest dość znaczna1, niestety, 
pracochłonność związanych z nią 
obliczeń. Dla uzyskania prawidło
wych wyników konieczne jest bo
wiem objęcie rachunkiem całych 
grup produkcji współzależnych, po
wiązanych ze sobą zależnościami 
technologicznymi, mocami produk
cyjnymi itd.. ,

Stosunkowo najprostsze jest ba
danie opłacalności różnych warian
tów planu w poszczególnych zak
ładach produkcyjnych. Sprawa 
komplikuje się natomiast poważnie 
pa szczeblu zjednoczenia. Tutaj za 
to otwierają się z kolei znacznie 
szersze możliwości dokonywania 
różnego rodzaju przesunięć i zmian 
w profilu produkcyjnym, a tym 
samym odpowiednio większe moż
liwości polepszenia wyników eko
nomicznych produkcji eksportowej. 
Dlatego też omawiane „wytyczne" 
położyły szczególnie silny nacisk na 
rozpatrzeniu różnych wariantów 
planu właśnie, na szczeblu zjedno
czenia.

Możliwości „wariantowania” pla
nów nie kończą się oczywiście na 
zjednoczeniu. Jeszcze większe bo
daj możliwości istnieją tutaj na 
szczeblu poszczególnych resortów 
przemysłowych, no i oczywiście na 
szczeblu centralnym. Rozpatrzenie 
różnych wariantów planu produkcji 
eksportowej ną wyższym szczeblu 
będzie jednak na ogół możliwe do
piero w oparciu o materiały pod
stawowe, opracowane przez zjed
noczenia j zakłady produkcyjne. 

Nr 38 (679) — 20.IX.1964 r.

Dlatego też prace1 te będą wykony
wane dopiero; W następnym etapie, 
po sporządzeniu wstępnego projek- 

. tu programu produkcji eksportowej.
W niektórych przypadkach ocena 

efektywności różnych wariantów' 
produkcji eksportowej może być 
dokonana bez konieczności oblicza
nia „zysku kalkulacyjnego’' w skali 
całej produkcji. Chodzi ó tak zwane 
„uszlachetnianie" produkcji: ekspor
towej, polegające m. in. na wpro
wadzeniu dodatkowych faz prze
robu (np. konfekcjonowanie tkanin), 
lepszym wykończeniu, zmianie spo
sobu pakowania itd. Tego rodzaju 
zmiany mogą przynieść nieraz przy 
niewielkim wzroście kosztów duże 
korzyści dewizowe.

Do oceny, czy dana proporcja 
uszlachetnienia produkcji eksporto
wej jest opłacalna, jak również do 

Problemy 
efektywności 
handlu 
zagranicznego9
JERZY GŁOWACKI, BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

ustalenia, która z ewentualnych 
kilku propozycji jest najkorzyst
niejsza, wprowadzono w omawianej 
analizie specjalny wskaźnik uszla
chetniania produkcji (WU). Wskaź
nik ten jest zbliżony do stosowa
nego do niedawna powszechnie przy 
ocenie opłacalności eksportu wskaź
nika kursu wynikowego netto 
(KWN). Oba wskaźniki informują 
nas o opłacalności produkcji w koń
cowej fazie przetwórstwa, eliminu
ją bowiem po obu śtronach ra
chunku (to znaczy po stronie zlo
towej j dewizowej) wartość ma
teriałów dewizowych zużytych do 
produkcji.

Różnica między wskaźnikiem WU 
a KWN polega na tym, że wskaźnik 
WU odnosi się do przetwórstwa 
materiałów i półwyrobów, będących 
aktualnie przedmiotem eksportu; 
ponadto do kósztów przetwórstwa) 
dolicza się tu oprocentowanie in
westycji uzupełniającej, zaś skład
niki dewizowe rachunku oblicza 
się z zastosowaniem wskaźnika 
kierunkowego.

Im wskaźnik WU niższy, tym da
ny proces Uszlachetnienia bardziej 
opłacalny. Granicą opłacalności jest 
tu — podobnie jak i przy innych 
wskaźnikach — kurs graniczny.

Tyle o założeniach, parametrach 
i metodzie rachunku efektywności. 
Przejdźmy do ostatniego pytania:

JAKIE SĄ WYNIKI PIERWSZEGO 
ETAPU PRAC?

Prace te nie objęły całej naszej 
produkcji eksportowej, lecz tylko 
podstawowe gałęzie przemysłu 
przetwórczego. Zasięg ich był jed
nak tak szeroki, że mogą być one 
uznane za pierwszą kompleksową 
próbę oceny efektywności naszego 
eksportu w ujęciu perspektywicz
nym. Analiza objęła w szczególnoś
ci całą niemal produkcję maszyno
wą, przemysł lekki, chemiczny, rol
no-spożywczy, przemysł materiałów 
budowlanych oraz częściowo prze
mysł drzewno-papierniczy i drobny.

Opracowanie projektu programu 
zgodnie .z omówionymi zasadami 
okazało się sprawą bynajmniej nie
łatwą. Postawiło ono przemysł, a 
w szczególności zjednoczenia prze
mysłowe, wobec konieczności wyko
nania w krótkim czasie poważnego 
i trudnego zadania, do którego nie 
były one w pełni przygotowane.

Trzeba było przeszkolić w krót
kim czasie szeroki aktyw pracow
ników i zapoznać ich z zupełnie 
dla nich nowymi metodami — no
wymi nie tylko pod względem for
malnym, ale i pod względem treści 
ekonomicznej i sposobu ujmowania 
zagadnień. Niewątpliwą, pomocą 
był tu kurs szkoleniowy, zorgani
zowany ’ na początku marca br. 
przez Wydział Ekonomiczny KC, 
wspólnie z Zakładem Badań Ko
niunktur i Cen Handlu Zagranicz
nego --oraz z Zakładem Badań Eko
nomicznych Komisji Planowania, 
jak również dalsze kursy szkole
niowe prowadzone w poszczegól
nych resortach.

W pracach nad projektem prog
ramu trzeba było również w wielu 
przypadkach zwalczać pewne nawy
ki planistyczne, brak inicjatywy i 
samodzielności, oglądanie się na 
„odgórne wytyczne” w sytuacji, 
gdy chodziło właśnie o jak najpeł
niejsze ujawnienie inicjatywy mas 
pracujących. Okolicznością sprzy
jającą było jednak to, że omawiane 
prace przypadły na okres dyskusji 
przed IV Zjazdem PZPR. Atmosfera 
tych dyskusji oraz ich wyniki przy
czyniły się do wzbogacenia opraco
wywanych projektów programów 
o wiele cennych pomysłów i inicja
tyw.

Pierwszym efektem prac nad 
projektem programu eksportu jest 
hiewątpliwie poważny wzrost za
interesowania i pogłębienie znajo
mości problematyki eksportowej 
wśród pracowników przejnysłu.

Ranga nadana tym pracom przez 
instancje partyjne niejednokrotnie 
uświadomiła raz jeszcze wagę za
gadnień handlu zagranicznego dla 
całokształtu naszej gospodarki na
rodowej i rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu.

Drugim efektem pierwszej fazy 
tych prac: jest uzyskanie niezwykle 
cennych, i, interesujących opraco^ 
wań, aczkolwiek nie pozbawionych 
braków I luk. Stosunkowo najsła
biej opracowane zostały zagadnie
nia nowych inwestycji eksporto
wych. Niewątpliwie zagadnienia te 
w pracach nad planem eksportu są 
szczególnie trudne, gdyż tylko bar
dzo nieliczne inwestycje mają u 
nas charakter zdecydowanie eks
portowy. W większości przypadków 
mamy natomiast do czynienia z bu
dową zakładów, które jedynie część 

swojej produkcji powinny i mogą 
przeznaczyć na eksport. W tych 
■warunkach opracowanie programu 
inwestycji eksportowych i badanie 
ich efektywności oznacza właściwie 
przepracowanie pełnego programu 
inwestycji, czego wiele zjednoczeń 
nie było w stanie w krótkmi termi
nie wykonać. Wyniki przedstawione 
w tym zakresie przez przemysł 
lekki dowodzą jednak, że nie jest 
to zadanie niewykonalne.
. Również zakres uwzględnienia in

westycji uzupełniających w opraco
waniach zjednoczeń, wydaje się na 
ogół niewystarczający. Inwestycje 
tego typu stanowią bardzo ważny 
środek zwiększenia naszych możli
wości eksportowych i poprawy 
efektywności eksportu. Dlatego też 
wydaje się konieczne, aby w dal
szych pracach nad tymi zagadnie
niami były one uwzględniane w 
stopniu znacznie większym.

Bardzo różny był zakres opraco
wanych i zbadanych przez poszcze
gólne zjednoczenia wariantów pro
jektów programu eksportu. Wyko
nane w tym zakresie obliczenia wy
kazały jednak w pełni przydatność 
i pożyteczność tej metody. Należy 
zaznaczyć, że stosownie do ..Wy
tycznych", wszystkie zjednoczenia 
dokonały zbiorczego podsumowa
nia „zysku kalkulacyjnego" w skali 
całego projektu programu, jeśli nie 
w kilku to co najmniej w jednym 
wariancie, przyjętym jako optymal
ny. Pozwoliło to z kolei na podsu
mowanie wyników dla poszczegól
nych resortów i obliczenie na tej 
podstawie średnich wskaźników 
efektywności eksportu, co dało cen
ny materiał do porównań w skali 
makroekonomicznej. Obliczenia te 
wykonane zostały w dwóch prze
krojach czasowych — dla roku 1966 
i 1970, dzięki czemu można było 
stwierdzić tendencje w kształtowa
niu się przewidywanej opłacalnoś
ci eksportu w okresie planu pięcio
letniego.

Należy stwierdzić, że niemal we 
wszystkich przypadkach wystąpiła 
poprawa średnich wskaźników 
opłacalności w okresie planu pię
cioletniego. Poprawa ta wynika 
wyłącznie z korzystnych zmian 
struktury asortymentowej, ponie
waż zgodnie z przyjętymi założe
niami oba obliczenia wykonane zo- 
tały w oparciu o te same ceny i 
koszty według przewidywań dla 
roku 1965, w oparciu o stan aktu
alny.

Tego rodzaju ujęcie stanowi .pew
ne zawężenie analizy ekonomicznej 
j zmniejsza jej wartość. W okresie 
planu pięcioletniego będą miały bo
wiem niewątpliwie miejsce poważ
ne.zmiany proporcji zarówno w za
kresie kosztów produkcji, jak i cen 
dewizowych. Zmiany te będą z ko'- 
lei rzutować bardzo silnie na opła
calność poszczególnych wyrobów, 
a nawet całych ich grup.

Opracowanie prognozy cenowej 
dla szerokiego asortymentu towa
rów i'to na okres 6—7 lat, stanowi 
zagadnienie niezmiernie trudne, a 
jego kompleksowe rozwiązanie w 
takim terminie, aby wyniki mogły 
być wykorzystane dO prac nad 
omawianym projektem programu 
produkcji eksportowej okazało się 
niemożliwe. To samo dotyczy prog
nozy w zakresie kosztów produkcji, 
która jest dopiero opracowywana 
przez przemysł.

W tych warunkach uwzględnie
nie przewidywanych zmian zarów
no w cenach dewizowych, jak i 
kosztach produkcji trzeba było 
ograniczyć w tym. etapie prac nad 
projektem planu do przypadków 
szczególnie ważnych i jaskrawych. 
Uwzględnienie ich w ogólnym pod- 
jsumowaniu wyników analizy nie 
było już możliwe.

Przechodząc do krótkiego omó
wienia wyników analizy w poszcze
gólnych resortach, należy stwier
dzić, że podważyły one dotychcza
sowe poglądy o wielkim zróżnico

waniu opłacalności; naszego eSspbf- 
tu i w tym zakresie. Najbardziej 
opłacalny' pozostaje. podobnie Jakf i 
w dawniejszych wyliczeniach — 
eksport maszyn i urządzeń, aczkol
wiek jego przewaga nad innymi 
grupami towarowymi uległa dość 
znacznemu zmniejszeniu.

Jednocześnie dość poważną po
prawę opłacalności wykazuje w 
świetle nowych metod eksport rol
no-spożywczy, który dotychczas 
uchodził u nas za jeden z mniej 
opłacalnych. Godne uwagi są wy
niki analizy w odniesieniu do wy
robów przemysłu lekkiego. Aczkol
wiek ekspprt ten ' nie należy rów
nież do najbardziej opłacalnych,, 
to uderza tutaj poważna pqprawa 
opłacalności w okresie planu pię
cioletniego. Wynika ona z bardzo 
znaczhych i korzystnych zmian 
asortymentowych zawartych w 
projekcie tego .resortu. Zmiany te 
są wynikiem szczególnie gruntow
nego przeanalizowania strony eko
nomicznej projekttf i uwzględnie
niu w nim wielu interesujących 
inicjatyw.

W zakresie przemysłu chemicz
nego opłacalność eksportu utrzy
muje się na poziomie przeciętnym, 
przy jednoczesnym szczególnie wiel
kim wzroście wartości tego ekspor
tu, przewyższającym' nawet zało
żony wzrost eksportu ma*szyn. i 
urządzeń. Szczególnie silnie wzrasta 
eksport wyrobów chemicznych o 
wysokim stopniu przerobienia, co 
uznać należy za zjawisko bardzo 
korzystne.

Prace nad projektami programu 
eksportowego poszczególnych resor
tów przyniosły już zmiany asor
tymentowe eksportu, zapewniające 
poprawę ' średnich wskaźników 
efektywności oraz zmniejszenie w 
okresie planu wskaźnika materia
łochłonności dewizowej i wskaźnika 
Importochłonności. Dokładniejsza 
analiza wykaże, czy w projektach 
tych uwzględniono wszystkie moż
liwości poprawy w tym zakresie, 
co ma szczególnie wielkie znaczenie 
wobec niezwykle napiętych bilan
sów surowcowych przyszłego, pię
ciolecia.

Obok programu produkcji eks
portowej omawiane prace objęły 
również projekty w zakresie pro
dukcji eliminującej import (pro
dukcji antyimportowej). Wyniki 
analizy na tym odcinku są znacz
nie skromniejsze. Zapewne zaważył 
na tym krótki termin pierwszego 
etapu prac, który zmusił poszcze
gólne zjednoczenia do skoncentro
wania się przede wszystkim nad za
gadnieniami eksportu. Z drugiej 
strony samo podjęcie produkcji 
antyimportowej w zastosowaniu do 
planu wieloletniego budzić może 
wątpliwości i wymaga sprecyzowa
nia — chyba w sensie zawężającym, 
jeśli nie chcemy objąć tym poję
ciem całej właściwie nowej pro
dukcji.

Mimo tych zastrzeżeń’ wydaje się 
konieczne, aby w dalszych etapach 
nad pięcioletnim planem handlu 
zagranicznego zagadnienia; produk
cji antyimportowej uwzględnione 
zostały w stopniu poważniejszym 
niż dotychczas.

Podsumowanie wyników pierw
szego etapu prac , nad projektem 
programu produkcji eksportowej i 
antyimportowej przez poszczególne 
resorty stanowiło następną fazę 
opracowania tego zagadnienia. Wy
niki podsumowań przekazane zo
stały przez resorty do Komisii Pla
nowania przy RM celem wykorzy
stania w dalszych pracach nad pla
nem pięcioletnim.

Jednocześnie poszczególne resorty 
przystąpiły do dalszych prac nad 
analizą efektywności produkcji’ eks
portowej i antyimportowej w pla
nie pięcioletnim, w oparciu o wy
tyczne precyzujące łjliżej zakres 
zadań w tym zakresie. Opracowania 
te, wykonane według tej samej me
tody co w pierwszym etapie prac, 
są obecnie w toku. Wyniki ich 
powinny przynieść dalsze pogłębia
nie znajomości zagadnienia oraz 
dalszą poprawę efektywności na
szego handlu zagranicznego.
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posiadają do sprzedania

DANE TECHNICZNE:

OGRZEWACZE SĄ PRZEZNACZONE DO OGRZEWANIA STACJO
NARNEGO I POJAZDÓW TRAKCYJNYCH.

Zakłady Aparatury Elektrycznej

Pt

. Rodzaj prądu — stały lub zmienny 
Napięcie znamionowe — 220, 380, 750 V 
Moo znamionowa odpowiednio — 350, 700, 700 W 
Maksymalne napięcie pracy jednego 
ogrzewacza 1,2 Un/900 V 
Rozstaw otworów w uchwytach mocujących 
wynosi 600 z 210

Cena jednostkowa — 760 zł.
Bliższych informacji udziela Dział Zbytu ZAE „REFA", tel. 339,

Kronika regionów

Po urlopo

N
IE mogę powiedzieć, bym 
opuszczał miejsce swego 
tegorocznego wypoczynku. 
Jastrzębią Górę — znaną 
i flicznie położoną nad
morską miejscowość, leżą

cą u nasady Półwyspu Helskiego 
z najlepszymi wrażeniami. I to 
wcale nie z racji swego wrodzo
nego, pesymistycznego usposobie
nia; z podobnymi wrażeniami, jak 
to wynikało z przeprowadzanych 
przeze mnie rozmów, rozjeżdżało 
się wiele ludzi, spędzających tutaj 
swoje' urlopy. Powody tego stanu 
rzeczy są bardzo prozaiczne. Nie
mniej jednak z racji ich perina- 
nentnego występowania w tej miej
scowości (od kilku lat z uporem 
maniaka spędzam tam 'urlop zaw
sze w nadziei, że będzie lepiej niż 
w roku ubiegłym), a także z fak
tu, że są one niemalże typowe dla 
wszystkich miejscowości nadmor
skich w okresie letnim — warto 
je może trochę bliżej scharaktery-' 
zować. Zbyt wiele bowiem kosztu
ją one nerwów ‘i zdrowia wiele 
tysięcy ludzi przyjeżdżających nad 
morze po... wypoczynek.

Zacznijmy od plaży. Ciągnie się 
ona ładnych kilka kilometrów; w 
czasie słonecznej pogody zawsze 
jest równomiernie zapełniona tłu
mem wczasowiczów. Jednakże tyl
ko niewielki jej odcinek — ok. 150 
metrów — strzeżony jest przez kilku 
ratowników. Olbrzymia reszta sta
nowi niemały poligon dla ama
torów kąpieli, mogących — nie'nie
pokojonych przez nikogo — brawu
rowo ryzykować własnym życiem 
w czasie dalszych wędrówek w 
morze. Rozumiem, źe jest fizyczną 
wprost niemożliwością — w sylua- 
cji, gdy w kraju topi się kilka 
osób dziennie — ochrona wszyst

Wzrost sieci sklepów 
dla wsi

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu 
opracowała główne wytyczne w sprawie 
kierunków rozwoju detalicznej sieci 
handlowej z artykułami żywnościowymi 
i przemysłowo-konsumpcyjnymi na lata 
1965-66. W jakich kierunkach rozwój ten 
ma nastąpić?

Zacznijmy od sklepów spożywczych. 
Zakłada się dla nich tempo rozwoju 
osiągane w latach 1963—64. Co roku za
tem ma przybywać 3—5 proc, sklepów 
w stosunku do stanu z końca roku po
przedniego. Przy lokalizacji nowych 
placówek preferowane będą przede 
wszystkim PGR-y, rejony uprzemysła
wiające się, 1 wsie o niedostatecznej 
dotychczas sieci sklepów spożywczych. 
Poza budową nowych sklepów, wytycz
ne przewidują lepsze wykorzystanie po
wierzchni sklepów już działających oraz 
rozszerzenie działalności sklepów wy
specjalizowanych o towary ogólnospo
żywcze. ,

W branży towarów konfekcyjnych, 
włókienniczych, obuwniczych itp. rów
nież zajdą zmiany. Jeśli chodzi o odzież 
gotową — wyłącznie dla jej sprzedaży, 
spółdzielczość uruchamiać będzie spe
cjalne pawilony handlowe o powierzch
ni co najmniej 100 m kw. (typowa- do
kumentacja jest opracowana). Zgodnie 
z założeniami w r. 1965 ma przybyć 75 
takich pawilonów, a w 1965 r. dalszych 
100. Przy nowo uruchomionych pawi
lonach przewiduje się działalność punk
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kich wód w Polsce. Ale wydaje się 
karygodnym wprost niedbalstwem 
niezabezpieczanie' miejsc, o któ
rych wiadomo, że co roku są <me 
nawiedzane przez tysiące amato
rów kąpieli. Indolencja miejsco
wych władz terenowych? Może. Je
den z nielicznych ratowników po
informował mnie, że miejscowa ra
da narodowa nie dysponuje _ fun- 
duszami na opłacanie większej ilo
ści ratowników. A grupki ludzi «le
żących na plaży i obserwujących 
młodych chłopców oddalających się 
bardziej od brzegu,-trzymają swe
go rodzaju totka: utopi się, czy nie?- 
I naprawdę w groźnych przypad
kach interweniują sami. Tylko nie 
zawsze ze skutkiem. ,
. By dostać się na samą plażę, 
trzeba zsunąć się z urwiska wyso
kości około 200 m, poprzecinanego 
■w niewielu tylko miejscach ułożo
nymi schodkami. Lat temu kilka 
powstał projekt uruchomienia -wy
ciągu, którym mogliby się posłu
giwać przede wszystkim ludzie w 
podeszłym wieku. Wyciąg do dziś - 
pozostał w sferze szczytnych zamie
rzeń. Mimo, iż miał działać już w 
tym sezonie. Prace przy wyciągu 
spowodowały zahamowanie przebu
dowy „zielonego mostka” w Pucku 
(budowy te realizuje ekipa puckiego 
MPGK). Albowiem, aby przyśpie
szyć jego uruchomienie, część ekipy, 
pracującej przy „zielonym mostku”, 
przerzucono do Jastrzębiej Góry. W 
efekcie żadna z tych inwestycji me 
została ukończona w terminie. Na
stąpi to prawdopodobnie po tego
rocznym sezonie będąc przysłowio
wą musztardą po obiedzie.

Zobaczyć przy okazji można pe
wien rodzajowy obrazek, który 
wprawiał w zdumienie wielu po
stronnych obserwatorów, a będący

tów usługowych (poprawki krawieckie). 
Ponadto, pawilony te rozładować po
winny dotychczasowy ścisk w skle
pach wielobranżowych, gdzie można bę
dzie zmieścić większy asortyment po
zostałych towarów włókienniczych, 
obuwniczych, galanterii itp.

Artykuły gospodarstwa domowego za
mierza się szerzej niż dotąd wprowadzić 
do Wiejskich Domów Towarowych, wy
cofując z nich do sklepów wyspecjalizuj 
wanych przede wszystkim konfekcję, 
materiały włókiennicze i obuwie.

‘ Poważne usprawnienia przewiduje się 
w sprzedaży mebli, których bogatszy 
1 znacznie szerszy niż dotychczas asor
tyment zgrupuje się w 2—3 miejscowoś
ciach powiatu. Taka koncentracja sprze
daży wymaga m. in. zbudowania 
w I. 1965 66 ok. 150 nowych, dużych 
(o pow. co najmniej 100 m kw) pawi
lonów meblowych. Wszystkie tego ro
dzaju sklepy wprowadzą obok mebli 
sprzedaż tkanin dekoracyjnych, dywa
nów. winileum, cerat, ceramiki ozdob
nej Itp.

Rozwój sieci sklepów z artykułami 
elektrotechnicznymi przewidziano przede 
wszystkim w rejonach zelektryfikowa
nych oraz znajdujących się w zasięgu 
stacji telewizyjnych. Przewiduje się 
uruchomienie w tej branży 50 nowycŁ 
sklepów w 1965 r. i 80 w 1966 r. Więk
szego przyrostu sieci sklepów z artj’ku- 
łami motoryzacyjnymi raczej się nie 
przewiduje. Dążyć się natomiast będzie 
do powiększenia powierzchni użytkowej 
tych sklepów do przynajmniej 80 m 
kw. przeciętnie na sklep. T. Z.



ANDRZEJ BOBER wiązków przez wspomnianą insty
tucję., Jest natomiast wyrazem cze-

we refleksje
goś więcej: stanowi jaskrawy przy-

nfejako polską wersją znanego fil
mu „W samo południe'*. Otóż, po 
nielicznych i cichych za dnia 
uliczkach Jastrzębiej Góry space
rują w południe umundurowane 
trójki funkcjonariuszy MO. Pobież
ne tylko obserwacje życia ..tej nad
morskiej miejscowości wykazują, 
że (w ciągu dnia do zmroku), nikt 
nikogo publicznie nie uderzył, nie 
spowodował bójki, -awantury, „roz
róby". Takie sytuacje nie zdarzają- 
się. Ludzie więc ze zdziwieniem ki
wają głowami i tłumaczą sobie, że 
milicjant to też człowiek i lubi 
sobie pospacerować.

Wybrałem się kiedyś późną wie
czorową porą do lokalu dancingo
wego „Polesie". Nie tańce są jed
nak główną atrakcją tego lokalu; 
znacznie więcej osób zaabsorbowa
nych tam jest — .czynnie lub bier
nie — walką na pięści, noże, ka
stety. Pijani młodzi ludzie wybi
jają sobie zęby, łamią szczęki, tną 
się nożami — • tym razem jednak 
nie niepokojeni przez funkcjona
riuszy MÓ. Kierownik lokalu in
formuje. że bijatyki takie odbywają 
się codziennie. A dlaczego nie in
terweniuje Milicja? „Panie, oni o 
tej porze sami boją się tu przy
chodzić. za mało ich tu jest". Czy 
więc do czasu -wzmocnienia poste- 
runltu nie można by ograniczyć 
sprzedaży alkoholu? „A jak my 
wtedy poradzimy sobie z planem..." 
Może by więc w przyszłym sezo
nie Komenda Wojewódzka MO w 
Gdańsku roztoczyła naprawdę wła
ściwą opiekę nad Jastrzębią Górą?

Inny obrazek. Wybrałem się au
tobusem do oddalonego o 8 km 
Władysławowa. Zbliżała się pora 
kolacji, udałem się więc do repro
dukowanego na wielu pocztówkach 
i prospektach dla turystów zagra-

K
 TO praktycznie w kon

kretnych warunkach po
szczególnych zakładów prze
mysłowych powinien kie
rować działalnością pro
dukcyjną przedsiębiorstw, 

jak odbywa się kształcenie i 
uzupełnianie kadr dla przemysłu, 
w szczególności ich kadr inżynie
ryjno-technicznych. Ten zasadniczy 
problem sprowadza się do odpo
wiedzi na pytanie — kto w prak
tyce kieruje procesami wytwórczy
mi, ujawnianiem i wykorzystaniem 
rezerw, kto i jak kształci takich 
specjalistów, czy, nieustannie wzbo
gacając program kształcenia o naj
nowsze zdobycze nauki i techniki, 
w dostatecznym stopniu uwzględ
nia się potrzeby produkcji, jak 
sprawy te były rozwiązywane przed 
wojną, jakie rozwiązania są spoty
kane w innych krajach rozwinię
tych, zarówno naszego obozu jak i 
krajów kapitalistycznych. Jest to 
zagadnienie, którego przecenić nie 
można, zwłaszcza przy aktualnie 
szybkim tempie postępu technicz
nego, Liczne fakty świadczą o ist
niejących w tym zakresie brakach, 
a niekiedy i błędach hamujących 
tempo naszego rozwoju. Przykładem 
może być np. problem wykorzysta
nia środków trwałych. Drogocenne 
środki trwałe, zbudowane przy du
żym i długoletnim nakładzie sił i 
środków są nieraz wykorzystane tyl
ko w ciągu 8—10 godzin na dobę, za
miast 16 i więcej. 21e wykorzysta
ne środki trwałe są czynne odpo
wiednio dłużej j przy szybkim po
stępie technicznym starzeją się. za
nim następuje ich fizyczne zużycie 
w produkcji.

Najogólniej można stwierdzić, że 
procesami produkcyjnymi kierują 
inżynierowie. Jednak produkcja w 
różnych ^gałęziach przemysłu, róż
niących się przede wszystkim sto
sowaną technologią, stawia rozmai
te wymagania. Niektóre technologie 
np. przemysłu maszynowego są 
różnorodne i złożone, inne (np. prze
mysłu lekkiego) są prostsze. Posta
wione zagadnienie rozpatrzone zo
stanie na tle sytuacji w przemyśle 
elektro-maszynowym i chociaż nie
które wnioski mogą być z powo
dzeniem zastosowane także w in
nych gałęziach przemysłu (na tym 
m. in. polega specyfika przemysłu 
maszynowego) — dotyczą one prze
de wszystkim wszystkich zakładów 
o technologii elektro-maszynowej. 
W niektórych przypadkach wypad- 
nie sięgnąć do materiałów histo
rycznych w innych do materiałów 
nie tylko krajowych, lecz także za
granicznych.

Usiłując odpowiedzieć na zasadni
czy problem, należy stwierdzić, że 
jest tu wiele co najmniej zadziwia
jących okoliczności. Przede wszyst
kim uczelnie techniczne w naszym 
kraju z roku na rok zmniejszają 
zakres przygotowania orgąnizacyj- 
nego i ekonomicznego absolwentów 
wydziałów mechanicznych. I tak np. 
do 1957 r. były na wydziałach me
chanicznych uczelni technicznych 
prowadzone dwa wykłady: z orga
nizacji przedsiębiorstw i z ekono
miki przemysłu w łącznym rozmia
rze 135 godzin w ciągu całych 
studiów. Ilość ta została w 1959 r. 
zmniejszona do 105 godzin dla obu 
przedmiotów, w 1963 r. do 75 go
dzin, a w roku 1964 do 60 ,gędzin.

Przed drugą wojną, w roku aka
demickim 1932/33 studenci Wydzia
łu Mechanicznego Politechniki War
szawskiej musieli wysłuchać 150 go
dzin wykładów obowiązkowych z 
przedmiotów ekonomiki i organizacji 
oraz 150 godzin nieobowiązkowych. 
Nie wchodząc w dyskusję meryto
ryczną odnośnie treścj poszczegól
nych dyscyplin obecnie i przed 
wojną, należy stwierdzić, że. inży-

klad 'lekceważenia tych obowiąz
ków, jest ordynarnym oszustwem 
dokonywanym kosztem zdrowia i 
nerwów wielu ludzi. Tego zdania 
był także tłum, ludzi czekających 
z walizkami 30.vni.br. na auto
bus z Jastrzębiej Góry do Gdyni 
(gbdz. 9.15). Szofer, wesoło poma
chał mu ręką i nie zatrzymując 
się pojechał dalej zostawiając wszy
stkich swemu losowi. Chyba ludnie 
kierujący pracą PKS-u w tym re
jonie powinni pomyśleć o zmianie 
miejsca ’ pracy. Jakaś odpowie
dzialność za wykonywanie swoich 
obowiązków istnieje przecież w. 
tym kraju!

'Idźmy dalej’. W- Jastrzębiej Gó
rze jest jeden tylko punkt aptecz
ny, gdzie' można także w teorii 
otrzymać poradę lekarską. Osobiś
cie nie udało mi się skorzystać ani 
razu 7. usług owego punktu jako 
że wywieszone godziny jego otwar
cia nie są zupełnie przez perso
nel respektowane. Lekarka z ga
binetu dentystycznego (mieszczące
go się w tym samym budynku) z 
rozbrajającym uśmiechem informu
je: „dlaczego mnie pan o to pyta? 
Przecież mnie to nic nie obcho
dzi..." Wychodząc przepisuję w do
słownym brzmieniu napis umiesz
czony na drzwiach punktu aptecz
nego: „Łobuzy! Dlaczego lekcewa
życie ludzkie zdrowie, dlaczego 

. nigdy was nie ma, dlaczego nas 
dręczycie, czy jesteście nieczuli na 
nasze cierpienia? — Chorzy". Do
skonały komentarz wyrażający opi
nię wielu ludzi zawiedzionych pra
cą placówki służby zdrowia w Ja
strzębiej Górze.

Zaopatrzenie letników w żyw
ność i usługi stanowi oddzielny 
problem. Pomijając już fakt, że 
istnieje tu tylko jeden sklep spo
żywczy, nie ma baru mlecznego, a 
sklep z artykułami gospodarstwa 
domowego w miesiącu sierpniu był 
czynny ok. 15 dni (w pozostałe czy
taliśmy śliczne karteczki: „rema-

nfcznycti, Domu Rybaka. Owszem, 
jest tam ładnie urządzona kawiar
nia, olbrzymia sala restauracyjną. 
Kłopot polega jednak na tym, że 
przeciętny śmiertelnik nie ma pra
wa spożywać w tych salach posił
ków. Przeznaczone są one bowiem 
na stołówkę dla wczasowiczów 
mieszkających w domach, wczaso
wych. Jedyna w tej miejscowości 
publiczna restauracja jest zamknię
ta przez cały sezon dla publicz
ności! Zły więc i głodny udałem 
się na przystanek PKS, by wrócić 
ostatnim autobusem (o 20.30) do 
Jastrzębiej Góry. Wraz ze mną cze
kało na ów autobus — bj'ł 28.VIII. 
br. — kilkadziesiąt osób, w tym 
wiele matek z dziećmi na ręku. 

- Czekaliśmy równo' godzinę, by do
wiedzieć się od przygodnie napot
kanego kolejarza, że. dnia poprzed
niego autobus ten w ogóle nie wy
ruszył na trasę — co także zda
rzało’ się dość często i w innych 
dniach — i że lepiej będzie chyba 
iść do Jastrzębiej Góry na piecho
tę. Nie było innego wyjścia — trze
ba było iść. Tak więc uformował 
się pochód młodych i starszych, 
zdrowych i chorych, mężczyzn, ko
biet i dzieci — tych wszystkich, 
którzy choć późną nocną porą, 
chcieli się jednak znaleźć we wła
snym łóżku. W czasie tej wędrówki 
zasłabły dwie osoby chore na ser
ce. Kolumna więc zwolniła tempo 
i parę minut po północy dotarła 
do Jastrzębiej Góry.

Trudno mi nawet przekazać Od
działowi PKS w Wejherowie słowa 
tych ludzi charakteryzujących ich 
stosunek do pracy Oddziału. W każ
dym bądź razie opisany .przypadek 
— a jak słyszałem było ich znacz- 
nie więcej w ciągu lata — . nien;e więcej w ciągu lata — . nie. nent. przyjęcie towarów, spis to- 
świadczy już o zaniedbywaniu obo- warów itp"). — zaopatrzenie tych

nierowie mieli znacznie większy 
ładunek przygotowania organizacyj
nego i ekonomicznego. Obecne 
przygotowanie obejmujące 60 go
dzin jest stanowczo nie wystarcza
jące. . Jest ono wyrazem niezrozu
mienia zasadniczego problemu: cze
go należy nauczyć przyszłego inży
niera w zakresie organizacji zakła
du budowy maszyn i ekonomiki 
przemysłu.

CO MUSI ROZWIĄZAĆ INŻYNIER

Skomplikowany proces produkcji 
w przemyśle maszynowym przesąd 

nastąpić pogorszenie wykorzystania 
rezerw produkcyjnych i przed za
kładem stają nowe, złożone prob
lemy. Te sprawy jednak są na po
rządku dziennym w każdym zak
ładzie i umiejętność ich rozwiąza
nia jest codziennym, niezbędnym ' 
warunkiem rozwoju, a zapewnienie 
koniecznych kwalifikacji kadrze in
żynieryjno-technicznej jest środ
kiem takiego rozwoju. Jednak roz
wiązanie istniejących sprzeczności, 
stanowiąc bieżące zadanie kierow
nictwa zakładów, nie wyczerpuje 
problemu. Konieczna jest działal
ność inżynieryjna, zapewniająca na 
wszystkich odcinkach zmianowe 
wytwarzanie, planowanie operatyw-

ORGANIZATORZY
PRODUKCJI

STANISŁAW LIS. MAREK WAJS

dza o tym, ćo powinien umieć inży
nier. Uprzednio wymieniliśmy przy
kładowo wskaźnik zmianowości, czy 
zwiększenie zmianowości wyczerpu
je problem? Odpowiedź zależy od 
punktu widzenia. Zmianowość moż
na rozpatrywać zarówno jako śro
dek, jak i jako wynik. Jeśli nie
zbędne warunki techniczne, orga
nizacyjne i ekonomiczne są zacho
wane — wówczas zmianowość jest 
wynikiem zastosowanego zespołu 
środków. Przy danej zmianowości 
— wynik może wyrazić się w roz
maitym stopniu zaangażowania i 
wykorzystania różnych, środków. 
Niejednokrotnie biorąc pod uwagę 
różne elementy ‘występujące w pro
dukcji i różny punkt widzenia wy
mienia się, co .powinien umieć or
ganizator produkcji. W myśl roz
powszechnionych poglądów powi
nien on: znać zasady organizacji 
procesu produkcyjnego, tzn. umieć 
projektować właściwy przebieg pro
dukcji; ustalać właściwą strukturę 
produkcyjną; powinien on umieć 
organizować stanowiska robocze, 
dzień roboczy, brygady robocze; 
powinien on umieć analizować re
zerwy produkcyjne i określać moż
liwości produkcyjne; obliczać cykl 
produkcyjny, zapasy robót w toku, 
organizować produkcję potokową i 
ekonomiczną wielkość partii; orga
nizować pracę i płacę; organizować 
wydziały podstawowe i służby po
mocnicze, zabezpieczyć techniczne 
przygotowanie produkcji itp.

Są to wszystko zagadnienia zło
żone, pełne sprzeczności. Są sytua
cje, gdy poprawiając jeden wskaź
nik pogarsza się drugi. Przykłado
wo można rozpatrzyć np. wpływ 
zmiany norm na płace i wykorzy
stanie możliwości produkcyjnych. 
Wraz ze zmianą norm (obniżeniem 
norm czasu pracy) lub podwyższe
niem ilościowych norm produkcji, 
maleje płaca robotnika za wykona
nie jednostki produkcji, jednak pła
ca robotnika na godzinę, dzień, mie
siąc, może nie ulegać zmianie o ile 
są warunki wzrostu wydajności. , 
Gorzej gdy ich nie ma, może na
stąpić, spadek płacy w stosunku do 
okresu sprjed zmiany norm. Ale 
nawet gdy płace nie spadają, może 

ne, wzrost 
kosztów, a

wydajności I obniżenie 
więc system stałych

obliczeń produkcyjnych, warunku
jących pełniejsze wykorzystanie po
siadanych rezerw.

Interesująco, niestety na naszą nie
korzyść, wypada porównanie przy
gotowania inżynierów w Polsce z 
przygotowaniem ich w innych kra
jach. We wszystkich krajach soc- 
ja.istycznych, jak j kapitalistycz
nych szkolenie organizatorów pro
dukcji odbywa się dwiema teoriami:

— z jednej strony normalne 
studia techniczne prowadzą w ra-

sklepów stoi w rażącej dyspropor- .. 
cji z potrzebami 1 wymaganiami: 
klientów. A wymagania te są zgo
ła bardzo przyziemne. Nikt nie 
chce tutaj kupować angielskiej cze
kolady w proszku (270 zł polskich 
za puszkę), czy wysokiej jakości 
francuskich koniaków i najlepszych 
polskich wódek, które zgrabnym 
szeregiem ustawione są na pół- • 
Wach. Ludzie szukają natomiast 
masła, mleka, kefiru, wędlin, se
rów, owoców i jarzyn — czyli tego 
wszystkiego, co było w tych skle
pach w znikomych ilościach. Zdo
bycie tych artykułów zawsze mu- 
siało być okupione -wielogodzin
nym wystawaniem w kolejkach, a 
i to nie zawsze . gwarantowało 
otrzymanie poszukiwanych „delika
tesów". W sklepie gospodarstwa do
mowego brak noży, widelców, ły
żeczek. talerzy, kubków — tych 
towarów, których poszukiwfli ludzie 
usiłujący żywić się indywidualnie, 
„na własną rękę". Dlaczego nie 
ma? „Hurtownia nie przysłała, roz
dzielnik nie przewidywał, a w ogó
le po co robić tyle szumu o takie 
głupstwa" — mówi stojąca za la
dą panienka. Z podobnym sposo
bem wyjaśnienia konsumentom 
braków w zaopatrzeniu, z właśnie 
takim stosunkiem personelu skle
pów do ich rozmówców zza drugiej 
strony lady — spotykaliśmy się w 
Jastrzębiej Górze na każdym kro
ku. Nikt nic nie wie, nic niko
go nie obchodzi, zachowywać tylko 
spokój, obywatele!

*

Gdy odarty ze złudzeń wynika
jących z" przekonania, że ktoś jed
nak winien czuwać nad warunka
mi właściwego wypoczynku tysię
cy ludzi w Jastrzębiej Górze przy
jechałem do stolicy — koledzy z. re
dakcji, którzy spędzali swe urlopy 
w Niechorzu, Juracie, Jastarni itd., 
potwierdzili — na podstaw/e wła
snych obserwacji — moje wyobra
żenia o pracy rad narodowych w 
wielu miejscowościach nadmor
skich. Albowiem właśnie one, bę

mach kształcenia inżynierów mini
malne — jednakże szersze niż w 
Polsce, kształcenie organizacyjne i 
ekonomiczną studentów wyższych 
uczelni technicznych;

— kształcenie to konsekwentnie 
realizowane przyjmuje rozwiniętą 
postać studiów inżynieryjno-eko- 
nomicznych.

Szczególnie interesujące jest w‘ 
tym zakresie doświadczenie takich 
krajów jak Czechosłowacja i NRD. 
Wykłady z zagadnień ekonomiki i 
organizacji wynoszą tam 255, 930 
godzin, a w szkołach inżynieryjno- 
ekonomicznych 1250 godzin.

.W ZSRR „istnieją wiglowydziało- 

SZKOLENIE INŻYNIERÓW 
W INNYCH KRAJACH

we uczelnie inżynieryjno-ekono- 
miczne w Moskwie, Leningradzie i 
Charkowie. Oprócz tego istnieją 
wydziały inźynieryjno-ekonomiczne 
na pozostałych uczelniach technicz
nych. Niezależnie od świadomie 
szkolonego organizatora produkcji 
normalne studia techniczne prze
widują minimalne, jednak znacznie 
szersze niż u nas, przygotowanie in
żynierów w zakresie organizacji 
i ekonomiki produkcji. Podobnie 
jest w pozostałych krajach. CSRS 
i NRD specjalizują niektóre uczel
nie.

W rozwiniętych krajach kapita
listycznych znane jest kształcenie 
organizatorów, produkcji w uczel
niach technicznych. Szkolenie orga
nizatorów produkcji np. w Zurychu 
czy Grazu jest tym ciekawsze, że 

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

KRAKÓW, ul. Stolarska 7 * Telefon 263-27 lub 259-40 
poszukują pilnie wykonawcy

SWYPRASEK
(WYTŁOCZEK) DO PODNOŚNIKÓW ZĘBATKOWO-KORBOWYCH 
O UDŹWIGU 10 T. I 15 T. NA ROK 1965 I LATA NASTĘPNE.
Orientacyjne dane techniczne: <
/toczenie na prasie o nacisku 300 — 500 ton oraz wykrawanie* 6 sztuk elementów 
— stanowiących 1 kpi. z blach stalowych ST 4 S o grubościach 4, 5, 6,10, 12mm — 
gabaryty elementów .maximum: 700x260 mm — głębokość tłoczenia maximum 
50 mm oprzyrządowanie w posiadaniu zamawiającego. Materiat zabezpiecza zlece
niodawca lub zleceniobiorca. Planowana ilość, produkcji w/w podnośników ńa rok’ 
1965 wynnsl 3.000 sztuk,

Na żądanie wyślemy^ przedstawiciela z pełną dokumentacją. K-20

dące organami ^wladzywstosunku 
do całej 'gospodarki ha ich'terenie 
dzialahia. óbowiązańe śą także do 
zapewnienia należytych -warunków 
komunikacyjnych,' noclegowych, wy
żywieniowych, do\ należytej obsługi 
turystów w odpowiednio zorganizo
waną i zaopatrzona sieć Usług itd. 
itd. O powodzenia tej pracy . nie 
decydują coroczne plany-przygoto
wywania się do sezonu, z którymi 
zaznajamia się dziennikarzy na or
ganizowanych w tym celu konfe
rencjach prasowych. Tylko -wtedy 
zestawienia liczb i środków dzia
łania. przedstawionych, na papie
rze, wyglądają imponujący.' Nato
miast konfrontacja tych 'zestawień 
z ich praktyczną realizacją w te
renie wykasuje, jak można przyje
chać do pięknej, ślicznie usytuowa
nej w terenie Jastrzębiej Góry i 
przeżywać codziennie istną gehen
nę w zetknięciu Się z którymkol
wiek odcinkiem działania miejsco
wej rady narodowej. ■

Rozumiem doskonale, że rozwój 
usług związanych z wypoczynkiem 
musi być związany z bezpośredni
mi korzyściami, jakie władze tere
nowe winny czerpać jako ekwiwa
lent ich wydatków na rozwój usług, 
urządzenia komunalne, dozór i nad
zór, koordynację wświadczenia 
ogólne.. Obecna sytuacja/?^ to tak
że trzeba ostro podkreślić — nie
wiele przynosi z. tego tytułu ra
dom narodowym od strony docho
dowej. Nie zwalnia to jednak wca
le władz terenowych od czuwania 
nad tak drobnymi na okp sprawa
mi. jak punktualna komunikacja, 
zabezpieczenie ze strony MO po
tencjalnych miejsc awantur i bija
tyk, dobrego zaopatrzenia istnieją
cych już punktów .sprzedaży, czy 
kontrolowania miejscowego ośrod
ka zdrowia we' właściwym--.wyko
nywaniu przezeń obowiązków... .

...Gdyż w przeciwnym przypadku 
ludzie będą mówić, że jest w Ja
strzębiej Górze tylko dobra pogoda 
— ten czynnik, na który rada na
rodowa nie ma — na szczęście — 
żadnego wpływu.

ma ono miejsce w krajach małych 
6,5 — 7,5 min ludności. W ostatnim 
dziesięcioleciu NRF powołała do 
życia 5 uczelni inżynieryjno-tech
nicznych podkreślając, że w obec
nych warunkach' konieczne jest 

• planowe przygotowanie inżynierów- 
organizatOrów produkcji na wyż
szych uczelniach technicznych.

KIERUNEK ZMIAN

IV Zjazd PZPR scharakteryzował 
dotychczasowy Wysiłek narodu w 
zakresie budownictwa nowych zak
ładów przemysłowych. Nie ulega 
wątpliwości, że ‘wysiłek ten może 
dać wzrastający dochód tylko pod 
Warunkiem nasycenia przemysłu 
ludźmi umiejącymi w codziennej 
działalności kierować procesami 
wytwórczymi i zaangażowanych w 
tej działalności. Jest to tym ko
nieczniejsze, że w innych dziedzi
nach występują bezsporne sukcesy 
i dalsze trwanie obecnego stanu 
staje się „wąskim gardłem" hamu
jącym dalszy rozwój gospodarki na
rodowej i obniżającym efektywność 
inwestycji. W każdej działalności 
inwestycyjnej występuje pojęcie in
westycji towarzyszących, tj. prze
znaczonych na, różne urządzenia lub 
obiekty, bez których główny obiekt 
nie mógłby normalnie pracować, np. 
bocznica kolejowa, magazyny, sieć 
instalacji , wodno-kanalizacyjnych 
doprowadzających wodę ' i odpro
wadzających ścieki. Kształcenie or
ganizatorów produkcji i nasycenie 
przemysłu kadrą takich specjalis
tów ma w chwili obecnej charak
ter inwestycji nie towarzyszących 
lecz podstawowych, bez których nie 
jest możliwe wykorzystanie istnie
jącego kosztownego potencjału pro
dukcyjnego, Podkreśliło to XI Ple
num KC PZPR w grudniu 1962 r., 
omawiając węzłowe zadania # dzie
dzinie szkolnictwa wyższego i ba
dań naukowych. W uchwale Ple
num czytamy m. in.: „w programach 
studiów technicznych uwzględnić 
konieczność należytego przygotowa
nia inżynierów w zakresie organi
zacji produkcji i • pracy". Jest to 
istotna sprawa zwiększenia efek
tywności nakładów inwestycyjnych 
w dziedzinie nauki I badań nauko
wych, zbliżenia studiów wyższych 
do życia i lepszego przygotowania 
absolwentów do przyszłego zawodu.

ORIECINICTWO
ROSZCZENIA NABYWCY__  

TOWARU Ż IMPORTU W RAZIE
* JEGO WADLIWOŚCI

Między przedsiębiorstwem K l 
Centralą Handlu Zagranicznego B 
powstał spór co do zasad rozlicze
nia się z tytułu odszkodowania z 
powodu wad towaru pochodzącego, 
ź importu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w orzeczeniu wstępnym ustaliła te 
zasady, jednak odj orzeczenia tego 
odwołały się obie strony.

Centrala Handlu Zagranicznego' 
zakwestionowała pkt 3 orzeczenia, 
według którego powodowe Przed
siębiorstwo w razie przyjęcia towa
ru wadliwego, może — poza od
szkodowaniem umownym — żądać 
również kosztów składowania. 
Natomiast Przedsiębiorstwo doma
gało się zmiany pkt 4 orzeczenia 
OKA, w którym przyjęła ona, że 
Przedsiębiorstwo nie może żądać 
od pozwanej Centrali odszkodowa
nia umownego z tytułu przyjęcia' 
towaru z wadami, jeżeli wady (u- 
szkodZenia) powstały po przejściu 
niebezpieczeństwa na nabywcę, np, 
w czasie transportu od przekrocze
nia granicy do stacji przeznaczenia.

Główna Komisja Arbitrażową 
rozpoznawszy oba odwołania, w o- 
rzeczeniu z dnia 27 września 1963 r. 
nr 1-6823/63 udzieliła następującego 
wyjaśnienia:

1. W razie przyjęcia przez na
bywcę towaru z importu, mimo ii 
towar ten posiada wady, przy jed
noczesnym żądaniu od sprzedaw
cy (centrali importowej) usunięcia 
wad, nabywca ma prawo do żąda
nia skumulowanych odszko
dowań umownych z tytułu zwło
ki w'dostawie i z tytułu niewy
konania umowy dostawy lub 
nienależytego jej wykonania.

Jeżeli jednak nabywca ponosi 
szkodę wyższą od kwoty, przy
padającej mu z tytułu odszkodowań 
umownych, to może on żądać albo 
zapłaty odszkodowania umownego 
albo odszkodowania na zasadach : 
ogólnych. Nie może natomiast żą
dać zapłaty odszkodowania umow
nego za zwlokę a ponadto wy- 

- nagrodzenia szkód rzeczywiś- ■ 
c i e poniesionych w związku z wa
dliwą dostawą.

2. Jeżeli uszkodzenie towaru z 
importu nastąpiło po przejściu nie
bezpieczeństwa na nabywcę i brak 
podstaw do przyjęcia, żę uszkodze
nie to nastąpiło z przyczyn, za któ
re odpowiadałby dostawca zagra
niczny, wówczas nabywcy mogą je
dynie przysługiwać roszczenia do 
przewoźnika lub do zakładu ubez
pieczeń, a nie' odszkodowanie u- 
mowne za dostawę towaru wadli
wego.

W uzasadnieniu GKA zaznaczy* 
। ła m. in.: . -

„(...) W przypadku przyjęcia przęz • 
nabywcę towaru pochodzącego z 
importu pomimo iż towar ten ? 
posiada wady; przy jednoczes- l 
nym żądaniu ’* od sprzedawcy 
(centrali importowej) usunięcia 
wady, nabywcy — egodnie z 
§ 37 pkt. 1 lit b i lit. d oraz 
§ 39 ust. 2 ogólnych warunków do
staw towarów pochodzących z im- / 
portu (Monitor Polski z 1959 r. nr / 
92, poz. 494) — przysługuje 2 proc. ; 
lub 5 proc, odszkodowanie umowne 
obliczone od wartości towaru (w ■ 
zależności od tego, czy dostawca .■ 
wadę usunął, czy też nie) i odszko
dowanie za-zwłokę w wysokości 0,1 . 
proc, za każdy dzień, liczone od 
dnia wezwania do usunięcia wady 
do daty dokonania tej czynności.

Wprawdzie przepis § 39 ust. 1 ' 
owd towarów pochodzących z im
portu stanowi, że odszkodowanie za 
zwłokę należy się niezależnie od 
odszkodowania lub wynagrodzenia 
szkody za niewykonanie lub niena
leżyte wykonanie umowy, jednakże 
przepis ten należy interpretować 
łącznie z przepisem § 35 owd to
warów pochodzących z importu, ‘ 
wyrażających generalną zasadę, że 

-strona, która nie wykonała zobo
wiązania lub wykonała je nienale
życie, powinna zapłacić drugiej stro- 

' <. : - ,wanie umowne lub od
szkodowanie na zasadach ogólnych. 
— jeśli jest ono wyższe od odszko
dowania umownego.

Z zestawienia tych dwu przepi- . 
sów należy zatem dojść do wnios- 
ku, że nabywca ma prawo do żą
dania skumulowanych odszkodowań 
umownych z tytułu zwłoki w do
stawie i z tytułu niewykonania u- 
mowy dostawy lub nienależytego 
wykonania umowy dostawy. Nato
miast, jeżeli w związku ze zwłoką 
lub niewykonaniem, względnie nie
należytym wykonaniem dostaw (np. 
wadą towaru) nabywca ponosi szko
dę i szkoda ta jest wyższa od kwo
ty przypadającej mu z tytułu od
szkodowań umownych, to może on 
żądać zapłaty odszkodowania u- 
mownego}- względnie zapłaty od
szkodowania na zasadach ogólnych. 
Nie może on — jak to przyjęła 
OKA — żądać zapłaty odszkodowa
nia umownego za zwłokę i wyna
grodzenia szkód rzeczywistych po
niesionych w związku z dostawą 
wadliwą.

Nabywca może żądać kosztów 
składowania poza należnym mu od
szkodowaniem umownym tylko w 
tym przypadku, kiedy stawia on 
towar do dysnozycji dostawcy i od
stępuje od umowy, względnie zada 
dostawy innego towaru, nie posia- 
dajaęego wad (patrz orzecz. GKA 
opublikowane we wkładce do nr 
3/177) Przeglądu . Ustawodawstwja 
Gosnndarczego, poz. 290).

Jeśli uszkodzenie towaru nastą
piło po przejściu niebeznieczeństwa 
na nabywcę — np. w czasie tran»
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«portu od granicy polskiej do sta
cji przeznaczenia — i nie ma pod
staw do przyjęcia, że ^szkodzenie 
to nastąpiło na skutek przyczyn, 
za które odpowiadałby dostawca 
zagraniczny,, to. nie. można mówić 
o .wadzie'.towaru w" rozumieniu 
przepisów ogólnych- warunków, do
staw towarów pochodzących z/ im
portu,- ą ęó najwyżej o przysługu
jących nabywcy - z tego tytułu ro
szczeniach w stosunku do przewoź
nika, względnie do zakładu ubez
pieczeń. , t- - -- =
.'Nietrafny jest przeto wywód od

wołania. strony- powodowej, kwe
stionujący ustalenie OKĄ; że w 
przypadku powstania uszkodzenia! 
towaru po przejściu' niebezpieczeń
stwa na. nabywcę nie przysługuje 
mu, odszkodowanie umowne za do
stawę: towaru wadliwego.

Z tych przyczyn Główna Komi
sja Arbitrażowa zmieniła tylko pkt 
3 orzeczenia, natomiast zatwierdzi
ła orzeczenie w pozostałej czę
ści ■

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ORGANIZACYJNO-TECHNICZNA 

REKONSTRUKCJA BRANŻ 
I GAŁĘZI GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ 
ORAZ REGIONÓW

W nr 55 Monitora Polskiego 
ukazała się uchwała nr 225 Rady 
Ministrów z dnia 29 lipca 1964 r. 
w sprawie organizacyjno-technicz
nej rekonstrukcji branż i gałęzi 
gospodarki uspołecznionej oraz re
gionów (poz. 261).

Uchwała poleca ministrom (cen
tralnym urzędom) nadzorującym 
branże i gałęzie gospodarcze, zjed
noczeniom wiodącym, prezydiom 
wojewódzkich rad narodowych 
oraz wyznaczonym przedsiębior
stwom (lub zrzeszeniom przedsię
biorstw) przystąpienie do 
opracowania i programów or
ganizacyjno-technicznej rekon
strukcji nadzorowanych branż 
i gałęzi gospodarki: narodowej lub 
regionów według zasad uregulowa
nych uchwałą, dostosowanych do 
ich warunków, i potrzeb.

-Uchwała dotyczy głównie branż 
oraz gałęzi przemysłowych i 
budowlanych. Programy rekon
strukcji tych branż powinny być 
opracowane nie później niż do 31 
marca 1965 r.

W pierwszym stadium prac szcze
gólna rola. przypada Przewodniczą
cemu Komitetu Nauki i Techniki, 
który- ustala - ogólne wytyczne me
todologiczne i zasadnicze kierunki 
programowania oraz koordynuje ca? 
łość prąc naukowych i doświadczal
nych nad metodologią programowa
nia i planowania rekonstrukcji or
ganizacyjno-technicznej. ,

Jeśli chodzi o inne branże i ga
łęzie gospodarcze, jak np. komuni
kacyjne, transportowe, rolnicze, leś
ne, handlowe, komunalne, geologicz
ne, gospodarki wodhej, żeglugowe 
itd., ministrowie nadzorujący je po
winni. wydać w terminie 3 mie
sięcy od momentu ustalenia wytycz- ; 
nych przez Przewodniczącego Ko
mitetu Nauki i Techniki (o których 
mowa wyżej) — oddzielne wy
tyczne w sprawie metod, trybu 
i terminów opracowania, p r o g r a- 
m u organizacyjno-technicznej r e- 
konstrukcji podległych ip ga
łęzi. gospodarki. .
. Programy organizacyjno-technicz
nej rekonstrukcji powinny, wyty
czyć — na podstawić analizy eko
nomicznej aktualnego stanu, krajo
wej bazy technicznej i światowych 
tendencji rozwojowych' postępu 
techniczno-organizacyjnego — pod
stawowe kierunki kompleksowej po
lityki technicznej, organizacyjnej i 
ekonomicznej w przedmiocie racjo
nalnego ulepszenia istniejących 
form i metod organizacji produkcji
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nach pracowników umysłowych niż 
w rodzinach robotniczych. . <

Podany ogólny, wzrost dochodów 
rodżiri: pracowników \przemysłu: 
znajduje, wyraz przede wszystkim 
we wzroście liczby rodzin zalicza
nych do wyższy^ grup zamożności. 
Ilustruje to następujące zestawie
nie.
ZMIANY LICŻEBNOSCI RODZIN OB
JĘTYCH BADANIEM. BUDŻETÓW, ZA
LICZANYCH DO POSZCZEGÓLNYCH

GRUP ZAMOŻNOŚCI_______

Grupy - Odsetek rodzin żyjących w 
zamożno- danej grupie zamożności
ści w żl Rodziny
na osobę Rodziny.pracow- pracow-
miesięcz- " ników przemysłu nicże

nie ogółem
1960 r. . 1963 r. 1963 r.

Ogółem 100 . 188 100
Poniżej 498 0,7 0,7 0,9

401 do 668 9,8 7,0 8,6
601 „ 800 20,4 18,6 18,9
801 „ 1000 20,9 2p,8 20,3

1681 „ 1258 19,2 20,7 19,9
1251 „ 1500 11,8 1 12,6 12,4

' 1501 „ 2000 11.6 12,7 12,3
2888 i więcej 5,6 6,9 6,7

i zarządzania oraz bazy technicznej 
branż i gałęzi gospodarczych lub 
regionów, a także stworzenia wa
runków ich dalszego optymalnego 
rozwoju i wszechstronnej intensyfi
kacji efektów działalności gospodar
czej — w .drodze przedsię
wzięć organizacyjnych i 
technicznych .nie wymagają
cych w zasadzie większych nakła
dów, na nowe budownictwo inwe
stycyjne.

Programy organizacyjno-technicz
nej rekonstrukcji regionalnej obej
mują zagadnienia kompleksowego 
rozwoju regionu, skoordynowanego 
z planami zagospodarowania prze- a 
strzennego oraz. ogólnymi kiefunka- * 
mi rozwoju gospodarczego objętymi 
programami rekonstrukcji branżo
wej oraz rekonstrukcji urządzeń i 
usług ogólnych, opracowywanymi w 
.skali ogólnokrajowej. /

ZAOPATRYWANIE USPOŁECZ
NIONEGO HANDLU DETALICZ

NEGO W PRZEMYSŁOWE ARTY
KUŁY SEZONOWE

Zarządzeniem nr 85 z dnia 15 
czerwca 1964 r. Minister Handlu 
Wewnętrznego dokopał kolejnej 
zmiany tekstu swego zarządzenia 
riś' 74 z dnia 29 kwietnia 1960 r. 
w b sprawie obowiązków przedsię
biorstw państwowych handlu hurto
wego' w zakresie" zaopatrywania 
uspołecznionego handlu detalicznego 
w przemysłowe artykuły sezonowe 
(Dz. UrZ. MHW Nr 12, poz. 36 z 
późn. zmianami). -

W związku ż tym w ńr 24 Dzien
nika ’ Urzędowego MHW ogłoszony 
został n o w y, a k t u a In i e o b o- 
wi"ąz u ją ćy tekst zarządzenia nr 
74 wraz z załącznikami, (poz. 77).

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

W zamieszczonym zestawieniu 
zwraca przede wszystkim uwagę 
brak spadku odsetka ' rodzin, żyją
cych w. najniższej grupie dochodo-. 
wej (do 400 zł na osobę miesięcz
nie); chociaż, łączny odsetek rodzin 
żyjących w 'dwu najniższych gru
pach zanióżpości (do 600. zł na oso
bę miesięcznie) spadł dość wydat
nie (z 10,5 do 7,7 proc.), podobnie 
jak i odsetek rodzin żyjących w 
średnich grupach zamożności (do 
1000 żł na osobę miesięcznie). Mo
żliwe, że brak spadku odsetka ro
dzin w najniższej grupie dochodo
wej wiąże 'się z nie dość liczną
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nione są tu kolejno według czę
stości, jaką w ankiecie uzyskały:

ULEPSZENIA WPROWADZONE

1. zwiększenie nawożenia — 15,3
2. lepsze ziarno, sadzeniaki — 11,6
3. wprowadzenie nowych upraw 

(głównie okopowych — 4,6
i przemysłowych — 4,3) — 11,14. nowe budynki gospodarcze 
(głównie obory i chlewy — 6,2) — 18,3

5. nowe maszyny (zakup) (głów
nie maszyny konne do siewu 
i" sprzętu oraz młockarnie—6,4) — 9,2

6. wprowadzenie nowej hodowli 
lub poprawienie rasy — 6,4

1. założenie elektryczności na siłę — 2,2
8. uprawa łąk — 1,7
9. zmiany w technice uprawy — 1.3

10. męłiorącje gruntów — 0.7
11. zakup traktora — 0.5
12. inne — 0,7

ULEPSZENIA ZAPLANOWANE
1. now(e budynki gospodarcze 

(obory i chlewnie — 8,3) — 13.8
2. nowe maszyny — 10,0
3. wprowadzenie nowych upraw -•

(tu obok okopowych i przemy
słowych także pastewne) — 8,5

4. zwiększenie nawożenia — 7,8
5. wprowadzenie nowej hodowli — 7,4
6. lepsze ziarno, sadzeniaki — 6,0
7. założenie elektryczności na siłę — 5,1
8. melioracja gruntów — 5,0
9. uprawa łąk — 1,6

10. inne — 1.4
11. zakup traktora — 0,7
12. zmiany w technice uprawy — 0,6

Zestawienie pozwala określić, ja
kimi ^rodzajami ulepszeń rolnicy są 
bardziej i jakimi mniej zaintereso
wani, jeśli zainteresowanie mierzyć 
liczbą rolników, którzy określone 
ulepszenia zdecydowali się wpro
wadzić. Zainteresowanie to wyzna
czonej jest wieloma czynnikami: 
względem na opłacalność (np. upra
wy przemysłowe), na wysokość plo
nów — ważną dla rolnika nie tylko 
jako dla sprzedawcy, lecz również 
jako dla konsumenta — na funkcjo- 
nowanię^gospodarstwa lub na zwią
zane^ tym ulepszeniem ułatwienie 
pracy (maszyny). Stąd dobrym ko
mentarzem do zestawienia rodza
jów ulepszeń, które rolnicy wpro
wadzili lub planują wprowadzić, 
są ich deklaracje o tym, które z 
tych ulepszeń uznać można za naj
ważniejsze. W odpowiedzi na to 
pytanie rolnicy najczęściej wymie
niali: budynki gospodarcze (17,2%)

ZAKŁADY CHEMICZNE 
OŚWIĘCIM 

upłynnią
przedsiębiorstwom państwowym i Spóldz. Pracy

SILNIKI
i elektryczne

krótkozwarte. i pierścieniowe przeciwwybuchowe i budo
wy otwartej, różnych typów produkcji krajowej i z im
portu — ó mocy od 0; 125 kW do 760 kW, od 720 do 3000 
obr/min. napięcie 500 V w ilości 500 sztuk.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO ZAOPAT
RZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH OŚWIĘCIM POKÓJ NR 

. 19 TELEFON OŚWIĘCIM 421 WEWN. 3253. | KR-16-0

w poziomie dochodow
reprezentacją budżetów potrzebną 
,dla .prawidłowego uchwycenia te

go,^ liczebnie dość skromnego zja
wiska. Wiele daje tu jednak rów
nież dó myślenia fakt, że ostatnie 
lata nie przyniosły większych po* 
stępów w -zróżnicowaniu świadczeń 

.społecznych w zależności od stop
nia zamożności rodzin.

Przykładowo można podać, że do- 
, chody -ze świadczeń socjalnych w 
grupie najgorzej sytuowanych ro
dzin pracowników przemysłu (do 
400. jzl na osobę miesięcznie wyno
siły w 196» r. 1185 zł i były niższe 
niż w grupach lepiej sytuowanych 
rodzin. W rodzinach wydających w 
granicach od 800 d,o 1 000 zł na oso
bę miesięcznie wynosiły one w tym 
czasie ok; 1 270 zł i ok. 1214 zł w 
rodzinach wydających w grani
cach 1 001—1 250 zł. Szczególną u- 
wagę zwraca tu, utrzymujący się 
wciąż brak powiązania ■ wysokości 
dochodów z tytułu stypendiów ze 
stopniem zamożności rodzin. Odno
tować też trzeba, że dochody uzy
skiwane z ogródków działkowych 
nadal zupełnie nie są skorelowane 
zę stopniem zamożności rodzin. Do
tyczy to zwłaszcza rodzin robotni
czych, wśród których największe 
dochody z tego tytułu osiągają ro
dziny średnio sytuowane, a nie go
rzej sytuowane (142 zł na osobę 
rocznie w grupie rodzin wydają-

dalej nawozy sztuczne (16,8), nowe 
uprawy (15,1), nową hodowlę (15,0) 
i maszyny (14.3). Ta hierarchia 
ulepszeń zgodna jest z odpowie
dziami na pytania o motywacje, 
wśród których największą częstość 
uzyskała odpowiedź wysuwająca 
sprawę wysokości plonów (a zatem 
reprezentująca punkt widzenia za
razem konsumenta i sprzedawcy) 
jako najważniejszą. Odpowiedź tę 
częściej, co jest interesujące, wy
bierali rolnicy zarobkujący poza 
gospodarstwem, niż rolnicy utrzy
mujący się wyłącznie z gospodar
stwa.

• Rozpatrując motywy, jakimi kie
rują się rolnicy wprowadzający 
ulepszenia, można zatem uznać za 
najbardziej rozpowszechniony ten 
punkt widzenia, który każę kiero- 
.wać się przede wszystkim wzglę
dem na wysokość produkcji (28,6), 
dalej punkt widzenia w którym de
cydującą * rolę odgrywa opłacalnoś* 
wprowadzonego ulepszenia (26,7) i 
wreszcie punkt widzenia wytwór
cy, dła którego najważniejsza jest 
sprawa ułatwienia pracy (16,9%). 
Wskazując na silę motywów, które 
można by określić jako motywy 
charakterystyczne dla „przedsię
biorcy", mianowicie na silę moty
wów wysuwających opłacalność na 
plan pierwszy — trzeba zauważyć, 
że motywacja ta . (której częstość 
jest zresztą pozytywnie skorelowa
na z obszarem gospodarstwa) dzia
ła wyraźniej wtedy, gdy rolnik 
rozważa czy warto jakieś ulepsze
nia wprowadzić czy nie. Motywacja 
ta nie występuje jednak samodziel
nie, lecz zwykle wespół z innymi 
motywami, a w odniesieniu do wie
lu decyzji gospodarczych w ogóle 
ustępuje na plan dalszy. Tak np. 
rolnicy odpowiadający na ■ ankietę 
w dość znacznym odsetku (28,41¼) 
.uznali, jakąś gałąź produkcji za 
nieopłacalną (przede wszystkim ho
dowlę trzody i uprawę zbóż), jed
nakże zapytani o to, czy tę nieopła
calną gałąź produkcji nadal pro
wadzą odpowiedzieli twierdząco (za
ledwie 19% tych, którzy uznali ja
kąś gałąź produkcji za nieoplacal- 
ną'przestało ją prowadzić) motywu
jąc to względami na potrzebę tej 
gałęzi produkcji dla funkcjonowa-

Si W

cych w granicach' 80D .do-" 1 000 zt 
na osobę miesięcznie i 90 zł w ro-. 
dziliach ó wydatkach poniżej 40Ó zł 
na osobę miesięcznie), .

Jeszcze raz została też potwier
dzona sugestia, że takie, niedosko
nałe zróżnicowanie świadczeń spo
łecznych wiąźe się z faktem, iż" ich 
podstawą są nie dochody na oso
bę w rodzinie, a wysokość wyna
grodzenia za pracę.. Okazuje się 
bowiem, że również w pełnej re
prezentacji rodzin .pracowników za
trudnionych w gospodarce uspo
łecznionej przynależność do najgo* 
rzej sytuowanej grupy rodzin nie 
wiąże się w większym stopniu z 
niskimi- zarobkami. Wiąże sie ona 
natomiast ściśle i liczbą osób na n- 
trzymaniu i liczbą osób pracujących 
w rodzinie.

Przeciętna płaca pracownika, ży- 
jącego w grupie rodz:tn gorzej 
sytuowanych ' (do 400 zł na osobę 
miesięcznie) wynosiła w 1963 r. 
1 600 zj miesięcznie i była tylko o 
350 zł niższa niż przeciętna płaca 
pracownika żyjącęgo w gru.pie śred
nio sytuowanych " rodzin (1001 do 
1 250 zł pa osobę miesięcznie). Po
nadto była ona o ok. 1000 zt niższa 
niż w grupie najlepiej sytuowanych 
rodzin (powyżej 2 tys. zł na -osobę 
miesięcznie). Liczba osób żyjących 
we wspólnym gospodarstwie domo
wym maleje natomiast systema-.

nia gospodarstwa (49.0%) lub zao
patrzenia domu (30,2%). Wskazuje 
to, że struktura motywacji, produk
cyjnych decyzji rolników jest złożo
na i że wzgląd na opłacalność zaj
muje w nich nie wyłączne i nie 
zawsze pierwszoplanowe, chociaż 
najczęściej istotne miejsce. Skoro 
zaś motywacja nie Jest dla wszyst
kich ulepszeń jednakowa i przy
kładowo, jeśli wzgląd na opłacal
ność zajmuje decydujące miejsce w 
decyzjach dotyczących wprowadze
nia nowych upraw zaś drugo lub 
nawet trzeciorzędne w decyzjach 
dotyczących zakupu maszyn — to 
i argumentacja stosowana w pro
pagandzie jakichś ulepszeń musi 
być odmienna w zależności od te
go, jakie ulepszenia się propaguje.

ŹRÓDŁA INSPIRACJI 
I INFORMACJI

Głównym źródłem inspiracji za
chęcającym rolników do wprowa
dzenia jakiegoś ulepszenia do go
spodarstw był przykład. W 36.6% 
wypadków zobaczyli oni to ulep
szenie (lub jego skutki) w innych 
gospodarstwach rolnych, przede 
wszystkim U sąsiadów (24,2%) lub 
w PGR (5,7%). Na drugim miejscu 
uplasowała się działalność, środków 
informacji masowej w zakresie upo
wszechniania wiedz.y rolniczej — ra
dia (15.9%) oraz książek i prasy 
(razem 11,7%, sama prasa —.10,1%). 
Kolejnym źródłem inspiracji były 
zebrania wiejskie, na których wy
głaszano odczyty lub przekazywano 
zalecenia. W 14,2% wypadków ze
brania te, prżede wszystkim ze
brania organizowane przez agrono
ma (7.6°/o), stały się źródłem inspira
cji dla rolników. Na koniec wymie
nić należy znów kontakty osobiste 
(głównie agronom — 7.5% i sąsiad 
— -7,190), nie operujące już jednak 
siłą przykładu, "lecz autorytetem 
osoby udzielającej rad lub zaleceń.

Opisując rzecz inaczej można 
stwierdzić, ż.e dla rolników objętych 
ankietą głównym źródłem inspira
cji- i informacji o możliwościach 
ulepszeń był sąsiad, przy czym 
przypuszczać należy, że rady udzie
lone przez sąsiada poparte osobi
stym przykładem, były najskutecz
niejsze. Mówiąc o skuteczności 
trzeba przypomnieć, że w ankiecie

TARGI KRAJOWE - 
JESIEŃ 1964 R.

W ubiegłą niedziele otwarte w Pozna
niu XIV Targi Krajowe pod nazwą „Je
sień 1964**. Tegoroczne Targi zajęły po 
raz pierwszy prawie całą krytą po
wierzchnię, Jaką dysponuje Zarząd Mię
dzynarodowych Targów Poznańskich. 
Targi zgromadziły ponad 6 tysięcy wy
stawców z przemysłu kluczowego, tere
nowego, spółdzielczości oraz, rzemiosła. 
Oferowane towary przedstawiają wartość 
ponad 25 miliardów zł, z czego zdecydo
wana większość (głównie odzieży i obu
wia) przeznaczona Jest na sezon wiosen
no-letni ‘ przyszłego roku. Największym 
wystawcą Jest na obecnych targach klu
czowy przemysł lekki, prezentując wyro
by o łącznej wartości ok. 14,5 mirt zł.

Sprawom Targów Krajowych i zaopa
trzenia rynku poświęcimy odrębny arty
kuł.

KERM UCHWALIŁ...
Komitet Ekonomiczny Raó Ministrów 

na’ posiedzeniu w dniu 12 września br. 
powziął kilka istotnych uchwał. Jedna z 
nich wiąże się z planowanym na IV 
kwartał 1965 r. rozruchem pierwszych 
urządzeń Zakładów Azotowych w Puła
wach. Podstawowym surowcem kombi
natu będzie Jak wiadomo gaz. W związ
ku z tym KERM podjął uchwałę w spra
wie budowy gazociągu Jarosław — Pu
ławy. Budowa rozpoczęta zostanie w IV 
kwartale br. Zgodnie . z postanowienia
mi uchwały, nowy gazociąg budowany 
będzie w. dwóch odcinkach, mianowicie 
Jarosław - Rozwadów i Rozwadów - Pu
ławy. KERM zobowiązał w związku z tym 
Ministra Górnictwa i Energetyki do za
bezpieczenia w br. i w 1965 roku odpo
wiednich środków inwestycyjnych na ten 
cel; przewiduje się też przydzielenie 

tycznie wraz ze wzrostem • stopnia 
zamożności rodziny (ż 6,49 osób w’ 
najgorzej* sytuowanych _ rodzinach 
do 1,67 'osób' \w najlepiej ' sytu'ó-f 
wanych rodzinach), zarówno w peł
nej reprezentacji rodzin- pracowni
czych jak iw reprezentacji rodzin 
pracowników przemysłu- (z 6,79 do 
1,52 osoby). ' - . '

W świetle tych danych'stwier
dzić więc trzeba, że rozwiązanie 
problemu- rodzin najgorzej sytuo
wanych nie wlążę się, w poważ
niejszym. stopniu, ze wzrostem plac 
najniższych. Jest on natomiast ści
śle związany z liczbą , żyjących w 
rodzinie osób nie pracujących, 
głównie dzieci. Waga tego zagad
nienia, potrzeba poszukiwania.form 
pomocy dla tych najgorzej sytuo
wanych rodzin, wzrasta przy tym 
wraz z upływem czasu, tj. wraz ze 
wzrostem kosztów utrzymania. Cho
ciaż stwierdzić należy, że ilościo
wo, z punktu widzenia liczby ro
dzin żyjących w tych szczególnie 
trudnych warunkach, problem, nie 
wydaje się „zbyt duży”. ,

Obok wciąż aktualnego problemu 
rodzin najgorzej sytuowanych w 
ostatnich latach zyskał, jak się wy
daje, na wadze problem dostosowa
nia podaży do potrzeb rosnącej 
wciąż Ijęzby rodzin -lepiej sytuowa-. 
nych. ,

W grupie rodzin pracowników 

mowa tylko o. tych- ulepszeniach, 
które zostały lub mają być wpro
wadzone. Na podstawie tej ankiety 
nie można ustalić zatem, które in
formacje nie dały podstaw’ dla de
cyzji o ulepszeniu. Ten problem — 
jak od uzyskania informacji o mo
żliwościach ulepszeń rolnik . prze
chodzi do podjęcia decyzji o wpro
wadzeniu tych ulepszeń — został 
ostatnio objęty badaniami Zakładu 
Socjologii Wsi Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN.

Na drugim miejscu wymienić 
trzeba agronoma. W ankiecie w 
równej, ilości wypadków zaczerpnię
to informację o ulepszeniu wysłu
chując prelekcji agronoma- na ze
braniach , jak korzystać z porady 
indywidualnej. Jeśli prawdziwym 
byłoby jednak przypuszczenie, że 
agronom częściej występuje w rok 
doradcy kolektywnego niż indywi
dualnego, wówczas przyznać by na
leżało, że metoda indywidualnego 
doradzania . jest • skuteczniejsza.

Na trzecim wreszcie miejscu, wy
mienić by należało środki masowej 
informacji przede wszystkim radio 
i prasę. Te źródła informacji w 
szerszym zakresie docierają do rol
ników na stosunkowo wyższym po
ziomie wykształcenia, bardziej świa
tłych, mających ambicję" przodowa
nia we wsi. Np. rolnicy prowadzący 
rachunkowość ,w 37.2% uzyskali in
formację o możliwości zrealizowa
nych potem ulepszeń z radia lub 
prasy. Dla tych rolników sąsiad nie 
był również głównym źródłem in
formacji. Porównując wyniki ba
dań z analogicznymi badaniami 
prowadzonymi przez E. M. Rogersa 
w Ohio, trzeba stwierdzić większe 
znaczenie sąsiada jako źródła in
formacji dla rolnictwa w Polsce (w 
Ohio — 16"/o, u nas 31,3"/o), nato
miast znacznie mniejsze pism rolni
czych (w Ohio 48"Zd, u nas 10,1’Zo). 
Różnice związane są, jak się wyda
je, nie tyle z wyższym poziomem 
cywilizacji technicznej w USA, ile 
z odmiennym typem osadnictwa — 
rozproszonego w wielu regionach 
USA, a raczej skupionego w więk
szości" regionów "w Polsce. "Istotną 
natomiast różnicę stanowi fakt, że 
w naszym kraju w roli inspiratora 
zupełnie niemal nie występuje han
del — sprzedawaj^ i reklama: Za
ledwie w 11 wypadkach sprzedaw
ca sklepowy a w 17 wystawy or

rur koniecznych dla realizacji gazociągu 
oraz dostawy armatury 1 niezbędnego 
wyposażenia dla przedsiębiorstw" wyko
nawczych. Na resorty górnictwa i ener
getyki oraz budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych nałożony został 
obowiązek zorganizowania wykonawstwa 
gazociągu, a na prezydia WRN w Rzeszo- 
wie i Lublinie — werbunku. odpowied
niej liczby" pracowników.

Warto podkreślić, że gazociąg Jarpsław 
- Puławy, oprócz dostaw dla kombina
tu azotowego (ok. 1.450 min nr sześć, 
gazu rocznie) umożliwi przesyłanie gazu 
do innych odbiorców wzdłuż trasy — .m. 
in. w Lublinie i Rozwadowie - oraz' do 
Warszawy, w ilości ok. 700 miń m sześć, 
w ciągu roku.

Inną ważną decyzją KERM Jest uchwa
ła w sprawie ' gospodarki wodnej w do
rzeczu. Dunajca. Wielokrotnie na tamach 
naszego pisma dawaliśmy wyraz niepo- 

. koju w związku z przewlekłą dyskusją 
. nad różnymi koncepcjami budowy zbior
ników retencyjnych w rejonie Pienin 1 

. Tatr oraz doliny nowosądeckiej. Parę 
razy prasa codzienna, donosiła o „osta- 
tecznyćh*' koncepcjach w tej sprawie, ale 
wciąż " niewiadomy był. los kilkiiset' ro
dzin zam szkalych w dolinie ■ nowosą
deckiej. Przez cały czas trwania dysku-' 
sji nie usta waty interpelacje ludności''w 
sprawie ścisłego określenia' rejonów 
przeznaczonych na zbiorniki na Dunaj
cu, Jak się wydaje, ostatnia uchwala 
KERM kładzie kres dyskusji w sprawie 
zabudowy Dunajca.

W wywiadzie dla PAP, prezes fcUGW 
Janusz Grochulski, omawiając uchwalę . 

. KERM,- stwierdził m. in.,. żć nie będzie 
się budować w rejbnie Pienin wićlkicgo 
zbiornika z'kosztowną sztolnią, gdyż nie 
miałoby to ani ekonomicznego uzasa
dnienia, ani tym bardziej praktycznego. 
Powstać ma natomiast zbiornik'średniej 
wielkości — choć w fachowej nomen
klaturze zaliczany do dość dużych — 
w Niedzicy (a nie w Zielonych Skał
kach) oraz mniejsze zbiorniki na do
pływach Dunajca.'

przemysłu odśetek rodzin wydają
cych powyżej 1500 zł na osobę mie
sięcznie wzrósł w latach 1960—1963 
r óh/ 17 "do 20 proc., a wydają
cych powyżej 1250 . zł z 29 do 32 
proc. Wzrost ten dotyczy przy tym 
głównie 'rodzin pracowników umy
słowych. . W rodzinach robotniczych 
nie obserwuje się bowiem wzrostu 
odsetka rodzin w grupach zamoż
ności powyżej 1 500 zł ną Osobę 
miesięcznie.

Charakterystyczne jest przy’ tym, 
że w rodzinach pracowników u- 
mysłowyćh "o przynależności do 
wyższych grup zamożności w więk- 
kszym stopniu "decyduje poziom wy
nagrodzeń za pracę niż w rodzinach 
robotniczych. W 'tych ostatnich ó 
przynależności do wyższych grup 
zamożności decyduje w większym 
stopniu skład liczebny rodziny " i" 
ilość osób pracujących zarobkowo. 
Natomiast zaróbki robotników ży- 
jąćych w wyższych grupach zamo
żności (od V do VIH) różnią się 
nieznacznie.

Na tle przedstawionych tu po 
krótce tendencji zmian w poziomie 
i strukturze" dochodów narastają o- 
czywiście niemniej listotne zmiany 
w poziomie i strukturze spożycia. 
Wymagają one jednak, jak już była 
o tym mowa, odrębnego omówienia.

GRZEGORZ PISARSKI 

ganizowane przez handel stały się" 
źródłem informacji o ulepszeniach, 
które potem rolnicy wprowadzili.

Rola poszczególnych źródeł infor
macji jest niejednakowa w odnie
sieniu do "rożnych rodzajów ■ ulep
szeń. I tak sądzić można, że wpro
wadzenie nowych maszyn, nowych 
konstrukcji i urządzeń wymaga, aby 
rolnik zobaczył maszynę lub urzą
dzenie" w działaniu a więc albo, w 
inn.vm gospodarstwie rolnym (u są
siada lub w. PGR), lub, co nieste
ty spotyka się rzadziej, na wysta
wie lub pokazie rolniczym. Źródła 
informacji werbalnej, odczyt, radio, 
prasa etc , były natomiast stosunko
wo częściej wskazywane, gdy cho
dziło o wprowadzenie nowej tech
niki uprawy,-racjonalnego systemu 
nawożenia, "wreszcie wtedy gdy in
formowały o korzyściach jakie mo
żna osiągnąć -wprowadżając nowe 
uprawy lub nową hodowlę. W tym 
względzie te źródła informacji, są 
jednak głównie przekaźnikami, 
gdyż najmocniej zaznacza się " tu 
śpraWa opłacalności a zatem naj
lepszym inspiratorem są w tym wy
padku bodźce ekonomiczne.

Najskuteczniejszym źródłem in
formacji werbalnej jest, jak poka
zuje ankieta, agronom. Nie sam jed
nak fakt wizytacji wsi przez agro
noma ma znaczenie. Zarówno rol
nicy wprowadzający ulepszenia jak 
i ci. którzy ich nie wprowadzają, 
podają w znacznym odsetku (ok. 
80%), że agronom do wsi przyjeż
dża i że na Wsi organizowane są 
pogadanki. Jednak 33% rolników 
wprowadzających ulepszenia miało 
bezpośredni kontakt z agronomem 
— był u nich na gospodarstwie i 
udzielał im rad — natomiast tylko 
do 10% rolników, którzy ulepszeń 
nie wprowadzili, agronom zajrzał. 
Kontakty bezpośrednie okazały się 
zatem bardziej" skuteczne jeśli o ich 
skuteczności wnosić z faktu wpro
wadzania ulepszeń.

Autorytetem tradycyjnym i naj
szerzej działającym jest jednak jak 
powiedziano — sąsiad. Rezultaty an
kiety wskazują zatem na potrze
bę badań nad czynnikami decydu
jącymi o uznaniu dobrych rolni
ków w opinii społeczności wiosko
wej i nad czynnikami warunkują- A 
cymi skuteczność ich oddziaływa
nia.

BOGUSŁAW GAŁĘSKI

Zbiornik w Niedzicy ma mleć pojemność 
rzędu „Rożnowa**. Obszar zalewu wynie- 

- -sie ok. 1 250 'ha, z którego trzeba będzie 
przenieść 498 zagród.

Jest to więc obszar mniej więcej 2 t 
pół raza niniejszy niż przy koncepcji bu
dowy zapory w Zielonych Skałkach (ob- 
.szar zalewu- w tym wariancie przewi- 
• dywano bowiem na 2 738 ba).

Drugim, niejako nieodłącznym frag- 
montem inwestycji iv Niedzicy budzie tzw 
zbiornik' wyrównawczy w Sromcwtaćh 
Wyżnych oraz 4 mniejsze zbiorniki. Przy 
budowie każdego z tych mniejszych 
zbiorników zalewy będą niewielkie i wy, 
niosą łącznie niewiele ponad 888 hekta
rów.

W dalszej przyszłości przewiduje się 
budowę następnych zbiorników poniżej 

'Niedzicy dla ochrony przed, powodzią 
:dollny sądeckiej i zakliczyńskiej. Jeżeli 
chodzi o energetykę, to jej interesy nie 

■ będą wprawdzie' dominujące, ale też 
nie zostały pominięte. Zamiast kosztow- 

" nej budowy wielkiej elektrowni ze sztol
nią (która według pierwotnych koncep
cji byłaby pod względem nakładu pracy 
i środków prawie równa, tunelowi pod 
Mont Blanc) — postanowiono zaprojekto
wać na zaporze w Niedzicy hydroelek
trownię w dwóch wariantach: o mocy 75 
MW lub 38 MW. ,

Ze względu na to, że rejon Czorszty
na - Niedzicy stanie’ się jednym z naj- 

.'ptękhlejszych zakątków Polski, opraco- 
wąny zostanie specjalny plan zagospoda
rowania przestrzennego dla rozlokowania 

• osiedli, obiektów turystycznych, usługo
wych itp.

Pierwsze roboty ruszą prawdopodob
nie już w 1966 r., a rozwiną się w latach 
1967-68, zakończone zaś - najpóźniej w 
ciągu 5 lat.

Koszt całej Inwestycji „Niedzicy” wy
niesie wraz z elektrownią około 1,2 mld 
zł, *a pozostałych 4 mniejszych zblornl- 

' ków - około 999 min zł.



Lyndon Johnson , Barry Goldwater

Kto za kim stoi

Barry Goldwater
kontra 

Lyndon Johnson
MIROSŁAW DYNER

P
OWIEDZ, ile maSz ma
jątku i skąd go wzią
łeś?" — takie wyzwa
nie rzucił Goldwater 
j Johnsonowi mając na 
uwadze głosy wybor

ców i chęć pokazania, że jego Gold
watera majątek pochodzi z bardziej 
czystych źródeł.

Chwyt ten jest sygnałem, że -wal
ka wyborcza toczyć się będzie w 
stylu wolnoamerykańskim, to zna
czy bij, gdzie możesz, byleby po
walić przeciwnika.

ILE MA JOHNSON, 
ILE GOLDWATER

Senator Goldwater legitymuje się 
majątkiem o wartości 1,7 min do
larów. Znaczną część tego majątku 
odziedziczy! po ojcu, który był 
związany z siecią sklepów i kio
sków w Arizonie; przekształcają
cych się z biegiem lat w domy to
warowe. Z tych powiązań powstał 
poważny udział w akcyjnym towa- 
rzystwie towarów tekstylnych „As
sociated Dry Goods Corporation". 
Dziadek Goldwatera nie zrobił ma
jątku. choć stał się pionierem han
dlu, przybyłym z Poznańskiego w 
ubiegłym wieku na dziki południo
wy zachód.

Wnuk Barry stal się już milio
nerem, odziedziczywszy po ojcu ma
jątek, a po irlandzkiej matce 
upór w powiększaniu go. Żona 
obecnego kandydata na prezydenta 
wniosła mu w posagu również zna
czny udział w towarzystwie akcyj
nym Borg-Warner Corporation.

Na wyzwanie Barry Goldwatera 
Lyndon Johnson polecił swemu ad
wokatowi podać stan majątku swej 
rodziny. Według notarialnych da
nych, majątek prezydenta Johnsona, 
lego żony i córki wynosi 3.484 tys. 
dolarów wartości nominalnej. Ulo
kowany jest on w posiadłościach 
ziemskich i akcjach. Z tego 2.5 min 
.iolarów to wartość nominalna akcji 

na nazwisko lady Bird, Lynda 
Bird i Lucie Baines Johnson w to
warzystwie Broadcasting Company 
of Austin, do którego należy roz
głośnia w Austin, w Teksasie. Akcje 
te zostały kupione już w 1942 r.

Wartość rynkowa zarówno ma
jątku Goldwatera, jak i Johnsona 
jest znacznie wyższa od nominal
nej. Amerykański tygodnik „Life" 
ocenia majątek Johnsona, jego żo
ny i córki na 14 min dolarów wg. 
wartości rynkowej.

Republikanie przez usta Barry 
Goldwatera rzucili pytanie, jak to 
możliwe, żeby Johnson dorobił się 
lak znacznego majątku jedynie z 
wynagrodzenia senatorskiego. Robią 
oni aluzje do dwóch faktów. Od mi
nistrów żąda się, by przed okre
sem swego urzędowania zamienili 
posiadane akcje .w towarzystwach 
przemysłowych, handlowych i in
nych na wartości, które nie znaj
dują się w żadnym związku z ich 
działalnością w rządzie. Przyjacie
le radzili prezydentowi Johnsonowi, 
żeby wyzbył się swych akcji i po
wierzył majątek zarządowi powier
niczemu. Johnson tego nie uczy
nił, Drugi fakt to bliska zna
jomość byłego senatora Johnsona z 
Boby Bakerem, wpływowym afe
rzystą. „Rozróbkę" wokół stanu 
majątkowego prezydenta Johnsona

jego rodziny oraz źródeł powsta
nia tego majątku republikanie tzu- 
ili na łup prasy brukowej. Jest 
aktem, że prezydent Johnson mu
la! się wytłumaczyć. Rzecz jisna, 
e na kapitalistach nie czyni to ża
dnego wrażenia. Albowiem w isto- 
ie, nie jest ważne, ile milionów 

dolarów ma Johnson, a ile Gold
water.

WYBORCZE DZIWOLĄGI 
I KTO KOMU DAJE DOLARY

Jak się oblicza, kampania wybor
cza — walka o fotel prezydenta i 

walka o fotele przedstawicieli par
tii republikańskiej w obu izbach 
będzie ją kosztowałą około 90 min 
dolarów. Obecnie zgromadzono już 
znaczną część funduszów. Jednak 
okazało się, że dawanie pieniędzy 
na fundusz partii republikańskiej to 
jedno, a głosowanie na nią to dru
gie. Rzecz zrozumiała, że wielcy ka
pitaliści od lat związani z tą par
tią dają znaczne datki na fundusz 
wyborczy Goldwatera. Jednak, co 
dziwne, znaczna ich część oświad
czyła, że głosować będzie za John
sonem. Inni znowu — jak wynika 
z ankiety „Wall Street Journal" — 
nie będą głosowali ani na jednego 
ani na drugiego.

Utarła się o Goldwaterze opinia, 
że stoją za nim potężne grupy fi
nansowe południowego zachodu, nu
worysze z przemysłu zbrojeniowe
go, a przede, wszystkim, nafciarze z 
Texasu, którzy niezmiernie niena
widzili Kennedy’ego. Wydaje się jed
nak, że schemat ten jest znacznie 
uproszczony, gdyż podziały za Gold- 
waterem i przeciw niemu nie bieg
ną ani geograficznie, ani gałęziami 
przemysłu.

Z nieprzychylnego stanowiska 
części wielkiego kapitału w stosun
ku do Kennedy‘ego zdawał sobie 
sprawę Johnson, kiedy obejmował 
fotel prezydencki. Wytrawny poli
tyk i gracz, orientując się w sytua
cji, po przejęciu władzy odsunął od 
siebie grupę intelektualistów, z któ
rymi współpracował John Kenne
dy, a ostatnio zrezygnował z współ
pracy Roberta Kennedy‘ego — mi
nistra sprawiedliwości, szczególnie 
nie ■ łubianego w szerokich kołach 
finansjery w związku z jego anty
trustową polityką. Obydwa te po
ciągnięcia wielki kapitał skwitował 
w prasie, przez niego inspirowanej, 
bardzo pozytywną oceną. Wydaje 
się. że w obecnej sytuacji więk
szość bankierów i wielkich przemy
słowców jest, zadowolona z polity
ki gospodarczej, prowadzonej przez 
Johnsona. Również obecna koniunk
tura jest niezła, a nawet, dobra. W 
tej sytuacji stawiać na zmianę 
obecnej administracji wydaje się 
co najmniej ryzykowne. Henry 
Ford II. prezes „Ford Motor Com
pany", oświadczył na przykład, że 
po raz pierwszy glosować będzie na 
demokratę Johnsona.

Wielcy kapitaliści wprawdzie dy
sponują pieniędzmi, lecz ich glo
sy nie wystarczają do wygrania 
wyborów. Obecna walka wyborcza 
toczy się o glosy przeciętnego Ame
rykanina, o głosy wyborcze sklepi
karzy, drobnych burżua, farmerów, 
robotników.

PROGRAM GOSPODARCZY 
GOLDWATERA

To. co denerwuje małego człowie
ka — sklepikarza, handlarza i po
mniejszego kapitalistę, właśnie to 
przyrzeka załatwić Barry Goldwa- 
ter i jego partia.

— Ograniczyć biurokrację i zmniej
szyć radykalnie wydatki admini- 
•stracji.

— Doprowadzić do równowagi 
budżetowej i zmniejszyć zadłużenie 
państwa.

— Zlikwidować wtrącanie się pań
stwa do spraw gospodarczych, za
przestać dyktowania warunków w 
sporach i układach o taryfy płac 
między kapitałem a związkami za
wodowymi.

— przywrócić wolnemu przedsię
biorstwu większą swobodę działa
nia.

— Ograniczyć monopolistyczne sta
nowisko związków zawodowych.

— Wprowadzić protekcjonistyczną 
ochronę wewnętrznego rynku i 
amerykańskiego producenta przed

zalewem tanich, importowanych to^ 
warów. Na każdym importowanym 
towarze podawać kraj, w którym 
został on wyprodukowany.*

. Oto, niektóre założenia gospodar
cze ■ głoszone przez Goldwatera. 
Program gospodarczy partii' repu
blikańskiej i demagogiczne -hasła 
przypominają nieco kampanię z ja
ką wystąpiła ongiś partia narodo
wo - socjalistyczna w Niemczech. 
Program ten w obecnym jego sta
dium jest przykrojony pod maso
wego wyborcę, rekrutującego się z 
szeregów drobnej burżuazji. Pod tę 
publikę republikanie domagali się- 
wyjaśnienia wysokości • majątku 
Johnsona i poddali w wątpliwość 
źródła jego pochodzenia.

Rzecz ciekawa, że publika ta, 
jak dotychczas, pozytywnie reaguje 
na przedwyborcze „zagrania" i ha
sła republikanów. Świadczą, o tym 
wpływy na 90-milionowy fundusz 
partii republikańskiej. Tyle właś
nie potrzeba na kampanię wybor
czą w celu zdobycia fotelu prezy-
denta i odpowiedniej ilości miejsc 
w obu izbach. Datki na ten fun
dusz, jak dotychczas, płyną obfi
cie właśnie ze strony reakcyjnie 
nastawionego drobnego burżua, któ
ry jest za segregacją rasową, za
Ograniczeniem ingerencji państwa, 
za polityką ukrócenia roli związ
ków zawodowych itd.

Zanim Barry Goldwater został 
nominowany na kandydata do fo
tela prezydenckiego zebrał on już 
na swój funęlusz wyborczy około 7 
min dolarów? Jego kampania wy
borcza ma kosztować 12,5 min do
larów, resztę to znaczy 77,5 min 
dolarów jest potrzebne partii re
publikańskiej do zdobycia odpo
wiedniej ilości miejsc w obu iz
bach amerykańskich.

Mimo że wysokość wpłaty na 
fundusz wyborczy jest urzędowo 
ograniczona do wysokości 5 tys. 
dolarów, datki dla republikanów 
płyną szczególnie obficie z połud
nia. zachodu i południowego za
chodu. z takich skupisk reakcji 
amerykańskiej, jak Dallas, Hou
ston, Los Angeles i San Fran
cisco.

Niewątpliwie, w razie zwycię
stwa, znaczna część haseł Goldwa
tera, w tym również i gospodar
czych, pójdzie w zapomnienie. Zo
staną jednak doradcy, w tym i do
radcy ekonomiczni, którzy określo
ne hasła przygotowali. I oni to 
wywierać będą w razie ewentual
nego zwycięstwa określony wpływ 
na decyzje gospodarcze ewentual
nego rządu,

NEOLIBER ALOWIE 
WSPOMAGAJĄ GOLDWATERA

Czołowym' teoretykiem ekono- 
micznęj grupy doradców Goldwate
ra jest profesor Uniwersytetu, w 
Chicago Milton Friedman, reprezen
tujący szkołę neoliberalną. W bezpo
średnim otoczeniu Goldwatera 
znajdują się byli doradcy ekono
miczni Eisenhowera Paul McCrac- 
ken i Karl Brandt.

Profesor Friedman jest zwolenni
kiem absolutnej gospodarki wolno
rynkowej. Głosi on konieczi.ość 
całkowitego usunięcia wszelkiego 
rodzaju ograniczeń i kontroli rzą
du w gospodarce USA, jak rów
nież zlikwidowania subwencji dla 
poszczególnych gałęzi gospodarki, 
w tym między innymi dla farme
rów. Wzywa on do zrezygnowania 
z wszelkich środków oddziaływania 
państwa na rynek, jak i całą go
spodarkę, zarówno w przypadku 
inflacji jak i deflacji. Występuje 
on również, przeciwko interwen
cjom Federalnego Urzędu Rezerw 
na rynku pieniężnym.

Jest on zwolennikiem polityki 
fiskalnej sprzyjającej wolnej 'kon
kurencji i niezależnemu przedsię
biorstwu. W swoim programie po
dejmuje atak na deficyt budżetowy 
państwa i rosnący dług państwo
wy. Domaga się prowadzenia po
lityki równowagi .budżetowej.

Trof. Friedman w zasadzie od
rzuca możliwość prowadzenia po
lityki taniego pieniądza i nakrę
cania koniunktury poprzez deficyt 
budżetowy i powiększanie długu 
państwowego. Jak pamiętamy, pre
zydent Kennedy natomiast i jego 
doradcy ekonomiczni rozumieli do
skonale rolę deficytów budżeto
wych w latach osłabionej koniunk
tury i zmniejszonej działalności in
westycyjnej kapitału prywatnego. 
Uważali oni, że równowaga budże
towa ma znaczenie drugorzędne, 
upieranie się przy corocznej rów
nowadze nie ma żadnego sensu i 
częściej może przynieść szkodę, niż 
korzyść. Uznawali oni zasadę, że 
wyrównywanie dochodów i rozcho
dów państwa w budżecie państwo
wym jest konieczne jedynie w dłuż
szych okresach.

Goldwater z neoliberalnych teo
rii i od swych doradców bierze na 
razie to, co jest mu wygodne i przy
datne w jego kampanii wyborczej. 
W sprawie handlu zagraniczne
go głosi na przykład protekcjo
nizm. czyli zasadę diametralnie 
przeciwstawną wolnokonkurencyj- 
nym teoriom Friedmana, gdyż ta
ka zasada lepiej „smakuje" drob
nemu kapitaliście.

Jest jednak oczywiste, że w przy-, 
padku zwycięstwa Barry Goldwa-' 
tera i chociażby częściowej reali
zacji haseł profesora Friedmana 
nastąpiłaby zasadnicza zmiana1 w 
rządowej polityce gospodarczej, pre
ferującej niezmiennie od czasów 
New-Deal-u Roosevelta zasadę 

WZROST ZYSKÓW 
KONCERNÓW NAFTOWYCH
Według czasopisma „Oli and Gas Jour

nal” czyste zyski 21 wielkich kompanii 
naftowych w I półroczu 1964 wyniosły
1 890 min doi. wobec 1 770 min doi. w 
tymże okresie roku poprzedniego wyka
zując wzrost o 7 proc.

Jednakowoż wzrost zysków w bieżą
cym roku był mniejszy niż w 1903 roku, 
kiedy czysty zysk 21 koncernów nafto
wych w stosunku do pierwszych 6 mie
sięcy 1962 roku wzrósł o 18 proc,, czyli 
tempo wzrostu zysków monopoli nafto
wych w tym roku zmalałp więcej niż o 
połowę.

(MP)

»J> handlowej do Japonii prasa angiel
ska potraktowała jako punkt zwrotny 
w stosunkach handlowych między tymi 
krajami.

Pomimo nieutrzymywania stosunków 
dyplomatycznych wymiana handlowa 
między Chinami a Japonią stale wzlra- 
sta. Obroty handlowe między Chinami i 
Japonią w 1963 roku wyniosły 130 min 
doi, a w bieżącym roku, sądząc z do
tychczasowych wyników, ulegną one co 
najmniej podwojeniu. Jeszcze w roku 
bieżącym ma być otwarta w Pekinie 
nieoficjalna placówka handlowa japoń
ska.

Misja chińska wobec sprzeciwku USA 
I Czang-Kai-szeka nie została przez rząd 
japoński oficjalnie uznana, ale niezależ
nie od tego przystąpiła od razu do za
wierania umów handlowych z poszcze
gólnymi firmami japońskimi. Przewiduje 
się, iż w 1965 roku om t/ handlowe 
między Chinami i Japonia osiągną 300 
min doi. w każdym kierunku.

(MP)

zwiększonej ingerencji państwa w 
gospodarkę. '

OBECNA SYTUACJA 
I PERSPEKTYWY WYBORCZE
Program partii republikańskiej 1 

jej kandydata na prezydenta jest 
sklerowahy wyraźnie na' prawo. 
Jak wynika wyraźnie z haseł wy
borczych, jest ,on demagogiczny i 
przypominający hasła rzucane on
giś w Niemczech. W Niemczech je
dnak podobne hasła rzucano w 
okresie koniunktury kryzysowej. W 
USA obecnie" od stosunkowo dłu
giego czasu utrzymuje się dobra ko
niunktura. Dlatego też chyba częś
ciowo hasła te trafiają w próżnię?

Wydaje się również, że wielki 
' kapitał/ nie zbyt ochoczo zgodziłby 
się na podstawowe zmiany w po
lityce gospodarczej proponowane 
przez Goldwatera. Tym bardziej, że 
obecna polityka Johnsona mu od
powiada i że sam prezydent John
son gotów jest do dalszych ustępstw, 
w gospodarce od linii przyjętej 
przez Kennedy‘ego. Twierdzenie, 
że prezydenta Johnsona popiera je
dynie kapitał wschodni i północny, 
czyli stary i tradycyjny, chyba w 
dużej mierze mija się z prawdą. 
Wydaje się. że w obecnej sytuacji 
nawet wielka finansjera od lat po
wiązana z partią republikańską w 
znacznej części sprzyja bardziej 
Johnsonowi aniżeli Goldwaterowi. 
Znaczna jej część, mając od dzie
siątków lat świetne powiązania z 
wielkim kapitałem^ innych krajów 
dobrze rozumie realia dzisiejszego 
świata. Istnieją nawet symptomy, 
że nowobogacka Kalifornia w więk- • 
szóści skłania się ku programowi 
wyborczemu Johnsona i Humpreya.

Kogo mają za sobą Johnson i 
Humprey? Na pewno związki za
wodowe, których Goldwater jest 
wrogiem nr 1. Na pewno liczną rze
szę wyborców murzyńskich. Na pe
wno inteligencję amerykańską, któ
ra nie zgadzała się Z polityką Tru- 
mana. Eisenhowera, Dullesa. Nixo- 
na. Wydaje się, że za Johnsonem 
ze względów gospodarczych będą 
również glosowali farmerzy.

Goldwater liczy i stąwia przede 
wszystkim na bardziej reakcyjne 
rzesze społeczeństwa amerykań
skiego, związane z rasistowską ideo
logią, z organizacjami typu Ku- 
Klux-Klan, z organizacją „John 
Bird Society", z grupami byłej 
mackarthowskiej reakcji. W stronę 
Goldwatera wahnęły się też głosy 
mniejszości narodowych, w tym 
Amerykanów pochodzenia polskie
go, włoskiego i innych, uważają
cych się za zagrożonych przez 
swobody przyznawane Murzynom. 
Symptomatyczny jest też wzrost na
strojów progoldwaterowskich wśród 
licznej drobnej burżuazji amery
kańskiej, bez względu na przyna
leżność partyjną.

Trudno obecnie przewidywać, w 
jakim kierunku rozwiną się na
stroje wyborcze większości amery
kańskich obywateli. Mimo wielu 
ankiet, które przewidują zwycię

stwo Johnsona, publicyści z wielu 
krajów, analizujący sytuację wy- 

.borczą na miejscu, są bardzo 
wstrzemięźliwi w ocenie perspek
tyw wyborczych tak jednego, jak 
i drugiego kandydata. Niemniej wy
daje się. że czynnikiem, który w 
istotny sposób będzie oddziaływał 
na korzyść Johnsona jest to, że 
pozytywnie zdał on już swój po
czątkowy egzamin na fotelu prezy
denckim. Przyczynił się on bowiem 
zarówno do utrzymania pokojowego 
trendu w zagranicznej polityce ame
rykańskiej, jak i przez ostatnie 
pociągnięcia rządowe w polityce 
gospodarczej w dalszym ciągu od
działywa na utrzymanie się po
myślnej koniunktury gospodarczej.

we smali urządzeń komunikacyjnych na

ROZWÓJ 
WYMIANY HANDLOWEJ 

MIĘDZY CHINAMI 
A JAPONIĄ

Wysłanie przez Chiny w sierpniu ml-

ET I O PI A
na drodze 

do

nowoczesności
JAN SIERZPUTOWSKI

W
 GRUPIE krajów trze

ciego świata, Etiopii 
przypada szczególne 
miejsce. Z jednej 
strony posiada ona 
długotrwałe, sięgające 

epoki starożytnej i niemal nieprzer
wane tradycje własnej państwowo
ści. różniąc się. pod tym względem 
od swych bliższych i dalszych są
siadów afrykańskich, a także mło
dych państw na innych kontynen
tach, z drugiej jednak strony tak 
samo, jak one, ulegała przez stu
lecia wpływom mocarstw kolonial
nych i była odsunięta przez dłu
gi czas od postępowego nurtu cy
wilizacji. Zaciążyło to na jej struk
turze społeczno - gospodarczej, wy
kazującej typowe cechy opóźnione
go rozwoju. /
. I podobnie, jak wiele innych 
krajów trzeciego Świata, Etiopia 
wchodzi dziś na nową drogę, podej
mując ambitne -wysiłki w kierun
ku nadrobienia wiekowych zale
głości. Znajduje to wyraz w śmia
łym programie przeobrażeń eko
nomicznych, zapoczątkowanych w 
ostatnich latach pod kierownictwem 
cesarza Haile Selassie.

DWIE PIĘCIOLATKI

Cesarstwo Etiopii, które po przy
łączeniu w roku 1952 Erytrei, obej
muje obszar 1,2 miliona kilometrów 
kwadratowych, jest krajem wybit
nie rolniczym. Produkcja rolna 
składa się w przeszło dwóch trze
cich na jego dochód narodowy i 
daje utrzymanie blisko 80 procen
tom 22-milionowej ludności.

1 Budżet państwowy, handel zagra
niczny i działalność inwestycyjna 
uzależnione są w tych warunkach 
od rezultatów osiąganych przez rol
nictwo, w którym dominującą, rolę 
odgrywa uprawa kawy. Czyni to 
gospodarkę etiopską niezwykle wra
żliwą na częste fluktuacje, cechu
jące światowy rynek tej używki, 
której zbyt ograniczany jest ponad
to postanowieniami Międzynarodo
wego Układu Kawowego.

Aby uwolnić się od wynikającej 
stąd zależności, Etiopia dąży do 
zróżnicowania swej gospodarki 
przez rozszerzenie wachlarza pro
dukcji rolnej oraz uprzemysłowie
nie. Wstępnym warunkiem ku te
mu jest stworzenie odpowiedniej 
sieci komunikacyjnej.

W okresie pierwszego pięcioletnie
go planu rozwoju (1958—1962) prze
ważającą część nakładów inwesty
cyjnych, które wyniosły ogółem 840 
min dolarów etiopskich (1 doi USA 
— 2,84 doi. et.) przeznaczono właś
nie na ten cel. Najważniejszym 
osiągnięciem wspornnianego planu 
było wybudowanie 4,7 tys. kilome
trów dróg bitych, nadających się 
do użytkowania przez cały rok oraz 
stworzenie stosunkowo gęstej sieci 
wewnętrznych połączeń lotniczych, 
umożliwiających szybką komunika
cję pomiędzy 30 miastami i ośrod
kami handlowymi.

Obecnie Etiopia realizuje ' drugi 
pięcioletni plan rozwoju gospodar
czego, obejmujący okres 1963—1967. 
W planie tym główny nacisk kła
dzie się — obok dalszej rozbudowy

rozszerzenie upraw rolnych oraz
stworzenie podstaw pod 
przemysłu j górnictwa.

Nie zaniedbując plantacji 
popiera się uprawy trzciny 
wej i roślin Oleistych — 

rozwój

kawy, 
cukro-
przede 

wszystkim krzewu rycynowego i se-
zamu. W Erytrei podjęto przy po
mocy amerykańskiej udane1 próby 
uprawy bawełny. Żgodnie z per
spektywicznym programem zalesia
nia. uboga dziś w drzewostan wy
żyna Etiopii ma stać się źródłem 
surowca dla planowanego rozwoju 
przemysłu drzewnego. Szczególną 
uwagę poświęca się eksploatacji 
drewna cedrowego, w oparciu o 
które ma rozwinąć, się produkcja 
ołówków. Przez odpowiednie wy
korzystanie terenów nadających się 
na pastwiska dąży się do rozszerze
nia hodowli bydła, cp z kolei po
winno umożliwić powstanie prze
mysłu konserw mięsnych,- nastawio
nego głównie na eksport.

UPRZEMYSŁOWIENIE 

Et:<.pia stoi' na progu industria
lizacji. Istniejące już i Budowane 
bądź projektowane obiekty przemy
słowe mają służyć przede wszyst
kim zaspokojeniu potrzeb wew
nętrznych i opierają się niemal wy
łącznie ną wykorzystaniu krajo
wych surowcóiw. . ,

Spośród planowanych' większych 
przedsięwzięć na szczególną uwagę 
zasługują; fabryka .papieżu, któFa 
ma być zbudoWaBą przy pomocy 
zachodnioniemieckiej, rozbudowa 
etiopsko-ęglpskiej przędzalni ba
wełny w Diredaiia, budowa zakła
dów opon samochodowych, które 
mają powstać w oparciu o pomoc

czechosłowacką oraz budowa pierw
szej w tym kraju rafinerii nafty, 
która została zaprojektowana przez 
specjalistów radzieckich (ma ona 
otrzymać z ZSRR pełne wyposaże
nie i obliczona jest na przetwa
rzanie 500 tys. ton ropy rocznie). 
Rafineria ta powstanie w porto
wym mieście Assaba i pozwoli na 
całkowite zaspokojenie potrzeb 
transportu samochodowego i lotni- . 
czego Etiopii w zakresie paliwa. 
Eksperci radzieccy zaprojektowali 
również rozbudowę portu Assaba, 
uwzględniając nowe nabrzeże do 
rozładowywania i załadowywania 
tankowców.

Warunki naturalne Etiopii, a 
zwłaszcza obfitość wód, stwarzają 
rozległe możliwości dla rozwoju 
energetyki. Obecnie głównym źró
dłem energii jest siłownia wodna 
na rzece Awasz, położona 80 km na 
południowy zachód od Addis Abeby. 
Jej moc wynosi 42 tys. kW. Jed
nakże dostawy prądu z tej elek
trowni nie wystarczają już i dla
tego projektuje się wybudowanie 
nowej siłowni na • rzece Awasz o 
mocy 60 tys. kW i mniejszych si
łowni wodnych w pobliżu Bahar 
Dar, Jimma i na jeziorze Tana 
oraz rozbudowę sieci rozdzielczej 
i istniejących już elektrowni.

Produkcja przemysłowa odgrywa 
wciąż jeszcze nieznaczną rolę w 
tworzeniu etiopskiego dochodu na- 

. rodowego. Udział jej wynosi za
ledwie kilka (5-6) procent, jednakże 
rozwija się ona w dość .szybkim 
tempie. W latach 1961-1963 wartość 
produkcji przemysłu spożywczego 
wzrosła z 43,7 do 56,1 min doi. et.; 
włókienniczego z 36.7 do 45,0; ma
teriałów budowlanych z 5,3 do 7.5; 
przemysłu chemicznego z 0,9 do 3.5 
min doi. et. W ostatnich latach po- ; 
wstały zalążki szeregu zupełnie no- , 
wych gałęzi wytwórczości — mśtH- 

'przemysłu metalurgicznego, który- 
w roku ubiegłym osiągną! produk
cję wartości 2,5 min doi. et.

Znaczne postępy powinno rów
nież z czasem uzyskać górnictwo 
etiopskie, w którym obecnie doko
nuje się poważnych inwestycji. ; 
Obok prac geologiczno-poszukiwaw
czych rozpoczęto budowę kopal
ni potasu oraz wiercenia szybów 
naftowych na wybrzeżu Morza l 
Czerwonego w Erytrei i w pro
wincji Ogader. W południowej i 
południowo-zachodniej części kraju 
stwierdzono nadające się do ek
sploatacji złoża rud żelaza, manga
nu, ołowiu i miedzi. Wykorzysta
nie ich wymaga jednak dalszej roz
budowy połączeń komunikacyjnych.

POMOC I HANDEL

W realizacji swych zamierzeń 
rozwojowych Etiopia korzysta z 
wydatnej pomocy zagranicznej, w 
której uczestniczą uprzemysłowio
ne państwa zarówno kapitalistycz
ne, jak i socjalistyczne. Oblicza się, 
że w ubiegłym dziesięciolecitf po
moc ta wyniosłą około 300 min do
larów, z czego 150 min . dolarów 
przypadło na USA, 100 min dola
rów na ZSRR, 25 min dolarów na 
Bank Światowy, 12 min dolarów na 
Czechosłowację i 4 min dolarów na 
NRF. Oprócz tego Włochy prze-, 
kazały Etiopii 20 min dolarów z 
tytułu reparacji wojennych.

Głównymi partnerami handlowy
mi Etiopii są Stany ^Zjednoczone, 
Włochy, Japonia, NRF? Wielka Bry
tania, India, Iran, Holandia i Ara
bia Saudyjska. Struktura towarowa 
wymiany ze wspomnianymi kraja
mi uwarunkowana jest niskim na 
razie stopniem rozwoju gospodarki 
etiopskiej. Najważniejszymi arty
kułami eksportowymi są' kawa, 
skóry i nasiona oleiste, podczas gdy 
etiopski import obejmuje przede 
wszystkim sprzęt inwestycyjny, 
środki transportowe, paliwa, che
mikalia i wyroby przemysłowe co
dziennego użytku.

Udział krajów socjalistycznych w 
obrotach handlowych Etiopii, jest 
stosunkowo niewielki i wynosi po 
stronie importu ok. 5%, zaś po 
stronie eksportu niespełna 4%.

Nasze — bardzo skromne zresztą 
“ dostawy do tego kraju obejmo
wały m.in. produkty naftowe, na
rzędzia, obuwie, odzież, ceramikę 
stołową, tkaniny, blachy i galan
terię metalową.

Wydaje się jednak, że racjonalnie 
przemyślany program rozwoju go
spodarczego i konsekwentne wcie
lanie w życie jego założeń powin
ny wpłynąć na zacieśnienie współ
pracy, a tym samym i stosunków 
handlowych, między Etiopią a kra
jami socjalistycznymi.
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W bieżącym numerze „Życia Gospodarczego" rozpoczyna
my cykl publikacji opartych na GUS-owskich badaniach 
budżetów rodzinnych w rokui.1963, Z materiałami.Tymi ko
responduje artykuł Zygmunta Szeligi, opublikowany w ostat
niej „POLITYCE” pt. „Jak wydać 1000 złotych". Właściwszy 
dla niego tytuł byłby Chyba „Na co wydaliśmy 1000 złotych”, 
gdyż jest to analiza - na podstawie danych ze sprzedaży 
towarów w handlu uspołecznionym — struktury wydatków 
ludności. Z analizy tej wynika, że w roku 1963 nastąpiła 
Idealna prawie równowaga między wydatkami na artykuły 
żywnościowe i nieżywnościowe. Na marginesie trzeba jednak 
zrobić dwie uwagi: analiza obejmuje tylko wydatki dokona
ne na zakupy w handlu uspołecznionym, nie obejmuje więc 
spożycia naturalnego, z czego wynika, że faktyczne wydatki 
na żywność są większe; obserwując ruchy cen w ciągu 
ostatnich lat dojść trzeba do wniosku, że zakres rzeczowy 
zakupów artykułów przemysłowych powiększył się bardziej 
niżby wynikało z przytoczonych w artykule danych - gdyż 
ceny tych artykułów w przeciwieństwie do większości pro-

PBASAio problemach gospodarczych

duktów żywnościowych nie ulegały w 
większym zmianom.

A teraz kilka bardziej szczegółowych 
naszych wydatków. W grupie artykułów

ostatnich latach

danych na temat 
żywnościowych na

plerwszym miejscu figuruje, niestety, alkohol (10.5 proc, ogó
łu wydatków konsumpcyjnych). Autor podaje, że wzrost wy
datków na ten cel w ciągu ostatnich kliku lat wyniósł 
50 proc., jednak spożycie, licząc w czystym spirytusie wzro- 
Ho „tylko” o 14 proc. — reszta to wynik ruchu cen. Na dru-

glm miejscu onajdują się mięso t przetwory - 8,9 proa, 
•a na trzecim — produkty mączne r- 7,2 proc. Dalsze miejsc* 
zajmują kólejno — cukier .1 wyroby cukiernicze -518 proc., 
mleko i przetwory plus jaja — 4,5 proc., warzywa, owoce 
i przetwory — 3,7 proc. W grupie towarów nieżywnościowych 
na pierwszym miejscu znajduje się odzież (11,0 proc.). Ta 
grupa artykułów wysunęła się na pierwsze miejsce stosun- 

. kowo niedawno, przedtem królowały tkaniny. Widać więc 
tu efekty rozwoju przemysłu odzieżowego 1konfekcyjnego, 
jaki dokonał się w eiągu ostatnich lat. Na drugim miejscu 
znalazły 4się artykuły gospodarstwa domowego, co1 również 
jest wyrazem ogólnych przemian dokonujących się. w na
szej gospodarce. W ciągu ośmiu .lat realny wzrost zakupów 
w tej grupie wyniósł 100 proc., przy czym największą dy
namikę Wykazały lodówki, odkurzacze i pralki. Trzecie miej
sce zajmują tkaniny — 5,7 proc., czwarte obuwie i wyroby 
skórzane — 5,0 proc., piąte — tytoń i wyroby tytoniowe 
plus zapałki - 4,2 proc. Z istotnych ciekawostek można wre
szcie podać, że na środki transportu wydajemy więcej niż 
na meble, oraz że wydatki na zakup radioaparatów i tele- f
wizorów znacznie przekroczyły wydatki 
i gazet.

książek.

Wrocławiu

zakup

dyrektorem technicz

Nowa technologia 
taniego budownictwa 

mieszkaniowego
Zespól inżynierów Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Uprzemysłowionego we

nym, inżynierem Witoldem Zagrodz- 
Kim na czele, opracował pomysł no
wej technologu w uprzemysłowionym 
budownictwie mieszkaniowym. Przed
siębiorstwo, któremu powierzono rea
lizację osiedla „Celina”, dysponuje 
dźwigami o nośności do 3 ton, które 
nie są w pełni wykorzystane. Aby 
pełniej wykorzystać techniczne wła
ściwości dźwigów na nowo opraco
wano konstrukcję budynków nie 
zmieniając architektury. Zamiast blo
ków żerańskich stosuje się w zmie
nionej technologu — elementy — dwu- 
lub trzykrotnie większe.

Równocześnie sposób ich produkcji 
będzie zupełnie nowy. Bloki źerańskie 
produkuje się w poziomych formach 
pojedynczo. W nowej poligonowej 
wytwórni prefabrykatów PBU ele
menty ścienne wytwarzane będą w 
dwóch formach bateryjnych, ustawio
nych pionowo po 12 komór każda. 
Dzięki temu produkcja prefabryka
tów będzie znacznie szybsza, pod
niesie się ich jakość, a pracochłon
ność zmniejszy się o 40 procent.

Druga dość Istotna zmiana, to za
stąpienie stropowych płyt . kanało
wych — stropem falistym. Strop fa
listy wypróbowano już na kilku bu
dowach we Wrocławiu, ale stropy 
które PBU zamierza zastosować na 
budowie „Celiny” będą nieco inne, o 
krótszej i przyjemniejszej dla oka 
fali. Pozwolą one na obniżenie zuży
cia betonu o połowę i wysokości 
ścian nośnych o 10 cm.

Wreszcie trzecia nowość, to suche 
elementy prefabrykowane na podłoża 
pod posadzkę (dotychczas robiono, je 
z betonu na mokro, co jest bardzo 
pracochłonne i przewleka proces bu
dowy).

Wszystkie te zmiany w sumie dają 
około 100 złotych oszczędności na 
jednym metrze kwadratowym po
wierzchni budynku. W skali całego 
osiedla będą to oszczędności miliono
we, przy tym jakość mieszkań nic 
na tym nie ucierpi. j. t.

próby praktyczne potwierdzają te 
przewidywania. Ważną zaletą nowego 
gatunku stali szybkotnącej jest • rów
nież fakt, iż narzędzia z niej wytwa
rzane i obrabiane cieplnie (hartowanie 
itp.) nie wymagają tak wysokich tem
peratur, co m. in. przedłuża żywot
ność pieców elektrodowych, gdzie 
przeprowadzane są te zabiegi.

Fabryka papieru ze słomy
Wkrótce rozpocznie się 

technologiczny ‘ pierwszej
rozruch 

krajowej
fabryki celulozy ze słomy o rocznej
produkcji w wysokości ton.

Współpraca krawców

16935107
Na zorganizowanym z Inicjatywy 

Izby Rzemieślniczej — —• . -
spotkaniu około 409

we Wrocławiu 
mistrzów kra-

wieckich z całego kraju z wrocław
skimi naukowcami-matematykami z 
prof. drem Hugo Steinhausem z ka
tedry matematyki Politechniki Wro-
oławskiej prof. drem Wlodzimie-
rzem Wroną z katedry matematyki 
Politechniki Warszawskiej — mistrz 
kiawiecki Alfred Eiert z Warszawy 
zaprezentował zebranym na tym spot
kaniu opracowaną przez siebie meto
dę kroju, która pozwala na szycie 
uln-ania bez przymiarek. Do obliczeń
modełu Elerta potrzebną miara
wysokości klienta, szerokość jego ra
mion i bioder oraz waga jego ciała. 
Według twierdzeń projektanta pomy
słu racjonalizatorskiego ciężar ciała 
jest najważniejszym elementem w 
tych obliczeniach, gdyż waga stanowi 
podstawę dla wyliczeń wszystkich 
elementów potrzebnych do konstruk
cji ubrania.

Elerl pracuje nad swoim modelem 
kroju już od 30 lat. Ponieważ miał 
pewne trudności matematyczne, do
piero przy pomocy profesorów kate
dry matematyki Politechniki War
szawskiej rozwiązano najtrudniejsze 
problemy w budowie tego' modelu.

Nowy wynalazek polega na tym, że 
buduje się model figury, określa wy
miary za pomocą Jednego parametru, 
który pozwala na obliczenie wszyst
kich elementów kroju. Parametrem 
tym jest promień kiill o objętości 
równej eialu człowieka. Na podstawie
takich obliczeń buduje
Przy założeniu pewnych

się model, 
tolerancji,

Budowa tej wytwórni dobiega koń
ca na terenie znanych zakładów ce- 
luzowo-papiernhzych we Włocławku. 
Technologię zakupiliśmy w angiel
skiej firmie „Ccldecor”. Na wypo
sażenie składają się urządzenia kra
jowe i zagraniczne, głównie z NRD. 
Słoma zastąpi wiele sągów cennego 
drewna.

Zorganizowanie wytwórni polegało 
Jednak nie tylko na wzniesieniu no
woczesnych, dobrze zaopatrzonych w 
maszyny 1 aparaturę hal. Powstało 
szereg innych, trudnych problemów. 
Na ich czoło wysunęła się sprawa 
składowania słomy, która (ponieważ 
Kujawy są ubogie w ten surowiec) 
ma być w dużych ilociaeh sprowa
dzana z Lubelszczyzny, Dolnego Ślą
ska, Ziemi Lubuskiej i innych dziel
nic Polski. Pragnąc sobie zapewnić 
odpowiedni zapas (zakład będzie zu
żywać ok. 89 ton slomv na dobę) 
wytwórnia musi stale mieć „pod rę
ką”. nie oglądając się na kłopoty 
z PKP, ok. 19 tys. ton tego latwo- 
palnego surowca. Plac skladowisko- 
wy musiano więc wyposażyć w gę
stą sieć hydrantów oraz dokładnie 
- w porozumieniu z „sikawkowymi" 
— rozpracować jego wykorzystanie. 
Magazyn został przecięty pasami 
bezpieczeństwa o szerokości od 59 
do 109 ni. Sprasowana słoma będzie 
składowana w stogach o średniej 
wysokości 14 m. Mimo jednak tych 
wszystkich środków ostrożności — 
cały ten magazyn leży w sporej od
ległości od zabudowań fabrycznych.

Powstała zatem potrzeba zainsta
lowania wydajnego ciągu transpor
towego na trasie od placu sklado- 
wiskowego do wielkiej sieczkarni i 
sortowni, a stamtąd - do działów 
produkcyjnych. Specjaliści doszli do 
wniosku, iż najlepszym rozwiąza
niem jest rurociąg pneumatyczny, 
k órv sinarza gwaiancie. nie z pió- 
szenia ognia, przenosi surowiec szyb-

uszyto według tego modelu ubranie, 
będzie zawsze idealnie dopasowane, 

. oczywiście z wykluczeniem ludzi 
ułomnych.

Jakie znaczenie może mieć ten po
mysł dla przemysłu konfekcyjnego? 
Obecnie nasz przemysł produkuje 
zbyt duże ilości (pod względem roz
miarów) różnych modeli, a mimo to 
nie zaspokaja potrzeb klientów. Me
toda Elerta pozwoli na zredukowanie 

a Rości modeli z 95 do 39. To znaczy, 
o że każdy z tych modeli będzie odpo- 

wiednl dla większej ilości figur ludz- 
fj kich. Metodę Eberta pozytywnie oce- 
h nił prof. dr H. Steinhaus. Metoda ta 
3 będzie miała znaczenie w skali świa- 
il towej. Pod koniec bielącego roku 
£ ukaże się książka Elerta na temat 

naukowych metod kroju. J. T.

ko i sprawnie. Wybudowano esta
kadę o długości ok. 630 m. 'Naj-
pierw biegnie ona poziomo, 
końcowym swym odcinku wspina 
sie na szczyt wysokiego budynku, 
który w mieście mógłby być „dra
paczem chmur”. Pod potężnym 
„dmuchem” powietrza sieczka posy
pie się do urządzeń produkcyjnych 
z szybkością rozpędzonego na dobrej 
autostradzie samochodu.

,SWC" — nowa polska stal 
szybkotnąca

Włocławska wytwórnia celulozy 
słoniowej będzie chyba jedyną fa- 
bryką, na której właściwie powinien 
spoczywać... obowiązek dostaw zbo
ża. Surowiec, jaki ona otrzymuje, 
jest zwożony wprost z pól, a zatem 
— Jak obliczyli rachmistrze — w sło
mie powinno się znajdować od 1 
do 2 proc, „niewytrzęsionego" pod
czas młocki ziarna, w ciągu ’ doby 
zbierać się więc będzie 2-4 ton zbo
ża. I to przez cały rok.

„SWC" — to nazwa nowej polskiej 
S stali szybkotnącej wyprodukowanej 
j przez Hutę Warszawa pod okiem nau- 
ą kowców> z Instytutu Mechaniki Pre- 

cyzyjnej. W Wytwórni Sprzętu Komu- 
$ nikacyjnego w Dębicy wykonano z 
- niej ostatnio kilka gatunków świet- 

nych narzędzi do obróbki metali, m. 
in. noże skrawałnicze do automatów 

3 tokarskich, gwintowniki 1 frezy gwin- 
towe. ■

§ Narzędzia wykonane z tej stall ma- 
ją być 4-krotnie wydajniejsze I trwal- 

ti sze od dotychczasowych. Pierwsze

•Jak z powyższego widać, .omawiana analiza przynosi szereg 
ciekawych spostrzeżeń dotyczących zmian w strukturze wy
datków, ludności. Oddzielnym już problemem jest zbadanie, 
o. Ile te zmiany są wynikiem-świadomych i dobrowolnych 
decyzji konsumentów, o Ile zaś — dziwnymi nieraz, drogimi 
chodzącego zaopatrzenia handlu.

W dość długiej już, ale jak dotychczas niezbyt efektywnej; 
dyskusji na temat perspektyw, rozwoju rzemiosła zanotować 
trzeba glos Wilhelma Piotrowskiego („Droga otwarta, ale..." 
„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY") wnoszący do niej nowy 
element. Autor' analizując dotychczasowy rozwój rzemiosła 
stwierdza, że wobec Taktu • istnienia przez wiele lat silnego, 
a niepokrytego. zapotrzebowania na tego rodzaju' działalność, 
wystarczyło w zasadzie tylko zezwalać na jej rozwój, aby 
osiągać pewien przyrost Ilości warsztatów rzemieślniczych. 
Owo zezwalanie („odkręcanie kranu" jak pisze Piotrowski) 
polegało pa wydawaniu kart, stosowaniu ulg podatkowych, 
przydzielaniu lokali. Obecnie taka polityka nie wystarczy, 
gdyż zaczęło działać szereg czynników pozaekonomicznych, 
hamujących dopływ' nowych ludzi do rzemiosła. U źródeł 
owych hamulców leży polityka wyodrębniania tyszystkich 
nlatników podatku obrotowego, a więc 1 rzemieślników,

w odrębną kategorię Juda inaczej trawtowanycn w najite- 
maltazych okolicznościach życiowych (od płacenia opłat ra
diofonicznych do przyjmowania na wyższe uczelnie włącz
nie), Jeżeli więc chcemy dopływu do rzemiosła szeregu lu
dzi pracy, którzy, nie będą w nim szukać możliwości szyb
kiego wzbogacenia się, lecz trwałego źródła zarobku, per
spektywy życiowej dla siebie 1 swoich dzieci, trzeba nie 
tylko usunąć pozostałości owej polityki, ale również doko
nać dużego wysiłku w dziedzinie propagandy, aby zdjąć 
z rzemieślników istniejące Jeszcze społeczne odium. Reasu
mując można powiedzieć, że obecnie nie wystarcza zezwa-
lać rzemiosłu na rozwój — trzeba mu w 
w rozmaitych formach — pomagać.

Na koniec z przyjemnością chcemy zwrócić 
ników na materiał pt. „Ranga ekonomisty",

tym

uwagę Czytel- 
Adama Wy»o-

khiskiego, opublikowany w „PRAWIE I ŻYCIU”. Publikacją 
tą prawnicy odnotowali z uznaniem fakt wydania uchwały 
Rady Ministrów w sprawie postępu ekonomicznego i organi
zacji służb ekonomicznych. Autor podkreśli! przede wszyst
kim te elementy ucijwały, które pozwolą na lepszą współ
pracę prawników’ i ekonomistów w dziele rozwoju gospo
darki. przede wszystkim więc sprawę kryteriów oceny dzia- 
łaindści przedsiębiorstwa. spraw'ę .ryzyka ekonomicznego. 
Sprawę rachunku ekonomicznego przy podejmowaniu decy- 
cji. Artykuł kończy się życzeniami dla ekonomistów „z racji 
uzyskania zasłużonej 1 należnej rangi".

S. C.
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O sytuacji zarówno robotników, jak i chłopów

A
SKUP 

PRODUKTÓW ROLNYCH 
W SIERPNIU

Na podstawie wstępnych meldun
ków wynika, że w sierpniu br. wy
płaty z kas banków i przelewy na 
rachunki rolników w SÓP z tytułu 
skupu produktów rolnych były o ok. 
10% niższe niż w tym samym okre
sie ub. roku. Należy jednak przy
puszczać, że to obniżenie się wypłat 
ma charakter przejściowy.

Generalnie blorąc w bieżącym ro
ku występuje bowiem tendencja 
wzrostowa dochodów pieniężnych rol
ników z tytułu skupu. W okresie sty
czeń — lipiec br. dochody pieniężne 
ze skupu były wyższe o 6.7¾ niż w 
tym samym czasie ub. roku. Ten
dencja ta kształtowała się pod wpły
wem początkowo wyższych niż rok 
temu dostaw bydła, mleka, ziemnia
ków, tytoniu, a później warzyw 1 
owoców. W końcu pierwszego półro
cza zarysowała się tendencja obniża
nia się podaży bydła, a podwyższania 
się podaży trzody mięsno-sloninowej.
Jest to odzwierciedleniem
stanie 
nych.

pogłowia zwierząt
o czym już pisaliśmy.

zmian w 
hodowla -

W sierpniu tendencja ta utrzymała 
się. Dostawy bydła były o blisko 5% 
niższe niż rok temu, a dostawy trzo
dy mięsno-sloninowej zwiększyły się 
o ok. 11%. Trzeba przy tyzi podkre
ślić, że ubytek dostaw bydła w po
równaniu z ub. rokiem został zre
kompensowany z nadwyżką - około 
1,5 tysiąca ton - żywca — przyrostem 
dostaw trzody mięsno-sloninowej. Po
daż trze.dv bekonowej, słoninowej l 
cieląt była mniej więcej na poziomie 
ubiegłorocznym.

a kartele
pracujących w Polsce kapitał!-

stycznej, świadczą m. in. dane dotyczące stałego wzrostu drożyzny. W szybkim 
tempie wzrastał wskaźnik kosztów utrzymania.

G. Czechowicz w „Exposó na plenarnym posiedzeniu Sejmu 13.XI.1926 r.” (War
szawa 1926 r.) stwierdził, że;

„...stały wzrost cen w 1924 roku, a ńastępnle w 1925 roku doprowadzi! do tego, 
że Polska stała się na jesieni 1925 roku najdroższym państwem na kontynencie 
europejskim”. (

Wobec niskiego poziomu wyjściowego, zarobki robotników pozostały niskie 
I nie nadążały za szybkim wzrostem cen. A zatem, gdy w 1927 reku, według 
danych Głównego Urzędu Statystycznego, koszt utrzymania przeciętnej rodziny 
robotniczej na Górnym Śląsku wynosił 249—259 z! miesięcznie, 63 pToc. górników 
i 30 proc, hutników śląskich posiadało zarobki niższe. Daleko gorsza sytuacja 
panowała w Zagłębiu Dąbrowskim czy w Zagłębiu Staropolskim (na Kielecczyź- 
nie). Naturalnie pociągało to za sobą kurczenie się siły nabywczej mas pracują
cych w miastach, a równocześnie spadek popytu 1 cen na artykuły rolne. W 
1928 roku rolnik otrzymywał 68 proc., ceny detalicznej Chleba, po pięciu latach 
już tylko 48 proc. Podobnie spadły ceny wieprzowiny. Jeszcze niższe ceny pła
cono chłopom za artykuły rolne na ziemiach wschodnich.

Z czasem ceny na artykuły rolne kształtowały się poniżej wartości. W porów
naniu z nimi wzrastały ceny na artykuły przemysłowe, używane jako środki 
do produkcji, a jednocześnie na artykuły konsumpcyjne, przy tym stosunek cen 
artykułów skartelizowanych do artykułów nieskartełizowanych, wynosił w 1938 
roku — 146,9 w porównaniu z 1928 rokiem. •

Dążenia do osiągania maksymalnych zysków przez zagranicznych I rodzimych 
monopolistów powodowały coraz ostrzejszą dysproporcję między produkcją a spo
życiem. O znaczeniu kartelizacji dla możliwości śrubowania cen świadczy chociaż
by ten fakt, że np. Ogólnopolska Komisja Węglowa regulowała 98,7 proc, pro
dukcji węgla. Syndykat Polskich Hut Żelaznych — 199 proc, produkcji hutniczej, 
kartel Banku Cukrownictwa — 99 proc, zbytu cukru na rynku wewnętrznym 
i 199 proc, eksportu.

Na .16 krajowych porozumień kartelowych w 1935 roku — 175 regulowało ceny, 
113 kontyngentowanie zbytu w kraju, 93 wielkość produkcji, 58 podział zysków, 
26 eksport itd. (Statystyka karleli w Polsce — Warszawa 1936 r.).

Kartele w zależności od własnych interesów bezwzględnie kształtowały ceny 
wyrobów przemysłowych. Ceny kartelowe były zawsze wyższe od cen produktów 
nieskartełizowanych, szczególnie pochodzenia rolniczego. Podwyższanie cen wy
robów produkowanych lub sprzedawanych przez różnego rodzaju organizacje 
monopolistyczne, było zjawiskiem powszechnym.

Przykład: 1 tona węgla w gatunku kostka I, według cennika Ogólnopolskiej 
Konwencji Węglowej kształtowała się loco kopalnia 49,5 zł. Równocześnie w nie- 
skarteiizowanych kopalniach oferowano ją za 39,5 zl, a zatem o 25 proc, taniej. 
A przecież i te kopalnie wliczały w cenę sprzedażną niemały zysk, przy tym 
koszt własny wydobycia 1 tony węgla włącznie z robocizną, materiałami, pobo-
rami dyrekcji, kosztami handlowymi 1 podatkami 
11 do 16 zł.

wahał się w granicach

System cen artykułów przemysłowych hył główną formą wyzysku robotników 
i chłopów pracujących. Nierównomierność cen występowała zarówno w okresie 
pomyślnej koniunktury, jak i w okresie kryzysu, z tym zastrzeżeniem, że w ok
resie kryzysu stopień wyzysku zarówno robotników, jak i chłopów, zaostrzał się.

Już przed kryzysem 1929 roku 1 w latach następnych ceny artykułów rolnych 
w porównaniu z cenami artykułów przemysłowych, kształtowały się na poziomie 
bardzo niskim. W okresie kryzysu „nożyce cen” pomiędzy artykułami rolnymi 
i przemysłowymi jeszcze bardziej rozwarły się na niekorzyść cen artykułów 
rolnych. Nawet, gdy ceny artykułów rolnych wyniosły w niektórych latach 
«/, poziomu 1928 roku, a w 1939 roku — 37 proc, tego poziomu, to ceny ; r” ku; ów 
skartelizowanych niewiele spadły.

Nieuzasadniony, wysoki poziom cen produkcji skartellzowanej utrudniał wyj
ście s kryzysu. W tej sytuacji towary te były niedostępne dla wielu poszu-
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• Wyżej niż w sierpniu ub. roku 
ukształtowały się dostawy mleka, a 
mianowicie o ponad 7% oraz dostawy 
drobiu —- o 46%.

Natomiast poniżej poziomu dostaw 
w sierpniu ub. roku ukształtowały 
się dostawy zbóż (o ok. 19%), jaj (o 
ok. 22%) i oleistych.

Na przejściowy charakter obniżenia 
clę wypłat z tytułu skupu wydają się 
wskazywać takie czynniki, jak wzrost 
kontraktacji trzody, oraz dość po
myślne prognozy co do zbiorów oko- 
powycń. Jednakże trzeba pamiętać, 
że utrzymanie wzrostowego trendu 
hodowli oraz podaży trzody — w 
świetle niższych niż w ub. roku zbio
rów zbóż będzie wymagało bardzo 
aktywnej realizacji uchwal rządu o 
pomocy paszowej dla wsi.

%
SIERPNIOWE TRUDNOŚCI 

ZAOPATRZENIA

Ostatnie dane o dostawach na po
trzeby rynku krajowego artykułów 
wlókienniczo-odzieźowych ' wskazują, 
że nadal kształtują śię one poniżej 
poziomu z r. ub. W sierpniu br. do
stawy na zaopatrzenie rynku były 
niższe niż przed rokiem tkanin, weł
nianych (o ,ok. 15 proc.), bawełnia
nych (o ok. 10 proc.), jedwabnych 
(o ok. 11 proc.) i lnianych (o ok. 11 
proc.). Niższe niż przed rokiem 
były też sierpniowe dostawy wyro
bów dziewiarskich (o ok. 8 proc.). 
Ten spadek dostaw był częściowo 
rekompensowany zwiększonymi do
stawami wyrobów konfekcyjnych 
(o 3 proc.).

więc po uwzględnieniu wzrostu do
staw konfekcji rynek odzieżowy 
otrzymał w sierpniu br. do dyspo
zycji artykułów odzieżowo-obuwni- 
czych za sumę o ok. 189 min zł niż
szą niż przed rokiem.

W ten sposób sierpień br. przy
niósł dalsze pogłębienie braków za
opatrzenia w wyroby przemysłu lek
kiego, obserwowanych na przestrzeni 
poprzednich siedmiu miesięcy br. 
Plan dostaw tych wyrobów na trze
ci kwartał w okresie dwóch pierw
szych miesięcy został wykonany 
mniej wiecej w 69 proc. Obawiać się 
więc można, że dostawy kwartalne 
bedą^ie kształtowały nie tylko poni
żej r. ub., ale również poniżej zało
żeń planu kwartalnego.

Stosunkowo lepiej kształtowały się 
w sierpniu' dostawy artykułów trwa
łego użytku.

W grupie artykułów żywnościo
wych sierpień br. przyniósł dość wy
datny wzrost dostaw na rynek oleju 
jadalnego (o ok. 7 proc.) i masła 
(o 3,7 proc.). Ten ostatni osiągnięty 
został jednak przy równoczesnym 
spadku dostaw mleka (o ok. 8 proc.) 
i twarogów (o ok. 5 proc.). Dostawy 
mięsa były w sierpniu o ok. 1 proc, 
niższe niż przed rokiem, a tłuszczów
wieprzowych o ok. 6 proc. ni ższe.

Wartościowo 
wzrost dostaw 
min zł) hył o

jednak sierpniowy 
konfekcji (o ok. 25,4 
wiele niższy niż spa-

dek dostaw1 tkanin i wyrobów dzie
wiarskich oraz pończoszniczych (łącz
nie o ok. 196 min zł poniżej sierpnia 
r. ub.). Sumę sierpniowego spadku 
dostaw artykułów odzieżowych na 
potrzeby rynku należy ponadto 
zwiększyć o ok. 18.7 min zł z ty
tułu niższych niż przed rokiem do
staw obuwia skórzanego. Ogółem

Łącznie, .dynamika obrotów handlu 
detalicznego w sierpniu br. uległa 
pewnemu osłabieniu. Były one bo
wiem tylko o 1,4 proc, wyższe niż 
przed rokiem, na co złożył się głów
nie wzrost obrotów w sieci handlu 
wiejskiego (o 3,4 proc.). Obroty w 
handlu miejskim „Społem” i central 
podległych MHW kształtowały się 
na poziomie r. ub. W zestawieniu z 
niższymi niż przed rokiem dostawa
mi wielu artykułów i wyższymi do
chodami ludności oznacza to, że 
sierpień nie przyniósł pożądanych 
postępów w zaopatrzeniu. (PIS)

kujących, przez co zalegały 'magazyny. Z' kolei nadmiar zapasów powodował
ograniczanie produkcji i redukcję, załóg. Fakt ten znowu pociągał za sobą dalszy 
spadek zapotrzebowania rynku na wyroby przemysłowe.
wstawalo istne błędne kolo.

Trzeba przyznać, że polityka rządu w latach 1929—1934 
cen produktów rolnych. Zwyżkę cen artykułów rolnych 
w drodze interwencyjnych zakupów zboża dokonywanych 
niż ceny rynkowe oraz w drodze zwiększania eksportu.

W ten sposób po-

dążyła do podwyżki 
starano się uzyskać 
po cenach wyższych 

■ Akcja ta niestety,
miała zbyt ńiale rozmiary, aby mogła przynieść zasadnicze korzyści. Ceny 
artykułów rolnych nadal zniżkowały.

Równocześnie rząd dążył — z jednej strony — do obniżki cen kartelowych;
z drugiej popierał organizacje kartelowe, mimo, że wszelkimi sposobami
śrubowały one ceny za swoją produkcję. W konsekwencji, sam rząd jako wła
ściciel monopoli skarbowych, prowadził politykę podbijania cen.

Pierwszym wielkim kartelem, który sprzeciwi! się obniżce cen na swoje wy
roby, byl kartel cementowy. W odpowiedzi na to ówczesny minister przemysłu 
i handlu w 1933 roku wystąpił do sądu kartelowego o rozwiązanie umów
monopolowych tego kartelu. .chowanym uzasadnieniu do powyższego wnio-
sku ministra przemysłu i handlu znajduje się następująca charakterystyka:

„Działalność kartelu cementowego ogranicza się zasadniczo do utrzymania 
ceny cementu na Jednakowym i wysokim poziomie i wysokich cen pośrednictwa 
na rynku wewnętrznym. Kartel nie przejawia odpowiedniej akcji, zmierza
jącej do ztviększenia zbytu cementu i rozszerzenia tym samym rynku inwe
stycyjnego. W dziedzinie eksportu kartel nie tylko, że nie ujawnia żadnej 
aktywności, ale należy podkreślić, iż w ostatnich latach wycofał się z szeregu 
rynków niemal zupełnie (...) Z uwagi na to, że zdolność produkcyjna fabryk 
cementu w Polsce wykorzystana jest zaledwie w kilkunastu procentach, szereg 
cementowni Jest unieruchomionych i korzysta ze świadczeń ze strony pozo
stałych cementowni pracujących i tak drogo, gdyż częściowo tylko zatrudnio
nych (renta kartelowa)”.

Istotnie kartel cementowy stanowił klasyczny przykład wyśrubowania cen 
na cement. W okresie istnienia kartelu wahała się ona w granicach od 64 do 
74 zł za tonę. Po przymusowym rozwiązaniu kartelu w 1934 roku cena cementu 
spadla najpierw do 40 zł, a następnie do 24 zł a pod koniec 1934 roku wy
nosiła Już tylko 12,5 zł.

Podobnie rzecz się miała po przymusowym rozwiązaniu kartelu karbidowego; 
cena karbidu spadla z 75 do 56 zł. '

Niemniej znanym procederem było bezpośrednie niszczenie artykułów prze
mysłowych przez kartele, celem zachowania wysokich cen zbytu. Np. w 1932 
roku kartel żarówek zniszczył miliony już wyprodukowanych żarówek, przy 
czym w niektórych przedsiębiorstwach używano do tego nawet maszyn 
miażdżących.

Inny przykład: mimo obniżki plac w przemyśle węglowym i w cukrownictwie, 
ceny na te produkty wzrosły. W rozmowach prowadzonych przez rząd z przed
stawicielami przemysłu węglowego' zagrożono, że:

.W razie nie osiągnięcia obniżek cen węgla 1 koksu w drodze porozumienia 
z przemysłem węglowym, porucza się wykonanie powyższego ministrowi prze
mysłu i handlu w drodze dekretu”'.

W tym samym czasie cena cukru w transakcjach eksportowych uległa daleko 
idącej redukcji. Kartel prowadził wyraźnie politykę faworyzowania eksportu 
kosztem spożycia wewnątrz kraju. Aby pokryć straty za tego rodzaju politykę, 
stosował wysokie ceny wewnętrzne. W rezultacie ceny cukru kształtowały 
się na poziomie dwukrotiiie wyższym od cen eksportowych.

Mimo silnego nacisku o obniżkę cen artykułów przemysłowych w latach 
1934—1935, wskaźnik cen na tego rodzaju produkcję w porównaniu z 1928 ro-
kiem obniżył się ze 109 w 1930 roku do 83 w 
wyższy od wskaźnika cen artykułów rolnych i 
myślowych nieskartełizowanych.

Polityka doprowadzenia cen skartelizowanych 
bów zakończyła się niepowodzeniem. Stało się

1935 roku i byl nadal znacznie- 
wskażnika cen artykułów prze-

do poziomu cen innych wyro-
. tak na skutek niekonsekwencji 

w postępowaniu rządu, który unikał ostrzejszych zatargów z organizacjami 
kartelowymi.

Prof. St.
1933 r.)’ t; 
eldorado .

Dziewulski w pracy
tak pisał:

„Zagadnienie kartelizacji w Polsce” (Poznań
„Polska dla rozpleniania się karteli stanowi prawdziwe

M. S.
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